
(M)•WewsiHutawpow.
Bydgoszcz przy rąbaniu drzewa

pracuje „mechaniczny chłop”.
Tak bowiem nazwali mieszkańcy
Huty pomysł racjonalizatorski
rolnika Eugeniusza Stopy. Jest to

rodzaj gilotyny, zbudowanej z

części starego kieratu. Prosty pod
względem konstrukcyjnym przy­
rząd składa się z dwóch zamacho­
wych kół, na osi których znajdu­
je się nóż do cięcia drewna. W

ciągu godziny tnie się w ten spo­
sób 8 razy więcej drewna opało­
wego niż mógłby porąbać czło­
wiek.

• Komitety Frontu Jednoś^J
Narodu na Lubelszczyźnle organi­
zują w każdej wsi dzieclńce pod
hasłem: „Każdemu dziecku wiej­
skiemu pogodne 1 radosne lato”.

Inicjatywa ta ma szczególnie du­
że znaczenie w okresie prowadzo­
nych obecnie wzmożonych prac
polowych.

9 W Zatoce Pomorskiej zakoń­
czono podmorską akcję, której
celem było zapewnienie wielkim
statkom bezpiecznej żeglugi na

torze wodnym do Świnoujścia
Przez cztery miesiące, od kwiet­

nia do końca llpęa — 68 jedno­
stek dokonało olbrzymiej pracy,
rozpoznając 1 usuwając przeszko­
dy nawigacyjne do głębokości 12

metrów, na obszarze ponad 30 mil
morskich kwadratowych.

• Z suchego doku Stoczni lm.

Komuny Paryskiej w jGdynl zwo­
dowany został w piątek najwięk­
szy z dotychczasowych jednostek,
budowanych przez polski prze­
mysł okrętowy. Jest to masowiec,
„Zyenigorod” o nośności 23 tys.
ton, przeznaczony dla armatora

radzieckiego.

• Cesarz Etiopii — Halle 8e-
lassle odleciał wczoraj z Genewy
do Belgradu, gdzie przeprowadzić
na rozmowy z marszałkiem Tlto.

• Dziennik kalrski „Al-Ahram”
pisze, że operacje oczyszczania
Kanału Suesklego z zatopionych
wraków nie przedstawiają więk­
szej trudności i wystarczą 3 mie­
siące, aby ta droga wodna zo­
stała oczyszczona i oddana do

nawigacji międzynarodowej. Pro­
blem otwarcia Kanału Sueskiego
nie jest problemem technicznym,
ale politycznym — podkreśla
dziennik, gdyż kanał nie zostanie

otwarty dla nawigacji tak długo,
ał wszelkie ślady agresji izrael­
skiej nie zostaną wyeliminowane.

• W piątek o godz. t rano roz­
poczęły się w Iranie wybory, któ­
re wyznaczyć mają członków
dwóch izb parlamentu.

• Departament stanu oświad­
czył w czwartek, i* Stany Zje­
dnoczone sprzeciwiły się sprzeda­
ły przez W. Brytanię Peru « bom­
bowców brytyjskich typu „Can­
berra”. Rzecznik departamentu
stanu Robert McCloskey oświad­
czył, 11 USA podjęły tę akcję w

czasie rozmów prowadzonych z

Peru w sprawie udzielania po­
mocy temu krajowi ze względu
na jego bielące trudności finan­
sów..

Jezioro Kisajno kolo Giżycka. Nad brzegiem Jeziora znajduje się ośrodek turystyczny Zrzeszenia
■tudentów Polskich. caf - Moroz

Zahamowanie podorywek i siania poplonów

Pogoda pomaga i przeszkadza rolnikom
(Inf. wł.) Bezdeszczowy

okres ostatnich dni lipca
przyczynił się do dobrego,
dla żniwiarzy sprzętu zbóż,
Odpowiednie warunki po­
godowe pozwalają na spo­
kojne, systematyczne i pla­
nowe żniwa.

Jednak sytuacja atmo­
sferyczna korzystna dla
żniw jest bardzo
trudna dla okre­
su podorywek i
siania poplonów. Wysu­
szona gleba w poważnym
stopniu utrudnia prace po­
łowę. Również wegetacja
roślin poplonowych bywa
w takim okresie zahamo-

Przyspieszyć kontraktację

Pierwsze zboże
W magazynach

(Inf. wł.) W województwie newskiej ponad 61 proc, przy
przebiega szłorocznego planu skupu zbo-

- _'2- ża kontraktowanego. Gorzej
krakowskim słabo przebiega szłorocznego planu skupu zbo-
kontraktacja zbóż z przyszło- ża kontraktowanego. GorzSj
rocznych zbiorów. Dotychczas przebiegają plany kontraktacji

z zbóż w powiatach Proszowice
na' i Miechów, gdzie nie przekro­
iło ęzono nawet 50 proc, plano­

wanego areału.
Rolnicy powiatów: Proszowi­

ce, Dąbrowa Tarnowska, Mie­
chów i Kraków dostawiają do
punktów skupu pierwsze par­
tie żyta z tegorocznych zbio­
rów. (cm) .

chłopi zawarli umowy
gminnymi spółdzielniami
około 51 proc, zaplanowanego
areału.

Najwięcej umów podpisali
gospodarze z pow. Myślenice,
kontraktując prawie 85 proc.,
w pow. Kraków zakontrakto­
wano 69 prac., w Chrzanowie
62,5 proc., a w Dąbrowie Tar-

Rozmowy radziecko-izraelskio

Spotkanie
w KC KPZR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi:

1 sierpnia w KC KPZR od­
było się spotkanie członka
Biura Politycznego, sekre­
tarza KC KPZR, M. Susło-
wa i sekretarza KC KPZR
B. Ponomariewa z sekre­
tarzem Biura Politycznego
KC Komunistycznej Partii
Izraela M. Wilnerem i
członkiem Biura Politycz­
nego, sekretarzem KC Ko­
munistycznej Partii Izrae­
la T. Tubi.

Przedstawiciele obu par­
tii wymienili poglądy na

temat sytuacji na Bliskim
Wschodzie, sytuacji mię­
dzynarodowej i na temat
wielu- problemów ruchu
komunistycznego; stwier­
dzili oni całkowitą zbież­
ność poglądów W omawia­
nych sprawach.

Uczestnicy spotkania po­
tępili agresję dokonaną
przez izraelskie koła rzą-

misja

„dobrej woli“

w Polsce
WARSZAWA (PAP)

W dniu 4 bm. wicepre­
zes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął prze­
bywającą w Polsce delega­
cję parlamentarną Repu­
bliki Filipin pod przewod­
nictwem Manuela S. En-
verga, członka komisji za­
granicznej Kongresu.

Rozmowa dotyczyła nor­
malizacji stosunków mię­
dzy obu krajami i nawią­
zania wymiany handlowej.
W rozmowie wzięli rów­
nież udział sekretarz gene­
ralny Komitetu Współpra­
cy z Zagranicą przy Radzie
Ministrów Franciszek Fa-
bijański i sekretarz gene­
ralny Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego. St. Ma­
ksymowicz.

Filipińska misja „dobrej
woli” jest drugą delegacją
tego kraju, odwiedzającą
w ciągu ostatnich miesięcy
Polskę. W maju br. prze­
bywała delegacja handlo­
wa, która omówiła per­
spektywy polsko - filipiń­
skiej wymiany handlowej.

wana. Ostatnie deszcze,
jakie przeszły nad niektó­
rymi rejonami naszego wo­
jewództwa spulchniły zie­
mię i pozwoliły na pierw­
sze prace. Prognozy pogo­
dy na najbliższy okres
wskazują na zwiększenie
ilości opadów. Wolno są­
dzić, że rolnicy wykorzy­
stają tę sytuację na doko­
nanie koniecznych zabie­
gów agrotechnicznych.

Doświadczenia przepro­
wadzane przez instytucie
naukowo-badawcze rolnic­
twa, jak również doświad­
czenia przodujących rolni­
ków wskazują na potrzebę

i naro-

Komu-
Izraeia

dzące, przy poparciu sił
imperialistycznych, a prze­
de wszystkim imperializmu
USA, przeciwko państwom
araoskim, jako zbrodnię
wobec sprawy pokoju, wo­
bec żywotnych Interesów
narodów arabskich
du izraelskiego.

Przedstawiciele
Mistycznej Partii
M. Wilner i T. Tubi wyra­
zili całkowite poparcie dla
leninowskiej polityki za­
granicznej, dla konsekwen­
tnych kroków KC KPZR i
rządu radzieckiego zmie­
rzających do utrwalenia
pokoju . i bezpieczeństwa
międzynarodowego na Bli­
skim Wschodzie, do obro­
ny sprawiedliwej sprawy
narodów arabskich w obli­
czu agresji. Uczestnicy spo­
tkania uważają, że pierw­
szą i bezwarunkową prze­
słanką uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego w

Interesie wszystkich naro­
dów tego regionu jest wy­
cofanie wojsk izraelskich z

zagarniętych terytoriów na

pozycje sprzed 5 czerwca

1967 r.

Przedstawiciele KC
KPZR wyrazili całkowite
poparcie dla ir.ternacjona-
listycznej polityki Komu­
nistycznej Partii Izraela,
która konsekwentnie wystę­
puje przeciwko agresywne­
mu kursowi izraelskich kół
rządzących popieranych
przez imperializm USA,
która wyraża prawdziwe
narodowe interesy • swego
kraju. Potępili oni repre­
sje izraelskich kół rządzą­
cych wobec komunistów,
którzy wvstępują przeciw­
ko agresji.

Spotkanie odbyło się w

serdecznej partyjnej atmo­
sferze.

W 30 rocznicę strajków chłopskich

w Majdanie Sieniawskim

stosowania odmiennych
rozwiązań siewu poplonów.
Wnioski wyciągnięte z tych
doświadczeń sprowadzić
można do stwierdzenia: na

poplony wybrane muszą
być takie rośliny, które da­
dzą pełną gwarancję uda­
nych zbiorów. I tutaj zale­
cenia wskazują na... żyto.
Właśnie żyto przeznaczone
na tzw. poplony ozime po­
zwoli rolnikom, już we

wczesnych miesiącach wio­
sennych (kwiecień), uzy­
skiwać pełnowartościową
paszę tak potrzebną po o-

kresie zimowym. Jedno­
cześnie można stopniowo
przygotowywać z poplonów
ozimych kiszonki, które
doskonale pomagają w

przetrwaniu okresu suszy
w pierwszych tygodniach
lata. Walory poplonów ozi­
mych powinny zachęcić
rolników i przekonać wo­
bec korzyści, płynących ze

stosowania poplonów ozi­
mych.

W 1967 r. zaplanowano
tzw. poplonów letnich na

obszarze 55 tys. ha. Według
danych z 31 lipca zasiano
vę wszystkich powiatach

ojewództwa krakowskie-
> zaledwie 31.635 ha Jest
> mało, pomimo- trwającej
uszy. Na II tys. ha poplo-
ów ozimych, zasianych w

foku ubiegłym plan roku
ńeżąccgo przewiduje zwię­
kszenie areału do wysoko­
ści 20 tys. ha. Oczywiście,
gdyby założenia planowe
zostały przekroczone, przy­
niosłoby to korzyść nie
tylko rolnikom, ; (arpo)

KRAKÓW

SOBOTA NIEDZIELA

5,6 SIERPNIA 1967 R.

NR 186 (6053)
ROK XIX

CENA 50 GR.

Pierwszy dowódca
15 maja 1942 roku Dowództwo Główne

Gwardii Ludowej wysłało w teren pierw­
szy oddział partyzancki lm. Stefana Czar­
nieckiego dowodzony przez Franciszka
Zubrzyckiego „Małego Franka”, Oddział
ten przeprowadził cztery dywersje kole­
jowe, stoczył kilka potyczek i przeprowa­
dził akcje na obiekty gospodarcze w rejo­
nie Piotrkowa i Tomaszowa Mazowieckie­
go. 6 sierpnia 1942 roku dowódca oddziału
zginął a kilku gwardzistów wpadło w rę­
ce wroga.

W Krakowie mieszka Wiesław Kowara,
który był naocznym świadkiem obławy
na dworcu kolejowym w Tomaszowie Ma­
zowieckim. W obławie tej zginęli i wpad-
li w ręce gestapo członkowie oddziału. Oto
jego relacja:

Sprzedawałem papierosy na dworcu i

pamiętam. 6 sierpnia o godzinie 8.05 przy­
jechał pociąg z Koluszek. Pociąg stał
chwilę — większość ludzi już wysiadła,
kiedy na stację zajechało kilkanaście sa­
mochodów z żandarmerią niemiecką. Za­
częli wyskakiwać z samochodów, błyska­
wicznie otoczyli dworzec i od razu zaczęli
strzelać z broni maszynowej do tych, któ­
rzy uciekali. Ludzi z peronów zaczęli pę­
dzić do budynku stac.it Ja znałem sta­
cję świetnie i udało mi się schować za

piec. Widziałem tylko jak przy wejściu
stali ludzie z podniesionymi rękami a

żandarmi bili tych ludzi po twarzy. Niem-

eóuf było więcej ]dJi pasażerów »■*
docznie liczyli *ł< i oporem.

Niemcy kierowali się chyba jakimi do-
nosem i musieli sił dowiedzieć w ostat­
niej chwili, bo przyjechali późno, kiedy
część ludzi już wyszła ze stacji.

Kiedy po obławie wymknąłem się ze

stacji — widziałem koło stacji zwłoki za­
strzelonego mężczyzny. Dopiero później
dowiedziałem się w miasteczku, że na

stacji ścigali partyzantów.

Dokumenty podają, że w obławie zgi­
nęło kilkunastu gwardzistów z dowódcą
jednostki Franciszkiem Zubrzyckim. Na
budynku stacyjnym wmurowana została
tablica pamiątkowa. (am)

« r-nr

« Droga „Małego Franka”

Wybuch wojny zastał Franciszka' Zu­
brzyckiego w murach więzienia w Łomży.
Znalazł sle tam — młody student Poli­
techniki Warszawskiej — z powodu swej
działalności rewolucyjnej, bowiem rychło
po wstąpieniu na uczelnię związał się z

KZMP. Ale na takich jak on policja gra­
natowa „miała oko” nawet w obliczu ka­
taklizmu dziejowego, jakim była wrze­
śniowa klęska. Zostaje znów aresztowany
i wywieziony do Prus, skąd udaje mu się’
zbiec dopiero w roku 1940. u/

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)
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Franciszek Zubrzycki — „Mały Franek”

W związku z przypadającą
w bm. — 30 rocznicą strajków
chłopskich sekretarz NK ZSL,
członek Rady Państwa — Ka­
zimierz Banach udzielił przed­
stawicielowi PAP następującej
wypowiedzi:

Radykalizacja mas chłop­
skich w latach 30-tych wiąże
się ściśle z niemal powszech­
nym zubożeniem wsi wskutek
kryzysu gospodarczego, wyzy­
skiem kartelowym i obciąże­
niem podatkowym.

O ile w pierwszym okresie,
do 1933 r. dominowały w wal­
kach chłopskich sprawy eko­
nomiczne, o tyle później,
szczególnie po 1935 r. wysu­
nęły się na plan pierwszy ha­
sła polityczne. Walka chłop­
ska lat 30-tych szczególnie
w okresie wielkiego strajku z
1'937 r„ była zatem wyższa
jakościowo aniżeli poprzednie
ruchy chłopskie, bardziej
świadoma, zorganizowana już
na szeroką skalę i pod wła­
snym kierownictwem.

______

LONDYN, NOWY JORK,
HANOI (PAP).

Agencje zachodnie w piąt­
kowych serwisach nadmienia­
ją, że podane poprzedniego
dnia przez amerykańskiego
rzecznika wojskowego straty

12.430 Amerykanów
zginęło w Wietnamie
wojsk USA (114 zabitych i 893
rannych) nie obejmują ofiar
w ludziach spowodowanych
wynikłych wskutek pożaru i
eksplozji na lotniskowcu „For-

Nowe zasady odpłatności

Ża transportowe usługi
kółek rolniczych

WARSZAWA (PAP)

Prezydium Centralnego Związ­
ku Kółek Rolniczych podjęło u-

chwaię w sprawie usług transpor­
towych, świadczonych przez kolka
rolnicze i międzykólkowe liazy
maszynowe oraz zasad odpłatności
za te usługi.

W odróżnieniu od dotychczas
obowiązujących przepisów wpro­
wadzono obecnie dwa rodzaje
odpłatności za usługi transporto­
we: według stawek godzinowo-
kilometrowych oraz godzinowych.
Pierwsze stawki bęrlą stosować
kołka rolnicze i ich bazy maszy­
nowe w przypadkach, gdy wyna­
jęty rolnikowi ciągnik przejedzie
przeciętnie w każdej godzinie po­
nad 10 km. Natomiast

mniejszym przebiegu 1

będą obowiązywać opłaty
stawek godzinowych.

Zróżnicowano również
za każdą godzinę najmu

; przy
traktora

według

opłaty
oraz

■

KORMORANY

— 13 sierpnia br. w 30-lecie
strajków chłopskich, odbędą
się manifestacje ludności.
Wielka manifestacja z udzia­
łem przedstawicieli władz
centralnych ZSL i PZPR od­
będzie się w Majdanie Sie­
niawskim. Manifestacje o

większym zasięgu z udziałem
władz wojewódzkich odbędą
się w miejscowościach zna­
nych z walk chłopskich m. in.
w Dydni pow. Brzozów, Grę­
bowie pow. Tarnobrzeg, Ku­
rowie pow. Bochnia, Jadowie

pow. Wołomin.

Jak wiadomo, w Muzeum
Historii Polskiego Ruchu Re­
wolucyjnego w Warszawie o-

twarta jest wystawa „Chłopi
w walce z sanacją". Jesienią
br. będzie ona przeniesiona do
Krakowa, Rzeszowa i innych
miast i regionów. W wysta­
wie tej specjalne miejsce zaj­
mują bohaterskie strajki
chłopskie.

restal”, które wynoszą 131 za­
bitych, 62 rannych i 3 zaginio­
nych.

Agencja UPI informuje, że
bez uwzględnienia ofiar poża­
ru na lotniskowcu, Ameryka­
nie stracili dotychczas w woj­

nie wietnamskiej, według o-

ficjalnej statystyki, 12 430 żoł­
nierzy i oficerów w zabitych,
74,818 w rannych oraz 683 w

zaginionych.

przebiegu ciągnika w zależność,
od jego mocy 1 liczby przyczep
Ponadto w celu lepszego wyko­
rzystywania ciągników ustałom
niewielkie dopłaty za wynajem
dodatkowych przyczep.

W uchwale określa się, że staw­
ki opłat za tego rodzaju usiugi
mogą być decyzją walnego ze­
brania kółka rolniczego lub rady
użytkowników w bazie maszyno­
wej podwyższone do 25 proc, w

przypadkach wykonywania tran­
sportu w szczególnie ciężkich
warunkach terenowych powodują­
cych nadmierne zużycie paliwa 1

sprzętu, jak np. przy pracach leś­
nych, przewozach po rozmokłych
drogach ltp.

Wart# dodać, że zgodnie z >1-

chwalą, rolnikom, którzy wnieśli

pełne udziały w swoich kółkach
— walne zebranie lub rada użyt­
kowników może udzielić 10

proc rabatu za wykonane im u-

slugl transportowe.

|

w starym iesie na Mierzei
Wiślanej, w okolicy Kątów
Rybackich, znajduje się ko­
lonia kormoranów i czapli.
Na zdjęciu: kormorany
przed udaniem się na że­
rowisko. Jeden kormoran
zjada przeciętnie 350 kg

węgorzy rocznie.
CAF — Grabowleckl
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Elektromózg GEO-1
u progu kariery

WARSZAWA (PAP)
GEO-1 pierwszy w Pol- .

sce specjalistyczny elektro,
mózg matematyczny do o-

bliczeń geodezyjnych i in­
żynierskich zbudowany w

br. na Politechnice War­
szawskiej zaczyna' robić
karierę.

We wrześniu nastąpi je.
go próba generalna w wa­
runkach produkcyjnych w

jednym z przedsiębiorstw
geodezyjnych'. W tym sa­
mym miesiącu GEO-1 za­
debiutuje na Międzynaro­
dowych Targach w Brnie.

Jak informują konstruk­
torzy tej maszyny — coraz

więcej
zgłasza
GEO-1.
bardzo

zaczną
pracę w dwu przedsiębior­
stwach resortu' gospodarki
komunalnej i dwóch po­
dległych Głównemu Urzę­
dowi Geodezji i Kartogra­
fii.

Tranzystorowa maszyna
dysponuje 4 programami
geodezyjnymi o wielorakie}
tematyce i zadaniach. W
swej pamięci GEO ma za.

notowane 8.192 słowa, któ­
re rozumie, reaguje na. nie,
odpowiada. Pracuje z szyb­
kością kilkuset operacji na

sekund^.

przedsiębiorstw
chęć nabycia

Cztery egzemplarze
udane} maszyny

w przyszłym roku

Wakacje i urlopy na półmetku

Rekordowe lato
WARSZAWA (PAP)

Tegoroczny sezon turystycz­
no-wypoczynkowy minął już
półmetek.

1.600 tys. osób, w tym po­
nad 50 tys. cudzoziemców go­
ściło do tej pory woj. szcze­
cińskie (20 proc, więcej niż w

ub. roku). Szczególnie dużą
popularnością cieszy się w

tym roku Świnoujście, gdzie
m. in. przebywa wielu zna­
nych aktorów, pisarzy, muzy­
ków . i malarzy. W niektóre
dni na plaży w Świnoujściu
opalało się i zażywało kąpieli
80 tysięcy osób.

Domy wczasowe w woj.
koszalińskim „pękają w

szwach”. Zarząd Okręgu
Wczasowego FWP zorganizo­
wał 3 ośrodki wypoczynkowe
w malowniczych miejscowo­
ściach województwa: w Bia­
łym Borze, Człuchowie i Po­
lanowie. Nowy dom wczaso­
wy FWP na 80 miejsc otrzy­
mała Ustka.

Największym powodzeniem
w br. cieszą się Kołobrzeg,
gdzie przebywało w lipcu ok.
24 tys. gości z całego kraju
oraz Mielno.

Prognozy przewidujące przy­
bycie do końca lipca ok. 1,5
miń osób na teren woj. gdań­
skiego, zostały przekroczone
o 20—30 proc. Zajęte do osta­
tniego miejsca w domach

wczasowych i kwaterach pry­
watnych uzupełnia ponad 1

tys. namiotów pomiędzy Kry­
nicą Morską i Łebą.

W czerwcu i lipcu odwie­
dziło Tatry ponad pół milio­
na turystów, w tym około
100 tys. ^ości zagranicznych,
głównie z Anglii, Austrii,

Festiwal Chopinowski j
DUSZNIKI (PAP)

Wielkim koncertem symfo­
nicznym orkiestry Filharmo­
nii Wrocławskiej zainauguro­
wany zostanie 5 bm. XXII
Festiwal Chopinowski w Du­
sznikach. W godzinach wie­
czornych u stóp pomnika
kompozytora w dusznickim
parku zdrojowym zapłonie
znicz dla upamiętnienia po­
bytu młodziutkiego wówczas
Chopina w tym uzdrowisku.

W ramach festiwalu odbędą
się także imprezy słowno-

muzyczne. I
Impreza potrwa do 9 bm.

ze sztucznego włókna
OPOLE (PAP)

Inlet — czyli tkanina wsypowa
— do niedawna produkowana by­
ła wyłącznie z bawełny. Głównym
producentem tego typu tkanin

jest Andrychów. Prudnickie Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego
ostatnio opanowały technologię
produkcji inletu z włókien sztu­
cznych w oparciu o surowiec z

jeleniogórskiej „Celwiskozy”. Wi­
skozowe wsypy — w kolorach: żół­
tym, niebieskim, czerwonym i ró­
żowym — posiadają doskonałą
szczelność. „Prudnik” produkuje
już 4 min metrów Inletu rocznie
— na potrzeby rynku krajowego 1
na eksport do ZSRR.

CSRS, Danii, Jugosławii, Ru­
munii, Francji, NRD, Szwe­
cji, Szwajcarii i Węgier. Re­
kordowy ruch zanotowano ną
punktach granicznych w rejo­
nie Tatr. Średnia dzienna od­
praw paszportowo-celnych o-

siągnęła, nigdy dotychczas
niespotykany poziom — 5300
osób oraz 800 pojazdów me­
chanicznych.

Na Warmii i Mazurach spę­
dziło już w tym sezonie urlo­
py ok. 600 tys. osób.

Nienotowaną od wielu lat
frekwencją cieszą się w tym
roku dolnośląskie miejsco­
wości wypoczynkowe. U stóp
Karkonoszy wypoczywało już
blisko 100 tys. osób.

Wezuwiusz...
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
Błysk ognia, głuchy odgłos

grtjmu, a zaraz potem pióro­
pusz dymu... i oto z głębokie­
go otworu wydobywa się po­
piół wulkaniczny osiadając na

stokach krateru. Wprawdzie
wszystko to dzieje się w

znacznie zmniejszonej skali,
ale ma tę zaletę, że bez dewiz
i paszportów — Wezuwiusz
można obejrzeć... w Polsce.

Model czynnego wulkanu
zbudowany został w pracowni
naukowej warszawskiego Mu­
zeum Ziemi PAN. Na co dzień
służy on młodzieży szkolnej
jako pomoc naukowa. Prze­
prowadzane na nim doświad­
czalne eksplozje pozwalają
młodzieży lepiej poznać istotę
zjawisk towarzyszących wy­
buchowi wulkanu.
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Nasi piłkarze nie pojadq do Meksyku!

Ciężki sprzęt, jakim dysponują amerykańscy agresorzy w Wietnamie, nie zdaje egza­
minu w trudnych warunkach terenowych, ułatwiających działanie siłom wyzwoleńczym,
len oto czołg z kolumny parterrnej, iiiorącej udział w barbarzyńskiej akcji totalnego
zniszczenia w tzw. żelaznym trójkącie w rejonie delty Mekongu — skutecznie ugrzązł w

bagnie. Jego załoga z niepokojem wypatruje pomocy. Nocą cały teren należy do party­
zantów. CAF — Photofax

RZYM (PAP)
Tygodnik Włoskiej Partii Komunistycznej. „Rinascita” z dnia 28 lipca opublikował

list, jaki udało się przemycić więźniom obozu koncentracyjnego na wyspie Jura. Redak­
cja pisma list ten otrzymała od jednego z członków kierownictwa organizacji „Młodzie­
ży Lambrakisa”. Oto fragmenty tego listu:

„Wstał dzień, ale ulice są
wciąż puste. Jedynymi punk­
tami w mieście, w których coś
się działo, był tor wyścigów
konnych oraz stadiony AEK
i Karaiskaki, na których zgro­
madzono więźniów przed ode­
słaniem ich. na Jura — dia­
belską wyspę. W obozie na

hipodromie
Z potzątku
osób, które

czowały na

biny maszynowe wycelowane
były stale w więźniów.

Dwa pomieszczenia w gar­
derobie stadionu przeznaczo­
no dla więźniów aresztowa*
nych przez żandarmerię. Jed­
no miało 7X15 m, a drugie
8X4. Więźniom jednego z

tych pomieszczeń zakazano
przez 5 dni wychodzić na ze­
wnątrz. W jednym pomiesz­
czeniu znajdowało się 180 o-

sób, a w drugim — 100.

panował terror,
spędzono tu 4'M

przez 5 dni ko-
trybunach. Kara-

Wyspa Jura została „zalud­
niona" 15 maja przez 6,5 ty­
siąca osób.

Obóz został podzielony na

5 sektorów: ty sektorze A

znajduje się 1742 więźniów, w

sektorze B — 1290, w sekto­
rzeC—1171,wsektorzeD—
1320 i E — 776. Więźniowie
sprowadzeni zostali z całej
Grecji.

Przez wiele dni nie mieli­
śmy nic do jedzenia oprócz
Chleba. Rodzinom naszym me

wolno nam pomagać. Paczki i

pieniądze, które nam wysłali
zatrzymano w Syros. Infor­
macja ministra, że wysłano
jakoby suszone mięso, jajka
itd. dla wyżywienia więźniów,
jest okrutnym kłamstwem.

ZSRR-Polska 2:1 (1:0)
Rewanżowe spotkanie piłkarskie z cyklu eliminacji przed

Olimpiadą w Meksyku rozegrane wczoraj na stadionie w Lu-
znikach w Moskwie pomiędzy reprezentacjami Związku Ra­
dzieckiego i Eolski zakończyło się po interesującej grze zwy­
cięstwem zespołu radzieckiego 2:1 (1:0). lak więc piłkarze
ZNKIJ, którzy przed tygodniem we Wrocławiu wygrali I
Polską 1:0 uzyskali prawo gry w dalszych eliminacjach
kwencj“P,j C ’ "a*1 pilkarze natomiast odpadli z kon-

Pierwszy dowódca

Deklaracja
premiera Jordanii

PARYŻ (PAP)
W wywiadzie udzielonym

dziennikowi „Ad-Dustur” pre­
mier nowego rządu jordańs-
kiego, Saad Dżumaa oświad­
czył, źe Jordania „nie podej-
mie na własną rękę żadnej
akcji separatystycznej dla u-

zyskania ewakuacji okupacyj­
nych wojsk izraelskich z za-'
chodniego brzegu Jordanu”.
Premier w tym samym wy­
wiadzie oddał cześć bohaters­
kiej postawie ludności z za­
chodniego brzegu Jordanu od­
mawiającej współpracy z ó-
kupantem izraelskim.

Mówiąc o polityce Jordanii

premier -podkreślił, że jeśli
chodzi o stosunki z krajami
arabskimi, rząd jego uważa,
iż „naczelną zasadą jedności
powinno być , zjednoczenie
wszystkich środków i zasobów
ojczyzny arabskiej, zjednocze­
nie, które można uzyskać
przez dobrowolny akces róż­
nych krajów arabskich".

Dżumaa wyraził zadowolenie
z rozwoju dobrych stosunków
między krajami arabskimi i

nadzieję, że w najbliższym
czasie zbierze się konferencja
szefów państw i rządów arabs­
kich.

Trybunał afrykański
dla Czombego?

od7do13.VII1967r.
PONIEDZIAŁEK

cowite wakacje” — program z

cyklu: „7 milionów młodych”,
17.45 „Chłopice z kogutem” —

film fab. prod. radź., 19.00 „W|ą»
czorne rozmowy”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.05 „Ną wilczym
tropie” — film z cyklu „Powrót
doktora von Knlprode”, 20.55
„Zobaczymy to jeszcze rąz” —

próg, rozrywkowy, 21,50 Dziennik
TV, 22.05 WiadomoSęi sportowe.
22.15 „Długość pocałunku 90” —

film fab. prod. CSRS, 23.35 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

■Dziennik algierski „El Mu-
dżahid” podejmuje hipotezę
ewentualnego postawienia
Czombego przed trybunałem
afrykańskim.

Dziennik przypomina po­
gróżki „przyjaciela” Czombe­
go. Belga Franza Olyslagera,
który zapewniał, że „cztery
tysiące najemników przystąpi
do akcji dla uwolnienia
Czombego w wypadku, gdyby
został on wydany przez Algie­
rię rządowi kongijskiemu” i
pisze w związku z tym: „Nie
jest to pierwsza ani na pewno
ostatnia pogróżka ze strony
protektorów Czombego, którzy
za pomocą podobnych presji
chcą wymusić wypuszczenie
na wolność tego zdrajcy. Ten
jednak został zdecydowanie
unieszkodliwiony od chwili,
gdy znalazł się w rękach re­
wolucji algierskiej”.

Najwyższy Trybunał Algier­
ski — jak wiadomo — wypo­
wiedział się za wydaniem
Czombego rządowi kongijskle-
mu.

„El Mudżahid” pisze, że

pewne koła w Algierii sta­
nowczo wypowiadają się za u-

tworzeniem trybunału Afryki,
który wydałby wyrok na

Czombego, „zdrajcę nie tyl­
ko Konga, ale całej Afryki’’.
Te same, koła sugerują nawią­
zanie kontaktów w tej spra­
wie z państwami afrykański­
mi zaangażowanymi w walce
antyimperialistycznej, które
wyznaczyłyby sędziów
członków tego trybunału.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nie do pomyślenia jest —

nawet dl.a tak młodego do­
świadczeniem rewolucjonisty
— czekanie z założonymi rę­
kami, aż coś się zmieni. Na­
tychmiast nawiązuje kontakt
z towarzyszami z Politechniki,
a już w 1941 roku jest jednym
z organizatorów podziemnej
organizacji wojskowej Związ­
ku Walki Wyzwoleńczej. Z

początkiem roku 1942 rozpo­
czyna pracę wojskową w war­
szawskim sztabie Gwardii
Ludowej, a w kwietniu mia­
nowany zostaje dowódcą
pierwszego oddziału Gwardii
Ludowej.
Franka”
Oddziału im. Stefana
nieckiego. W skład jego wcho­
dzili: trzej robotnicy z Mary-
montu, dwaj bracia — prak­
tykanci rzemieślnicy z Mąry-
montu, dwaj pracownicy u-

mysłowi z Woliborza, dwaj
16-letni uczniowie z Wolibo­

rza. trzej jeńcy radzieccy,
oraz dowódca. Za cała wiedzę
i doświadczenie miało

Oddział „Małego
otrzymuje miano

Czar-

17.40 Program dnia, 17.43 Wlado.
mości dziennika TV, 17.50 „Na
morskich szlakach”, 18.15 „Eure­
ka", 18.45 „Kino Krótkich Fil­
mów”, 19.20 Dobranoc, 19.30 radzimy”

'

Dziennik TV, 20.05 „U źródeł Blę- 10.20 ((F|'rwsicy
N1IU": „ 20’20 Teatr Tv: PTMd- Polskiej, 12.1,

Przygody pana Trapsa-Fr. DUren- dziennika TV, 12.20
niatt, 21.40 Dziennik telewizyjny,””

. ..................... 22.13 821.53 Kronika Tygodnia,
Program na jutro.

WTOREK

10.00 „Clenia nad Notre Damo"
— film fab. prod. NRD (cz. I),
10.50—17 .10 — przerwa, 17.10 Pro­
gram dnia, 17.15 Telekram, .....

Wiadomości dziennika TV, 17.30
Teleferle 19.05 TV Kurier
azawskl, 19.20 Dobranoc,
Dziennik TV, 20.05 „Nos dla ta-

bakiery”, 20.30 „Clenie nad No­
tre Damę" — film fab. prod. NRD
(cz. I), 21.20 „Klaps” • —;
aktualności filmowych pod
Grzegorza Dubowśklego,
Dziennik TV, 22.15 Program
Jutro.

17.25

War-
19.30

9.35 Program dnia, 9.40 Interw.
'„Muzeum sztuki stosowanej" —•

(z Moskwy.), 10.10 „Przypominamy,
„Uprawą poplonów",

.Pierwszy start” film f»h,
, 12.10 Wiadomości

„Kino Przy-
— „Przygody Hucka” film

fab. prod. USA, 13.50 „Przęmla.
ny”, 14.20 Teatrzyk w koszu: Jan
WllkowskI — „Gdzie Jesteś Gul-
gnlol?" reż. Bohdan Rarjkowskl,
15.00 „Zaproszenie do podróży" —

reż. Jąn Kulczyński, ls.po Spra­
wozdanie z fnagurącyjnego meczu

piłki nożnej o mistrzostwo I Ugi,
W przerwie ok. 16.45 PKF, 17.45
„AKU — AKU” — film doku­
mentalny prod. szwedzkiej, 19.65
„Słownik wyrazów obcych”, 19-20
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV, 20,90
Interw. niedzielny program roz­
rywkowy, 20.45 „Dama pikowa”

francuskiej,
22.05 Niedziela sportowa, 22.35
Program na Jutro.

— magazyn _

film fab. prod.
I red.

22.00
na

Zamknięcie drogi
Nowy Sącz — Krościenko

Prezydium PRN — PZDL w No­
wym Targu zawiadamia, je zam­
knięta zostaje dla ruchu ho­
lowego państwowa droga Nowy
Sącz — Krościenko n/Ptmajęem
na pkres 12 godzin w dniach od
18 do 18 sierpnia br. włącznie, w

związku z prowadzonymi robo­
tami. pojazd w tych dniach do
Szczawnicy 1 KroMeńka możli­
wy będzie z kierunku Nowego
Sącza przez Limanową, Mszanę
Dolną, Rabkę, Chabówkę, Nowy
Targ, a * kierunku Szczawnicy
do Nowego Sącza przez Nowy
Targ — Chabówkę — Rabkę —

Limanową. Lokalna komunikacja
autobusowa PKS tj. Nowy Sącz
— Szczawnica odbywać się będzie
normalnie, z tym, że w miejscu
przeszkody zorganizowana będzie
przesiadka pasażerów.

4

kietę
Cień
telity
Kiety.

bm. z australijskiej bazy rakietowej Woomerą wystrzelono ra-

kosmiczną „Europa 1”. Celem przeprowadzanych dośwla#-
jest wystrzelenie w przyszłości zachodnioeuropejskiego aa-

telekoniunikacyjnego. Na zdjęciu: moment wystrzelenia ra.

CAF — Teleloto

służyć przeszkolenie bojowo-
dywersyjne i polityczne. Za­
danie brzmiało: rozwinąć
działalność w rejonie Często­
chowy, Piotrkowa i Tomaszo­
wa Mazowieckiego.

10 maja 1942 oddział „Ma­
łego Franka” wyrusza z War­
szawy i zatrzymuje się w re­
jonie Moszczenicy, gdzie przez
parę tygodni trwają praktycz­
ne zajęcia szkoleniowe. Do
akcji partyzanci przystępują
w nocy z 8 na 9 czerwca: roz­
kręcają szyny na trzecim ki­
lometrze przed Moszczenicą,
następnie ruszają — celem
zdobycia broni — na leśni­
czówkę. Oddział podzielił się
na dwie drużyny: nad jedną
objął dowództwo „Mały Fra­
nek”, nad drugą — Marceli
Ręstkowski — „Marcel”. Dru­
żyna „Małego Franka” posta­
nowiła uderzyć na niemiecką
wieś osadniczą — Polichno.
10 czerwca, otoczona przez
znaczne siły żandarmerii, 10-
osobowa drużyna musiała sto­
czyć zaciekła potyczkę z si­

łami niemieckimi. Partyzanci
stracili trzech ludzi, a Zu­
brzycki został ranny. Druży­
na „Marcela” działała na

własną rękę: po licznych ak­
tach dywersylnych nastąpiło
starc;e z wrogiem, w którym
zginał dowódca „Marcel” i
dwóch innych partyzantów.

Oddział GL im. Stefana
Czarnieckiego, mimo pcrażek,
nie przestał Istnieć. Został
włączony do niotrkowskiei
grupy GL, a Zubrzyckiego w

uznaniu zasług mianowano
dowódca okręgu Piotrków —

Częstochowa.
6 sierpnia 1942 roku Zu­

brzycki zarządził koncentra­
cję trzech grup w Tomaszowie
Mazowieckim, ulanowano bo­
wiem zniszczenie mostu kole­
jowego na Pilicy. Niestety,
ledwie grupy partyzanckie
Dołączyły się w Tomaszowie,
zostały otoczone przez żandar­
mów i gestapowców. Zginął
w walce m. in. dowódca —

Franciszek Zubrzycki, ciężkie
rany odnieśli liczni partyzan­
ci.

Oddział „Małego Franka”
działał krótko, odegrał jednak
ważną rolę zarówno w rozwo­
ju polskiego ruchu partyzanc­
kiego, jak i w podniesieniu na

duchu społeczeństwa, Za przy­
kładem „Małego Franka” po­
szły setki i tysiące. Pierwszy
Oddział GL wykazał społe­
czeństwu polskiemu, że wal­
ka z najeźdźcą jest możliwa.
Za nawet słabe ilościowo od­
działy partyzanckie mogą bić
wroga. Ich siłą jest bowiem
umiłowanie ojczyzny I wolno­
ści. (K.S.)

Polacy, którzy na Łużnikach
I wystąpili w roli zespołu ska­

zanego na porażkę rozpoczęli
mecz bardzo nerwowo i chao­
tycznie. Spowodowało to, że

już w 3 min. spotkania gospo­
darze uzyskali prowadzenie.
Po faulu naszego lewego °*

broncy na Baniszewskim rzut

wolny egzekwował Worpnin.
Podał piłkę na przedpole na­
szej bramki, gdzie wbiegł Czi-
slenko i bez większego trudu
zdobył golą. Winę za to po­
noszą nasi obrońcy, którzy zu­
pełnie nie pilnowali napastni­
ka radzieckiego i kiedy wy­
startowali by przeszkodzić mu

w oddaniu strzału piłka była
już w naszej bramce. Utrata

gola nię zdeprymowała . jed­
nak Polaków, którzy zerwali
się do kontrnatarcia pragnąc
zrehabilitować się za niefor­
tunny początek meczu. Gospo­
darze grali jednak bardzo u-

ważnię i nie dopuszczali na­
szych zawodników do wypra­
cowania sobie dogodnych po­
zycji strzeleckich. W pierw­
szej połowie spotkania raz tyl­
ko byliśmy bliscy wyrówna-

Inia, kiedy w 11 min. gry Ga-
docha zdecydował się na prze­
bój, wymanewrował 3 obroń­
ców radź. 1 posłał piłkę w kie­
runku bramki Pszenicznikowa.
Niestety piłka trafiła w słu­
pek i wyszła w pole.

Po zmianie stron gra nadal
jest wyrównana, a akcje ofen­
sywne Polaków mało skutecz­
ne. Zespół radziecki, operują­
cy szybkimi wypadami czę­
sto zagraża naszej bramce i
v. 59 min. no efektownej akcji
napadu BaniszewskI główką
uzyskuje drugiego gola dla
ZSRR.

W 5 min. później w czasie
jednej z akcji ofensywnych
Polaków Gadocha zostaje sfau-
lowany na polu karnym i bar­
dzo dobrze prowadzący mecz

angielski sędzia Taylor dyk­
tuje „jedenastkę” przeciwko
gospodarzom. Pewnym egze­
kutorem jest Lubański. Zdo­
bycie bramki wyraźnie dopin­
guje naszych piłkarzy do wal­
ki. Przyspieszają oni tempo
akcji, zmuszają zawodników

I radzieckich do zaciętej defen­
sywy i dwukrotnie są bliscy
uzyskania wyrównania. Nie­
stety debiutującemu w naszym
zespole pomorskiemu nie do­
pisują nerwy 1 będąc dwu­
krotnie sam na sam z Pszenl-
cznikowem strzela tak IŻ
bramkarz ZSRR bez większe­
go wysiłku zażegnuje niebez-.
pleczeństwo.

W sumie spotkanie prowa­
dzone w szybkim tempie było
interesujące i stało na nie­
złym poziomie. W naszym ze­
spole brakowało — jak zwy­
kle zresztą — napastników,
którzy potrafiliby przełamać
obronny mur radziecki, nie
najlepiej spisywała się także
w akcjach ofensywnych nasza

linia pomocy. Obrona poza fa­
talnym błędem przy utracie
pierwszej bramki grała dobrze,
skutecznie paraliżując groźne
akcje napastników gospoda­
rzy.

POLSKA — Broi, Kowalski,
Gmoch, OśJizło, Anczok,
Szmid, Suski, llomarski, Szoł-
tysik, l ubański, Gadocba.

ZSRR — Pszcnicznikow, A-
fonin, Szesterniew, Cłnirciła-
wa, Ćzichowriebow, Woronin,
Czislenko, Sabo, BaniszewskI,
Strelcow, Małofiejew,

Sędziował Taylor (Anglia).
Widzów 100.000.

Uroczyste zakończenie

Spartakiady
Narodów ZSRR

Na stadionie im. Lenina w

Moskwie zakończyła się wczo­
raj IV Spartakiada Narodów
Związku Radzieckiego — gi­
gantyczna impreza, w której
startowało wiele milionów

sportowców Kraju Rad. Fina­
ły 33 konkurencji rozegrana
w Moskwie przyniosły wiola
doskonałych rezultatów, jak
rekordy Europy w pływaniu,
czy świata w podnoszeniu cię­
żarów, a także wiele niespo­
dzianek, jak choćby porażki
mistrzów świata w szermier­
ce Raklty i Putiatlna, którzy
niedawno w Montrealu wy­
raźnie zdystansowali wszyst­
kich rywali, a na Spartakia­
dzie zdobyli dopiero 3 lokaty.

Uroczystość zakończenia

Spartakiady miała bardzo
barwną oprawę i zgromadilla
na trybunach stadionu 100.000
widzów, którzy gorąco okla­
skiwali najlepszych uczestni­
ków Spartakiady — Imprezy,
która jeszcze raz potwierdziła
wspaniały rozwój sportu I

kultury fizycznej w Związku
Radzieckim I była udanym
akcentem obchodów 50-lecla

Rewolucji Październikowej. k

Zasada przerodzi stawce rywali

Już tylko 27 załóg pozostało na trasie

samochodowego „Rajdu Polski1*

I

ŚRODĄ
19.00 „Szesnasta wiosna”

fab. radź., 11.25—17 .20
17.20 Program dnia, 17.25' Wiado­
mości dziennika TV, 17.30 „Na
zdrowie”, 17.50 PKF, 18.00 Wszech­
nica TV „Siadami Marli Sklo-
dowsklej-Curle”, 18.30 „Tryptyk
baletowy” („Coś nowego”), reż.:

Henryk Drygalski, 19.05 „Zakątki
Francji” film prod. francuskiej,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „Internacjonaliści”, 20.30
„Ostatni pojedynek” — film z se­
rii „Podziemny front”, 21.00
„Światowid” — mag. spraw mię­
dzynarodowych, 21.30 „Zamach na

burmistrza” — film TV prod.
USA, 22.20 Dziennik TV, 22.35
Program na jutro.

film
przerwą,

\ CZWARTEK

17.20 Program dnlą, 17.25 Wlado.
mości dziennika TV, 17.30 Program
filmowy, 13,29 „ANGKOB WAT 1

współczesność” — rep. filmowy,
18.35 „Aleksandro Blasettl” —. z

cyklu „Sylwetki X Mozy', 19.29
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV. 20.03
„Szlak znaczony historią” — film
prod. polskiej, 20.25 Teatr sensacji
— „Simone wzywa Hermana”
(pde. III ) z cyklu pt. „Pajęczy­
na” widowisko SŁńsącyjno-szplB-
gowskle Andrzeja Wydrzyńskie-
go reż. Józef Piotwlńskl. reż. TV
Joanna Wiśniewska, 21.35
tan” — film dos. o

Wojcleszyńsklm, 21.50
TV, 22.05 Program na

„Wos-
Stanlslawle

Dziennik
Jutro.

PIĄTEK
10.00 „Jak się młody Noszty 2w-

nll” — film fab. prod. węgiers­
kiej, 11.40—16.10 — przerwa, 18.10

Program dnia. 16.13 Teleferle
„Piątkowa Poczta Wakacyjną” —

film z serii „Przygody Robin
Hooda”, 16.40 Wiadomości dzienni,
ka TV. 17.00 Sprawozdanie sporto­
we, 19.05 TV Kurier Mazowiecki
19,20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20,05 IV TV festiwal teatrów dra.
matycznych — „Otello” — Willia­
ma Szekspira, tłum.: Krystyna
Berwińska, adaptacja- Jan Macie­
jowski, reż. Jan Maciejowski, reż.
TV — Juliusz Burski, ok. 21.50 „10
minut recenzji" przed kamerą
Andrzej Drawlcz, 22.00 Magazyn
Medyczny, 22.30 Dziennik V, 22.15

Program ną jutro.

SOBOTA

10,00 Siedem nianlek — film
fab. prod. radź,, 11.20—17 .00 —

przerwa, 17.00 Program dnia, I7.U5
Program tygodnia, 17.25 Wiado­
mości dziennika TV, 17.30 „Pra-

rezydent ma kłopoty. A że
kłopotów tych aż nadto —

prezydent jest setnie zmę­
czony. Najchętniej zapewne
L.B.J. — jak zwykli na­

zywać prezydenta co bardziej przy­
milni rodacy — zamknąłby aparta­
menty Białego Domu na cztery
spusty. Bo gdy przychodzi amery­
kańskie „długie, gorące lato” pra-
'zydencki fotel staje się znacznie
mniej atrakcyjny niż zwykły urlop
na pierwszej lepszej prezydenckiej
fermie.

A wścibskich reporterów, ba! całą
Amerykę i tę... „resztę świata"
można by wówczas zbyć elektrono­
wym wężem morskim „madę in
USA”, czy też najnowszym typem
latających talerzy. Albo najlepiej,
barwną bajeczką o „wielkiej amery­
kańskiej społeczności’’...

Tylko, źe „długie, gorące lato”
I wydaje się tym razem wyjątkowo

długie i gorące jak nigdy. Ł. B. J.
wie, iż gwałtowny, lecz nieprzemi­
jający wybuch murzyńskiej rozpaczy
niewiele ma wspólnego z kaniku­
łowymi prawami natury. Wie rów­
nież, że nikt już — wobec potęgi tej
czarnej siły — nie da się nabrać na

żadne ogórkowe sensacje.
Prezydent ma więc kłopoty. Kło-

pccy mierzone rozmiarami murzyńs­
kiej nędzy, koszmarem czarnych
gett, zalegającą slumsy plagą
szczurów i karaluchów, faktyczną
rasową dyskryminacją, katastrofal­
nym bezrobociem i „niegodnym
Ameryki" oświatowym upośledze­
niem jej obywateli o czarnym kolo­
rze skóry. Ł. B. J. zna te straszne
rzeczy • z nagłówków postępowych
gazet, z relacji pewnej garstki kon-
gresmanów, a także z murzyńskich
okrzyków rozlegających się już bar­
dzo blisko Białego Domu. Należy

jednak wątpić, czy prezydencka
wyobraźnia pozwoli mu sięgnąć sa­
mego dna tej okrutnej . prawdy.
Trzeba by na to wiele dobrej woli,
trudu i czasu, a ten pochłania pre­
zydentowi studiowanie dramatycz­
nych raportów, nadsyłanych przez
przerażonych gubernatorów wszyst­
kich niemal stanów. Pochłaniają też
prezydencki czas „dobre rady" od­
danych specjalistów, którzy* 'wie­
dzą i radzą ile helikopterów, czoł­
gów, armat i uzbrojonych po zęby
żołnierzy wysłać do Milwaukee,
Detroit, Prouidence i Chicago,

'

I trudno się dziwić prezydenckim
kłopotom. Bowiem siedem lat a-

wantury w południowo-wschodniej
Azji ani na jotę nie przybliżyło
Wietnamu do amerykańskich mitów
i pojęć o „wolności". Było to siedem
lat złych, które zabrały życie ty­
siącom młodych Amerykanów, a mi­
liardowe krocie dolarów utopiły w

bagniskach wietnamskich dżungli.
Pomyśleć, że zużytkowanie tych
nakładów na miejscu, w Stanach.
Zjednoczonych, wykreśliłoby z ame­
rykańskiej nomenklatury przykre Izraelowi?
pojęcie murzyńskiego „gorącego la­
ta"...

Prezydencki prestiż i obowiązki
zmuszają L. B. J. do częstych,
codziennych niemal deklaracji i wy­
stąpień. Oświadcza więc chętnie, iż
„USA mogą jednocześnie prowadzić

machinacje z Izraelem są bezpod­
stawne" — oświadcza urażony pre­
zydent, co nie przeszkadza jego
ambasadorowi w ONZ wstrzymać się
od potępienia aneksji obszarów za­
grabionych przez Izrael krajom a-

rabskim. Uczynił to prawie cały
świat, uczyniło to w ONZ 99
państw, ale widocznie cały świat
się myli... Czy jednak świat da się
„zmylić" nowymi dostawami broni,
które — wbrew poprzednim dekla­
racjom — obiecuje już Waszyngton

Być może, w krótkich przerwach
między oficjalnymi wystąpieniami
wpadnie prezydentowi w ręce nie­
wielka książeczka niejakiego Regisa
Debrąya. -Już sam tytuł tej książecz­
ki „Rewolucję w rewolucji" mógłby
być dla L. B. J. wielce niepokoją-

Felieton

„Gorące lato“
prezydenta

operacje w Wietnamie ł realizować
program utworzenia wielkiej spo­
łeczności". L. B. J. starając się
wmówić to całemu światu, coraz

częściej zdaje sobie jednak sprawę,
iż takim bredniom nie da wiary
najmniej nawet oświecony amery­
kański Murzyn. I aby deklaracjom
stało się zadość, prezydent śle do
Kongresu wniosek o skierowanie do
Wietnamu jeszcze w tym roku co

najmniej 45 tys. żołnierzy i o pod­
wyższenie w całych Stanach — po­
datków dochodowych. Ciekawe, co

rzeknie na to „wielka amerykańska
społeczność’’...

L. B. J. ma jednak ł inne kłopoty.
Uparty i niewyrozumiały świat nie

myśli w żaden sposób uwierzyć w

amerykańską „dobrą wolę", w

sprawach Bliskiego Wschodu. Upar­
ty świat mówi stale o konsekwent­
nym popieraniu przez Waszyngton
izraelskiej agresji i przytacza na to

prezydentowi wcale pokaźną por­
cję kompromitujących dowodów.
„Wszelkie posądzenia o zakulisowe

cy. Gdyby zaś prezydent zadał
bie trud przeczytania uznanej
bestseller broszurki — wpadłby
pewne w stan paniki. Ow

Debray analizuje bowiem aktualną
sytuację w Ameryce Południowej i
dochodzi do zaskakujących, acz
bardzo prostych wniosków. Stwier­
dza mianowicie, że przy obecnych
rządach różnych reżimów wojsko­
wych wyzwolenie narodów latyno­
amerykańskich na drodze pokojowej
jest niemożliwe. Tymczasem geogra­
ficzne warunki Ameryki Łacińskiej
sprzyjają aż nadto walkom party­
zanckim. Gdyby zai doszło do ta­
kich walk na całym kontynencie —

ciągnie Debray — zagrożone reżimy
skorzystałyby ze zrozumiałej w ta­
kiej sytuacji pomocy „żandarma
świata" — jak zwykło się już na­
zywać Stany Zjednoczone. A wów­
czas USA musiałyby wysłać do
Ameryki Południowej mniej wię­
cej... aziesięciomilionową armię. Za­
pewniłaby to — według szczegó­
łowych obliczeń Debraya — stwo-

30-

za
za-

Regis

rżenie sytuacji analogicznej do o-

becnego układu sił w Wietnąmit.
Analogicznej — nie znaczy korzyst­
nej dla Stanów Zjednoczonych. Ile
więc trzeba by zmobilizować milio­
nów żołnierzy, ile posłać samolotów,
okrętów, czołgów i armat, aby ame­
rykańskie „idee wolności" wzięły
górę? Jeżeli L. B. J, kiedykolwiek
da się wciągnąć w ten skompliko­
wany rachunek, wyda mu się on

najkoszmarniejszym snem życia.
Czy aby na pewno snem? Wypada
bowiem dodać, że książeczka De­
braya potrafiła wywołać niemałe
zainteresowanie wśród uczestników
obradującej właśnie w Hawanie
Konferencji Solidarności Narodów
Ameryki Łacińskiej.

Prezydent ma więc kłopoty. Coraz
więcej kłopotów. Wypada przecież
jeszcze wrócić do niezakończonej
sprawy Grecji, warto „zastanowić
się" nad Cyprem i zająć jasne sta­
nowisko" wobec problemów wielu
krajów gorącej Afryki. Trzeba by
nawet pomóc co nieco dyktatorowi
Duualierowi, który na małej wys­
pie Haiti bardzo ehetałby pozostać
„małym Johnsonem".

W takich oto ciężkich dniach
strapionemu L. B. J. nadesłali list
otwarty jego koledzy z partii demo­
kratów. Autorzy listu poradzili pre­
zydentowi, aby więcej... nie kandy­
dował ną prezydenta. W przeciwnym
toj/padku już najbliższe wybory

przyniosą nienotowany dotąd suk­
ces republikanom.

Podobnych listów — może tylko
mniej oficjalnych
L. B. J. znacznie więcej. Bywa jed­
nak, że nie traci z tego powodu re-.

zonu, a nawet miewa przebłyski
dobrego humoru. Zdarzyło się, że
odezwał się w te słowa do swej
pierworodnej córki Łyndy: „Twój
tatuś, być może, przejdzie do his­
torii jako człowiek, który zaczął III
wojnę światową’’.

Można jednak przypuszczać, U
L.B.J. — mimo wszystko — nie
przejdzie do historii. Właśnie dlate­
go, że wbrew obawom życzliwych
kolegów-demokratów, stanie chyba
znowu do rozgrywki o prezydencki

fotel. Rozgrywki, w efekcie której
będzie mógł — miejmy nadzieję —

opuścić Biały Dom i udać się na

dłuższy tjrlop.
JACEK PAŁAMARZ

Trasa tegorocznego samo­
chodowego Rajdu Polski oka­
zała się bardzo trudna dla u-

czestniczących w imprezie za­
łóg. Na półmetku rajdu w

konkurencji pozostała już tyl­
ko połowa z tych, którzy
wczoraj wyruszyli na liczącą
3095 km trasę, bowiem 27 za­
łóg (z 54) musiało się wyco­
fać na skutek rozmaitych u-

sterek samochodów. Cl jed­
nak, którzy najbardziej liczą
się w walce o zwycięstwo —

Zasada, Szwed Nasenius i
Lambart (NRF) jadą dalej, to­
cząc zaciętą walkę o pierwsze
miejsce i punkty w klasyfi­
kacji do mistrzostw Europy.

Po 8 PKC (punktach kon­
troli czasu) sytuacja w czo­
łówce kształtowała się nastę­
pująco: prowadził Zasada
(Polska) na „Porsche 912" ma­
jący na swym koncie 587 pkt.,

otrzymuje

Piłkarze Wisły
zremisowali

z SC Chemie Halle
W towarzyskim, międzyna­

rodowym spotkaniu piłkar­
skim krakowska Wisła zre­
misowała z 4 zespołem NRD
— SC Chemie Halle 2:2 (1:2).
Bramki zdobyli, dla gospoda­
rzy — Łendzion w 39 min. i
Gach w 50 min., dla gości —

Albrecht w 43 min. i Nicht w

45 min. Sędziował mjr Eliń-
skl. Widzów ok. 1000.

Piłkarze Wisły rozegrali nie­
złą partię i gdyby nie feno­
menalna wprost forma bram­
karza gości, który parował
strzały z najbliższej odległo­
ści, to zwycięstwo krakowian
nie podlegałoby dyskusji.
Sprawiedliwość trzeba jed­
nak oddać, źe drużyna gośai
zaprezentowała niezłe wy­
szkolenie techniczne, spraw­
ność i kondycję, które winny
być wzorem dla naszych ze­
społów.

W krakowskim zespole wy­
stąpiło kilku młodych, mniej
znanych graczy, a więc re­
prezentanci Polski juniorów:
Goneta w bramce, Musiał w

obronie oraz napastnicy Ada­
mus 1 Opielka.

przed Anderssonem (Włochy)
na „Lancii Fulvii” — 592 pkt^
Cellą (Włochy) na „Lancii
Fulvli” — 604 pkt., Komor­
nickim (Polska) na „BMW;
1600” — 629 pkt., Naseniusetn
(Szwecja) na „Oplu Rekor-.
dzie” — 639 pkt. i Lambartena
(NRF) na „Oplu Kadecie” -n

650 pkt.
W klasyfikacji o Puchar Na*

rodów prowadziła reprezenta-s
cja Włoch przed Polską, Au*
strią i CSRS (zespół NRD zo­
stał zdekompletowany), w

konkurencji fabrycznej na

pierwszym miejscu była eki­
pa Lancii przed Skodą a W

konkurencji klubowej prowa-'
dził zespół Sąuadra Córce
(Włochy) przed AP Kraków,
UAMK CSRS 1 AP Warsza­
wa II.

Rozegrany wczoraj w godzi­
nach południowych wyścig
górski na Równicy koło Wisły
miał bardzo interesujący i
wyrównany przebieg według
nieoficjalnych wyników uzys­
kanych od komisji sędziow­
skiej na trasie długości oko­
ło 5 km najlepszy czas uzys­
kał Sobiesław Zasada —

3,20,55 min., a na następnych
miejscach uplasowali się: An­
dersson (Włochy) 3,20,83 min.,
Nasenius (Szwecja) 3.45,28
min. i Lambart (NRF) 3.57,2S
min.

W kilku wierszach
• Jugosłowianin skerl wygrał

IV etap wyścigu kolarskiego Do­
okoła Jugosławii. Kolarz ten jest
aktualnym leaderem Imprezy.
Najlepszy z Polaków — Macyzzyn
zajmuje 10 miejsce.

• Podczas pływackich mi­
strzostw Szwecji rozgrywanych W
Landskoronle Elizabeth Lunggren
ustanowiła rekord Eutopy na dy­
stansie 400 m stylem dowolnym
uzyskując rezultat 4.46,2 min.

• W Danii rozgrywane są mi­
strzostwa Europy juniorek w ta-
nlsie stołowym. Do finału gry
pojedynczej zakwalifikowały sią
Rester (Jugosławia) 1 Vostov*
(CSRS)., Polki odpadły w elimi­
nacjach. W konkurencji Juniorów
Polak — Frączyk przegrał z*
Strelnikowem (ZSRR) 0:2.

Na stadionie szczecińskiej
Pogoni odbył się międzypań­
stwowy mecz 7-osobowych
drużyn piłki ręcznej kobiet
Polska — Szwecja. Zwycięża­
ły Polki 12:3 (5:2).

'
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Na Jeziorze Rożnowskim.

CAF — Kwiatkowski

SMUTNO MI
mutno mi Boże, gdy się spać
położę... i odkrywam w 8 tomie
Wielkiej —

.............

~

szechnej
1966), a

hasłach,

Encyklopedii Pow-
(Warszawa, PWN,

raczej w pewnych
zatopioną prawdę,

łagodnie powiedziane. Fakt można i
zwać precyzyjniej i sprawiedliwie i
piero po zbadaniu nasilenia czyjejś <

powiedzialności czy nieodpowiedzial­
ności.

Mniemałem, że płyta na temat rze­
komych niedoskonałości mordowania
w czasie okupacji nagrana przez pogro-
bowców Hitlera, z „D. Soldaten u.

Nationalzeitung”, NPD i innych boń-
sko-faszystowskich agentów dostatecz­
nie zgra się w samej NRF czy wśród
ich antykomunistycznych sojuszników,
względnie imperialistycznych protek­
torów, natomiast kłamstwo nigdy nie
zasmrodzi socjalistycznych wydaw­
nictw, tym bardziej zaś nikt w Polsce
nie podważy znanej przez wszystkich
prawdy o hitlerowskich ekstermina­
cjach, egzekucjach i obozach zagłady.
Przecież m. in. tą prawdą dochodzimy
swoich pretensji co do przeszłości i
praw wzmacniających nasze bezpie­
czeństwo dziś i w przyszłości. Najpierw
trzeba twardo stwierdzić krwotok na­
rodowy, żeby go móc zatamować po
wsze czasy.

A tymczasem źle myślałem. Nagle
ktoś — kto? — podszedł i diabelskimi
nożycami przeciął strasznie krwawe o-

motania okupacji hitlerowskiej w Pol­
sce, i „zdziesiątkował” wrażenie
szlachtuza jakie sprawiało życie okupa­
cyjne Polakom. Nagle ktoś — kto? —

podszedł i ograbił naród polski z poka­
źnego „balastu” męczeństwa. Ale mnie
nie lżej, gdy ktoś mówi za mnie „prze­
baczamy” i nie lżej, gdy w ogóle ktoś
mówi za mnie i za naród, że o części
krwawej przeszłości zapomniało się.
Tylko, jak dla muzeum, coś się tam zo­
stawia z owej przeszłości...

Smutno mi Boże... Ale milczałem o

tym... Kiedyś zajrzałem pod hasło „Bo­
chnia”. m. in. stamtad jestem posłem na

Sejm PRL. Co tam piszą w skrócie na te­
mat pięknego czystego miasteczka, na

którego rynku stoi pomnik solnej Kingi.
Przeczytałem m. in. w akapicie o oku­
pacji hitlerowskiej, że „18. XII. 1939 r.

hitlerowcy dokonali w Bochni pierw­

, r.

jej
Za

na-

do-
od-

szej masowej egzekucji na ziemiach
polskich”. Dokonali, wiemy. Masowej,
tak. Ale nie pierwszej. Ale nie pierw­
szej masowej. Smutno mi Boże, że re­
daktor hasła nie sięgnął do źródeł. Że
w ogóle może nie zna miast gdzie od­
bywały się przed bocheńską egzekucją
masowe masakry. Źródeł na ten temat

jest tysiące, a ludzkich zapodań milio­
ny. W mojej „Małej wojnie w Polsce
południowej" piszę o egzekucjach do­
konanych na cywilnej ludności w cza­
sie wkraczania szturmówek i innych
formacji hitlerowskich nie tylko w ta­
kich centrach jak Katowice i Bydgoszcz
czy Częstochowa, ale i w mniej licz­
nych punktach, jak np. osada Charszni­
ca.

Gdzie odbvła się pierwsza masowa

egzekucja? Nie w Katowicach, nie w

Bydgoszczy, ale w Bochni? Podzięko­
wałbym w imieniu wyborców ale czyż
przyzwoicie jest dziękować za pierw­
szeństwo w śmierci? Tacy znów Chry­
stusowi ci moi wyborcy nie są... A pro­
pos Bydgoszczy... Krwawą wrześniową
niedzielę bvdeoska odesłano do hasła
„krwawa niedziela”, ale w odpowie­
dnim miejscu znajduje się trlko infor­
macja o „krwawej niedzieli” w Peter­
sburgu w 1905 r. Nie wiem za co ob­
winiać w tym wypadku autorów — za

nić przewodnią krępującą do coraz

mniejszych rozmiarów bagaże zbrod­
ni czy tylko za nieuctwo, niechlujstwo
(lenistwo w służbie bożej — jak słodko
się mówiło) i bałagan? Lenistwo w ob­
razowaniu zbrodni hitlerowskich na

ziemiach polskich widać także w po­
mijaniu wsi. w których odbyły się ma­
sowe pacyfikacje. Dotychczas na temat
zbrodni popełnionych na ludności wiej­
skiej opublikowano w WEP tylko je­
den fakt:, Józefów. Zdawałoby się, że

chłopi to nieśmiertelny gatunek, kule
się ich nie imaja. wszak w WEP zwra­
ca się uwagę tylko na straty material­
ne (kontyngenty, rekwizycje) i pewne
niedomogi (przesiedlenia), natomiast nie
informuje się o stratach biologicznych.

Smutno mi było, ale milczałem. Czy
tylko ja mam pisać, że jestem tym czy
owym zaskoczony. Nie tylko moie pió­
ro nisze. Zresztą: Wielka Encyklope­
dia Powszechna —taki szacowny skład,
nie. trudno mi było i jest przebrnąć
przez paradoksy. Ale oto natknąłem się

na nowy fałsz, który nie może ujść na­
wet wśród najszacowniejszej gęstości.
Okazuje się, że rozgałęzienia fałszu
(nie tylko owe powyżej wymienione)
prowadzą do szczytu czy dna deforma­
cji a są nimi pewne sformułowania za­
warte w haśle „obozy koncentracyjne
hitlerowskie”. Na str. 89 czytamy m.

in.: „Na podstawie danych szacunko­
wych opartych na ułamkowych mate­
riałach zgromadzonych przez Główną
Komisję Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce, można przypuszczać,
że w obozach zagłady uśmiercono ok.
5,7 min ofiar (ok. 99 proc. Żydów, ok.
1 proc. Cyganów i in.)”. A przedtem:
„Istniały one (obozy zagłady) tylko na

ziemiach okupowanych polskich w ra­
mach hitlerowskiego planu ostateczne­
go rozwiązania kwestii żydowskiej”.

Kto redagował te fałsze i nieuctwa?
Śl°nv czv o drogę pvta?

Ślepy? Kto tak łatwo proklamuje wła­
sną ślepotę? Pyta o drogę? Proszę się­
gnąć do danych Biura Odszkodowań
Wojennych przy Prezydium Bady Mi­
nistrów PRL. (r. 1947). Stoi tam jak byk
napisane, że liczbę ofiar śmiertelnych
poniesionych przez Polskę w latach
1939—45 należv szacować na 6 min 28
tys„ w tym liczbę ofiar śmiertelnych
pośród obywatev (dolskich pochodze­
nia żydowskiego należy szacować na

ok. 2,5 min. Z tego wynika, że straty
biologiczne obywateli polskich pocho­
dzenia polskiego musiały osiągnąć licz­
bę ponad 3 min. Wobec tego pytanie:
gdzie autorzy cytowanego sformułowa­
nia wyszukali 1 proc, jako straty „Cy­
ganów i in.”? Nie w polskich doku­
mentach. A w czyich? Komu na ko­
rzyść ma wyjść zatajenie milionowych
strat wśród Polaków? Niby co oni ro­
bili za okupacji? Zjadali innych?

A jakimi insynuacjami pachnie sfor­
mułowanie, że „obozy zagłady istniały
tylko na ziemiach okupowanych Pol­
ski”? Tylko sygnalizuję skandal. Spra­
wa wymaga głębokiej analizy i napra­
wy zła. Nie tylko. Także zabezpiecze­
nia się na przyszłość przed skandala­
mi. fałszami. Spoglądam ze strachem
wkoło: jak nazwać tych, którzy zapo­
minają o krwi moich najbliższych za­
mordowanych w kacetach, czy pod
plotami?
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(„Życie Literackie”)

Wiesław Micigolscy, Stefan Pisarczyk
„ąuandemem”. Pomysł zrodził się przy

gdyż zmontowany zo-

pewien starszy, lecz metlowierzają-
, to podmiejskie wycieczki.

CAF — Wawrzynkiewicz

CZWORKg NA JEDNYM ROWERZE.

Co znaczy pomysłowość! Kilku uczniów kieleckich szkól: Waldemar Głodowiez Andrzej i
i Marian Siadło skonstruowali czteroosobowy pojazd na dwóch kolkach, z łacińska zwany
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ł.akąI wlaśnie. sumę założył się, ze „toto” nie pojedzie. Pojechało! Przeznaczenie ..ąuandemu”
Pedałuje nę bez wysiłku i frajda wielka. To nie to samo co wozić dziewczynę na „ramie”

Prastara sztuka
intrygi

Kiedyś słowo „intryga"
było modne (Friedrich
Schiller: „Intryga i mi­
łość”). Ba! Ale wtedy, snu-

jąc intrygę o coś istotnego
szło zwykle: o rękę posaż-
nej panny, lub na odwrót, o

możliwość popełnienia me­
zaliansu, o potężny miech

pieniędzy, o „wielki skok"
w hierarchii społecznej. A
dziś? Dziś intryguje się, by
posunąć się choć o szczebe­
lek w drabince urzędniczej.
O miłości mowy być nie
może. Nie oglądałem w o-

kresie ostatnich dwudzie­
stu lat żadnego młodego
człowieka, który by zabie­
gał o rękę kobiety. Ostat­
nie głośne mordobicie o ko­
bietę oglądałem w latach

1946/47. Wolę wprawdzie
pojedynki na szpady ale i
mordobicie o kobietę było
zdarzeniem towarzyskim,
które się przeżywało, o któ­
rym się mówiło. Dziś —

posucha. Nikt nikomu pys­
ka o niewiastę nie rozbija,
natomiast kwitnie prastara
sztuka intrygi. Oczywiście,

. nie jest to intryga z lat da­
wnych. idzie tu o intrygi
maleńkie, urzędnicze. „Ty
nigdy nie byłeś urzędni­
kiem i nie wiesz jak żyć”
— powiedział mi ktoś z po­
gardą, wytykając takie czy
inne mankamenty.

„Kobieta i Życie”

J
adąc na wczasy przeważ­
nie zastanawiamy się: z

jakimi ludźmi będziemy
przebywać razem przez
dwa tygodnie, z kim bę­
dziemy miesz.kać i czy bę­

dzie to towarzystwo miłe, czy
uda się nam znaleźć czwartego
do brydża lub podobnie za­
palonego entuzjastę wędkar­
stwa. Chęć poznania nowych
ludzi — jak stwierdzają so­
cjologowie — jest jednym z

ważniejszych motywów wy­
jazdu na wczasy, charaktery­
stycznym przede wszystkim
dła robotników i ludzi mło­
dych.

Czy nadzieje poznania kogoś
interesującego lub wejścia do
atrakcyjnego kręgu towarzys­
kiego bywają spełnione? Z

obserwacji wynika, że nie za­
wsze. Pomijając tych, którzy
programowo, z własnej woli,
chcą wypoczywać samotnie lub
w gronie najbliższej rodziny,
dają się zauważyć wczasowi­
cze pozostający przez cały czas
— aż do końca turnusu — na

uboczu wszystkich ważniej­
szych wydarzeń, asystując mil­
cząco i z dala rozbawionym
grupkom ludzi.

Przyjrzyjmy się tym sytua­
cjom bliżej. Mężczyzna, który
systematycznie spóźnia się na

wszystkie posiłki — jak sie
później okazuje w bliższej roz­
mowie — krępuje się tym, że
nie potrafi właściwie trzymać
noża i widelca. Młoda i ładna
kobieta, uporczywie trzyma­
jącą sie z dala od rówieśni­
ków, robi to — jak się później
wyjaśni — z obawy ośmiesze­
nia się, gdyż mówd niestaran­
ną polszczyzną. Przyczyną izo­
lowania się jest więc w tych
przypadkach widzenie u sie­
bie jakiejś cechy różniącej
od otoczenia i
towanie tej różnicy (nie zaw­
sze zresztą słusznie) na swoją
niekorzyść. Znamienny jest
przy tym fakt, że są to naj­
częściej cechy czysto zewnę­
trzne, jest to więc przeważnie
rodzaj ubrania czy sposób
mówienia lub zachowania w

towarzystwie.
Ludzie z przytoczonych po­

wyżej przykładów byli robot­
nikami. ale nie świadczy io o-

czRwiście o tym. że w podob­
nych sytuacjach nie znajdo­
wali się również przedstawi­
ciele innych zawodów.

Niejako przeciwnym typem
reakcji może być przykład ro­
botnicy, którą, chcąc dopaso­
wać się w swoim przekonaniu
do otoczenia, przychodziła na

posiłki specjalnie starannie, a

często nawet strojnie ubrana,
wyróżniając sie w ten sposób
od ogółu plaźowo i swobodnie
ubranych wczasowiczów.

Podobneprzyczyny powodowały, że
w pewnych ośrodkach

wczasowych można było ła­
two zauważyć istnienie kilku
trzymających się oddzielnie
grup towarzyskich, przy czym
grupy młodzieżowe były o

wicie mniej zróżnicowane ze

względu na rodzaj pozycji
społecznej uczestników niż
grupy ludzi starszych. Tak
w!ęc częściej można było spo­
tkać młodego robotnika i stu-

Jesteśmy na wczasach

URLOPOWE

DYSTANSE
denta spędzających wspólnie
czas, niż robotnika z nauczy­
cielem lub lekarzem.

Opisywane zjawiska są okre­
ślane przez socjologów mia­
nem dystansów społecznych
Mogą one występować zawsze

i wszędzie tam. gdz.ie zbioro­
wość ludzka jest zróżnicowana
pod jakimś jednym lub kilko­
ma względami. Wydaje się, że
można wymienić przede wszy­
stkim trzy takie czynniki:
wiek, zainteresowania i kate­
goria zawodowa. Interesujące
Jest przy tym spostrzeżenie, że
często wystarczy, żeby wystą­
piła zgodność jednego tylko
czynnika (na przykład zainte­
resowań), aby pozostałe prze­
stały być przyczynami izola­
cji.

I tu dochodzimy chyba do
sedna sprawy. Występowanie
dystansów społecznych można

było stwierdzić przede wszyst­
kim tam, gdzie przybywający
na wczasy ludzie byli zdani
wyłącznie na własne umiejęt­
ności i możliwości organizo­
wania sobie wolnego czasu na

urlopie. Tam więc przede
wszystkim, gdzie nie było in­
struktora kulturalno - oświa­
towego łub nienależycie wy­
wiązywał się on ze swych o-

bowiązków. gdzie nie było
świetlicy wyposażonej w naj­
prostsze chociaż urządzenia
rozrywkowe (radio, adapter,
gry towarzyskie), ani elemen­
tarnych przyborów sportowych
(piłki), ludzie nie utrzymywa­
li ze sobą prawie żadnych kon­
taktów, traktując ośrodek ja­
ko miejsce jedzenia i spania.

Problem leży jednak nie ty­
le w sprzęcie, którego zwy­
kle jest za mało, ile w na­

stawieniu kierownictwa ośrod­
ka i wczasowiczów. Od ich to

inicjatywy, zrozumienia pro­
blemu, wreszcie pozaregula-
minowej aktywności, wykra­
czającej poza sprawy tzw by­
towe. zależeć będzie w prak­
tyce układ stosunków między­
ludzkich w środowisku wcza­
sowym. Przykładem może być

psychologiczne pewien ośrodek wczasowy, w

którym urlop spędzali niezna­
ni sobie zupełnie przedtem lu­
dzie z całej Polski, reprezen­
tujący cały szereg różnych za­
wodów. Początkowe bariery
nieufności, a nawet niechęci
zostały już po kilku dniach
przełamane, gdvż jednemu z

wczasowiczów udało się-wszy­
stkich wciągnąć do gry w siat­
kówkę i zarazić bakcylem żar­
tobliwie i po amatorsku prze­
cież traktowanej walki spor-

towej. Pod koniec turnusu nie
było tam ludzi sooie niezna­
nych. a wiele znajomości
wczasowych kontynuowano
dłużej. Warto więc zwrócić na

te sprawy uwagę — efekty za­
leżą również od nas.

MAREK ZVRN

interpre-

W naszym kąciku broni­
my się przed wszelkim for­
malizmem czyli przed taki­
mi zdjęciami, w których au­
tor zwraca uwagę jedynie
na układ linii czy płasz­
czyzn, na rozłożenie świateł
i cieni, a zupełnie pomija
człowieka, jakieś wydarze­
nia w życiu. Tak np. ktoś
fotografuje same ciągi ła­
wek na stadionie lub płoty.
I takie zdjęcia mają swoją
wartość, ale w celach czy­
sto artystycznych. Uprawia­
ją sztukę dla sztuki. Nasz

fotokącik ma inne zadania.
Chodzi nam o wykształce­
nie wśród fotoamatorów
smaku w sposobie ujmowa­
nia jakiegoś tematu. Waż­
ne jest, co fotografujemy
lecz również ważne, jak to
coś fotografujemy. W pew­
nym stopniu istotna jest
więc także strona formalna
ale musi być poddana treś­
ci. Zdjęcia zyskują na wy-

razie jeśli elementy są od'

powiednio ułożone. Aby o-

siągnąć ten stopień „wta­
jemniczenia fotograficzne­
go”, trzeba dużo oglądać
dobrych zdjęć i nie fotogra­
fować bez zastanowienia. Są
to, wydawałoby się, sprawy
proste i gdy oglądamy zdję­
cia zamieszczane jako wzor­
cowe w naszym kąciku, nie­
jeden fotoamator jest prze­
konany, że coś podobnego
również potrafi. A jednak,
gdy dochodzi do wykonania
zdjęcia, daleki jest nie tylko
od doskonałości lecz prze­
ciętnych wymagań.

Nagroda Tygodnia
Spójrzmy na zdjęcie re­

produkowane dzisiaj a wy­
konane przez WŁADYSŁA­
WA ROSPONDKA (Kraków
20, Osiedle Kolorowe 3/26).
Scenka przedstawia przy­
stań nad zalewem. Właści­
wie nic się nie dzieje, nie
widać jakiejś akcji. Zdjęcie
jednak jest ciekawe przez
układ postaci w pozycji pio­
nowej i kajaków ułożonych
poziomo. Dzięki temu zesta­
wieniu pionu I poziomu
zdjęcie jest ciekawe arty­
stycznie.

Wybierająca się na

zabawę, dawniej
bal, dziewczyna nie
wiedziała, czy bę­
dzie skrobać
truszkę, czy

przeciwnie, będzie miała su-

peratę w karnecie. Minęły te
straszne czasy. Dziewczyna
współczesna żyje w społeczeń­
stwie naukowo zorganizowa­
nym, gdzie mózgi ludzkie, lub
elektronowe wszystko potrafią
przewidzieć. Co prawda, nadal
taka prognoza jest nieosiągal­
na, ale tylko z tej przyczyny,
że na razie nie ma Departa­
mentu Balowego Głównego U-
rzędu Statystycznego. Jeśli
jednak wyobrazić sobie, że
kraj jest jedną wielką salą
balową, co w pewnym wieku
uczynić można z łatwością i
przyjemnością — to prognoza
taka istnieje, właśnie została
ogłoszona i brzmi minorowo.

Niektóre dane zawarte w

wydawnictwie GUS „Małżeń­
stwa w latach 1960—1965” ma­
ją moc alarmującą i byłoby
fatalnym niedopatrzeniem
treściom tym nie nadać roz­
głosu.

tymże grudniu 1966 — 800 ty­
sięcy. Oznacza to istnienie aż
półmilionowego deficytu chłop­
ców do wzięcia. Inaczej mó­
wiąc, w tej wielkiej odbywa­
jącej się na rynku matrymo­
nialnym grze w komórki do
wynajęcia, pół miliona dziew-

Uczących 25—39 lat jest wyższy
niż odsetek rówieśnych im

mężczyzn, tedy dziewczęta mło­
de, szukające partnerów w

wyższych przedziałach wieku,
napotkają ostrą konkurencję,
sprawiającą, że niewiele można
będzie na ich rzecz uszczknąć z

owych 17 proc, mężczyzu mię-

KRAJ W JAKIM ZYJEMY

CHŁOPCÓW
nie będzie

O miłości — pouczająco
Wśród nowożeńców młodych

roczników mężczyźni żeniący
się są średnio o cztery lata
starsi od dziewczyn, które wy­
chodzą za nich za mąż. Obec­
nie w wiek małżeński wchodzą
kobiety urodzone pomiędzy
1946 a 1950 rokiem, czvll li­
cząc 17 czy 18 do 21 lat." Czas,
kiedy się urodziły, szczególnie
owocował w dzieci i zwany
jest okresem wyżu kompensa­
cyjnego. W czasie wojny bo­
wiem dzieci rodziło się bardzo
mało, ponieważ rodziny były
rozbite, i dlatego, że ciężkie
warunki materialne i niepew­
ność jutra skłaniały rodziców
do odkładania takich decyzji
na po wojnie. V7 grudniu 1966
roku było w Polsce 1 300
sięcy panien urodzonych
po wojnie.

Ich naturalnymi, wedle
staleń GUS, kandydatami _

mężów są mężczyźni urodzeni
pomiędzy 1942 a 1946 rokiem,
a więc w czasie depresji po­
pulacyjnej. Kawalerów liczą­
cych 21—25 lat naliczono w

ty-
tuż

u-

na

cząt musi zostać na lodzie. Czy
musi?

Oczywiście pozostaje
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Oczywiście pozostaje możli­
wość rozejrzenia się za partne-
r----
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lata, lub młodszymi od kandy­
datek do małżeństwa. Ta druga
możliwość odpada w przedbie-
gach z dwóch aż przyczyn. Pri­
mo, wiek uprawniający męż­
czyzn do wstępowania w związ­
ki małżeńskie ustawowo pod­
niesiony został w 1965 roku do
21 lat, co wyklucza młodszych
od debiutantek mężczyzn z ryn­
ku matrymonialnego. Po drugie
zaś tendencją narastającą jest
stronienie mężczyzn przed 22 i

nawet 25 rokiem życia od że­
nienia się i żaden nacisk żeńs­
kiej zbiorowości nie odwróci tej
tendencji, mającej głębokie
przyczyny ekonomiczne, społecz­
ne i obyczajowe.

Pozostają mężczyźni starsi, li­
cząc już po desperacku mający
od 25 aż do 39 lat. Otóż ponad
83 nroc. mcżczvzn w tym wieku
jest już żonatych. Co wiecej,
obserwuje się zmniejszanie róż­
nicy wieku miedzy małżonka­
mi, co znaczy, że małv odsetek

mężczyzn żeni się z kobietami

jużnieo15.aleo10i8lat
młodszymi od siebie. Ponieważ
skutkiem ogólnej przewagi li­
czebne! kobiet, odsetek panien

diy 25 a 39 rokiem życia, któ­
rzy są stanu wolnego.

_

Stan kolosalnej przewagi
nad mężczyznami do wzięcia
potrwa jeszcze około 5 lat. Nie
oznacza to wszakże, iż fakt,
że ponad 1/3 młodych dziew­
czyn nie znajdzie partnerów
do wzięcia, jest przemijający.
Inaczej mówiąc, nie znaczy to,
że trzeba tylko o kilka lat
prolongować małżeństwo, a

znajdzie się dostatek kandyda­
tów. Gdy na rynek matrymo­
nialny wejdą męskie roczniki
liczebnie bogate, też z powo­
jennej popuiacii — ludzie ci

będą o kilka lat młodsi, a

więc niepodatni do ożenku z

półmilionową stawką dziew­
czyn czekających. Ich partner­
kami będą dziewczyny urodzo­
ne w pierwszej połowie lat
pięćdziesiątych.

Co zrobić?

Nigdy jednak w pokoleniu
znajdującym się w wieku naj-

większej mobilności małżeńs­
kiej dysproporcje nie były tak
kolosalne, nigdy jeszcze
było tak,
dziewcząt,
zamęścia,
tys. panien
pozbawionych.

Naturalna w pewnym wieku

potrzeba męskiego partnerstwa
stworzy skłonności do szukania

go w związkach pozamałżeńskich
na nieznaną u nas dotąd skalę.
Dalej — miejsce dziewczy­
ny szukającej często byle jakiej
pracy, którą ma ona zamiar
kontynuować do czasu możliwie

rychłego zamęścia lub młodej
kobiety-mężatki pracującej dla

uzupełnienia budżetu rodzinnego
— zajmie w miastach dziewczy­
na, opierająca na działalności
zawodowej całą koncepcję życia
i cały swój byt. A więc dziew­
czyna szukająca lepiej płatnego,
„męskiego” zawodu i pracy na

tyle satysfakcjonującej, by była
substytutem obowiązków we

własnej rodzinie i zdolna była
stać się treścią życia oraz mog­
ła je wypełnić. Z kolei —

zjawi się niezbyt dotąd znana

klientela mieszkaniowa — mło­
de, samotne dziewczęta. Zwięk­
szy to zapotrzebowanie na licz­
bę mieszkań, dotąd bowiem za­
sadniczą klientelę stanowiły ro­
dziny lub samotni mężczyżnt.
Wreszcie z całą ostrością da o

sobie znać pewien anachronizm
obyczajów polegających na tym,
że samotna młoda kobieta w

kawiarni, kinie, restauracji czy
dansingu jest czymś w rodzaju
prowokacji. Wreszcie ostatni z

dostrzeganych przeze mnie skut­
ków, to pewna przemiana pre­
ferencji zakupowych. Pakiet za­
kupów młodej, samotnej kobie­
ty jest dosvć różny od sprawun­
ków młodej mężatki. Mniej
skłonna jest ona wydawać na

dom, więcej na stroje, kosme­
tyki. wypoczynek.

Wśród wielu złych skutków
minionej wojny omówiony tu

jest jeden z hardziej długofa­
lowych I zaskakujących. Ale na I

pocieszenie warto też wsnomnieć
o nnzyt”wach niezwykłej tej sy­
tuacji. Skutkiem, który uważam
za pomyślny z ogólnospołecz­
nych względów, jest szansa n

Powstanie modelu mlodoł koh;o
lv samodzielnej, radzacei sonie I

w życiu, majacei z konieczności
rzeczywista ambicję równorzęd­
nego nartnerowania mężczyznom
na rynku zawodowym.

nie
że 800 tysiącom
mającym szanse

odpowiadało 500
szansy takiej

Sylwetka zazdrośnika

wiadomości

Fełno jest na świecie pas­
kudnych zazdrośników. Za­
zdrość uchodzi powszechnie
za uczucie w nie najlepszym
guście. Jest to coś, czego w

miarę możliwości unikamy,
świadomi tego, że szczególnie
łatwo narazić się tu na śmie­
szność. Zazdrośnik jest nie
tylko ucieszny, ale godny
pożałowania. Nadenerwuje
sie, a nic z tego nie ma. Za­
zdrość jest dowodem nieja­
kiej małoduszności. Zazdroś­
nik jest człowiekiem orga­
nicznie niezdolnym do po­
wiedzenia „Pal to licho”. Jest
beznadziejnym nudziarzem i
pedantem. A jednak ludzie
biorą wciąż na siebie tę nie­
wdzięczną rolę. Podejrzewa­
ją się i kłócą. Robią awan­
tury o głupstwa. Nienawidzą
się z zazdrości.

Niekiedy mamy po prostu
do czynienia z czymś w ro­
dzaju choroby. Wystarczy,
jeśli jedno z dwojga tak zu­
pełnie nie wierzy w siebie, by
uznać za oczywisty akt zdra­
dy tego drugiego. Na takich
nie ma żadnego lekarstwa.

i Ja”

f
nżynier Zygmunt D. opracował
projekt nowej technologii. Była
to cenna praca dla naszej gospo­
darki. Za otrzymaną w nagrodę
premię wyjechał za granicę. I tu

ze szczegółami popisywał się
swoim wynalazkiem. Gdy wyjeżdżał
podeszło do niego dwóch eleganckich
panów. Zaproponowali wprost —

współpracę z obcym wywiadem. Gdy
oburzony odmówił, poczęli go szanta­
żować: — Pan się zdradził ze swoim

narodowej, o godności osobistej, płasz­
czą się przed obcokrajowcem. Czują
się niezmiernie zaszczyceni, że podał
im rękę, że raczy słuchać ich wywo­
dów. A gdy jeszcze łaskawie zapyta o

to i owo — są w siódmym niebie. Sta­
rają się dać jak najpełniejszą odpo­
wiedź nie bacząc czy pytanie dotyczy
tajemnicy służbowej, poufnej narady,
szeregu spraw pozornie tylko drobia­
zgowych. Już mają taką naturę — ku­
moszek.

przeznaczona
ogółu.

Tajemnice zawodowe, tajemnice
służbowe — o ich przestrzeganiu na­
der często zapominają gaduły — a jest
ich w naszym społeczeństwie niemało.
Najczęściej bezwiednie, przez swoją
głupotę, samochwalstwo, chęć popi­
sania się, przyczyniają się do ułatwie­
nia pracy agentom obcego wywiadu.
To nie są wcale czcze przestrogi. Agen­
ci obcego wywiadu część swych infor-

Szkodliwe '^id^łstwG-
cennum nnrarmnnnipm nriplsa-nl 4..il- — j_nz...ł «

. . .
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....cennym opracowaniem, przekazał in­
teresujące nas informacje. Mamy pa­
na w szachu!

Inżynier nie uląkł się szantażu. Wró­
cił do kraju i o wszystkim zameldo­
wał władzom. Zrozumiał ile jego nie­
potrzebne gadulstwo mogło przyspo­
rzyć szkody.

Są rozgadani
nie widziały się
co im. ślina na

szczęśliwi, że mają słuchaczy. A jak
się czasem trafi ktoś z zagranicy wte­
dy w dwójnasób popisują się swoją
elokwencją. W'edy staranniej dobie­
rają repe-tua?. Mają pełną gębę kry­
tycznych ocen dla wszystkiego co kra­
jowe, natrę, polekit i — zachwyt po­
łączony i uniżonofcią dla wszystkiego
co zagraniczne. Zapominają o dumie

jak kumoszki, które
przez tydzień. Paplają
język przyniesie. Są

JAN REM |

Są nie tylko gadatliwi, ale i służal­
czo uniżeni, olśnieni blaskiem zagrani­
cy, gotowi z błotem zmieszać swoją
ojczyznę, byle — jak mniemają —

przypodobać się cudzoziemcowi. Są nie

tylko godni pogardy. Taka postawa
wyrządza szkodę naszemu krajowi.
Nie tylko w sensie moralnym. Zdarza
się, że j st wykorzystywana do cał­
kiem konkretnych celów — szpiegow­
skich. IV pociągu i na wczasach, w ka­
wiarni i na ulicy, a nade wszystko
przy burze — kumoszki pytlują. Zu­
pełnie nie zwracaja na to uwagi, że
stojący obok młodzieniec w nienagan­
nie skrojonym garniturze ciekawie
nadstawia ucha. notując w pamięci
szczegóły opracowywanej właśnie no­
wej technologii, o której z zapałem
dyskutują dwaj zażywni panowie, o

ścisłych danych handlowej transakcji
zagranicznej, która była omawiana w

wąskim gronie specjalistów — i nie

macji zbierają od przygodnie spotka­
nych ludzi.

Chciałbym się od razu zastrzec —

nie chodzi o to, by z każdego dro­
biazgu, z każdego papierka robić ta­
jemnicę państwową, by wietrzyć
szpiega w każdym zagrn^cznym tury­
ście, by szerzyć nieufność czy podej­
rzliwość. Nic podobnego. Ale jeśli
pracownik instytutu przez swój długi
język wyjawia tajniki opracowań, je­
śli pewne ważkie sprawy gospodarcze,
handlowe czy strategiczne są obno­
szone przez lekkomyślnych, gadatli­
wych pracowników, wtedy — ich ga­
dulstwo przestoje być sprawą obojęt­
ną. Może bowiem wyrządzić naszemu

państwu szkodę. Dlatego nie od rze­
czy będzie przypomnieć, iż tajemnice
służbowe nadal obowiązują. Tego wy­
maga — nasz wspólny, narodowy in­
teres.
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Dr Ryszard Dyonizialtozwój przemysłu, hut­
nictwa, górnictwa i in­
nych dziedzin, zrewolu­
cjonizował oblicze
cywilizacyjne wielu

państw ale w niczym nie
zmniejszył rangi rolnictwa. Co
więcej, szybki przyrost lud­
ności świata, stawia na po­
rządku dziennym problem wy­
żywienia. Mimo poszukiwań
żywnościowych środków syn­
tetycznych, rolnictwo pozosta­
nie głównym źródłem poży­
wienia. Okazało, się przy tym,
iż inwestycje przemysłowe bez
inwestycji w rolnictwie ha­
mują rozwój gospodarczy nie­
pomiernie silnej, niż to się
wielu praktykom wydawało.

Tej wysokiej randze rolnic­
twa nie towarzyszy jednak w

odpowiednim stopniu moderni­
zacja warunków życia tych,
którzy „żywią i bronią”. Ciąg­
le jeszcze, mimo wielkiej po­
prawy, warunki pracy na wsi
i możliwości wypoczynku, po-
zostają w tyle za potrzebami.
Dzieje się tak, chociaż samo

słowo „kultura” wywodzi się
z uprawy roli, która wymaga
równie wyspecjalizowanych u-

miejętności jak inne, jak umie­
jętności inżyniera czy technika.
A jednak przez dziesięciole­
cia utrzymywał się pogląd, iż
„Nie ucz się, to będziesz siał
i orał”, tak jakby uprawa ro­
li była zajęciem równie łat­
wym, co pospolitym. Ale na

naszych oczach dokonuje się
na polskiej wsi prawdziwa
rewolucja, chociaż nie jest ona

dostrzegalna na pierwszy rzut
oka.

Oto jak wskazują świeżo o-

publikowane pamiętniki mło­
dzieży wiejskiej1), dokumenty
nie mające sobie równych w

światowej literaturze socjolo­
gicznej (są plonem konkursu,
na który nadesłano ponad
sześć tysięcy pamiętników —

publikacja ich obejmie 10 gru­
bych tomów): wśród najak­
tywniejszej i najdojrzalszej
części młodego pokolenia wsi
narasta przekonanie, iż praca
na roli może być nie tylko
gospodarczo doniosła ale że
może być również zawodem
przynoszącym zadowolę-
n i e tak jak inne zawody. Ale
aby praca na roli mogła się
stać zawodem wymaga od­
powiedniego. przygotowania
fachowego, którego nie można
się nauczyć naśladując prze­
kazywane z pokolenia na po­
kolenie nawyki pracy, lecz
trzeba się uczyć, także w szko­
le, na uczelni, jak gospodaro­
wać w nowej sytuacji cywili­
zacyjnej, tak aby efekty gos-

Od chloi

d® rolnika
podarcza były opłacalne a

równocześnie, aby w ten spo­
sób zdobyty zawód przynosił
zadowolenie, szacunek i powa­
żanie.

Jedna z pamiętnikarek — na­
stolatek — napisała: „Lubię
przebywać śród pól i łanów,

zbóż, wśród zieleni i zapachów
skoszenego siana. Raduje mnie
powrót skowronków każdej
Wiosny i ich wdzięczny śpiew.
Lubię oddychać świeżym po­
wietrzem i upajać się pięknem
przyrody. Choć praca rolnika
jest ciężka, ale kiedy się ją po­
lubi, jest taka sama przyjem­
na, dobra, ważna jak każda
inna. Dziwi mnie, że zawód
rolnika nie ma w naszym
kraju należytego poszanowa­
nia wśród dużej części spo­
łeczeństwa. Jest to odwieczny
błędny pogląd i nie uzasadnio­
na głupota. Może jest tak dla­
tego, że ludzie na wsi są

Jedna z i
stolatek

SPOTKANIA z TECHNIKĄ

Kopalnia

górników
Wprawdzie pora roku nie

sprzyja węglowym tematom,
zwłaszcza, że Wicherek ob­
wieścił nawet lato tysiącle­
cia, ale do sięgnięcia po tę
właśnie problematykę skła­
nia niedawno zakończony w

Moskwie kolejny Światowy
Kongres Górniczy, połączony
z wielką wystawą sprzętu
kopalnianego. Obie te impre­
zy zakończyły się rewelacyj­
nym sukcesem Polski. Pierw­
szoplanowym szlagierem wy­
stawy Intergomasz-67 były
urządzenia polskiej zauto­
matyzowane! ściany węglo­
wej.

Wiadomo, że w górnictwie,
jak w żadnej innej gałęzi
przemysłu kwestie bezpie­
czeństwa pracy traktowane
są wyjątkowo rygorystycznie.
Specyfiką górniczej pracy
jest ryzyko, toteż we wszyst­
kich organizacyjnych czy
technicznych poczynaniach w

kopalniach chodzi przede
wszystkim o to, aby margi­
nes tego ryzyka był możli­
wie najmniejszy.

Polska, zwłaszcza w ciągu
ostatnich kilkunastu lat, o-

sięgnęła na tym polu sporej
miary sukcesy — nasze gór­
nictwo jest jednym z najbez­
pieczniejszych w świecie. Nie
jest to jednak równoznaczne
z całkowitą kapitulacją pod­
ziemnych żywiołów. Zdołaliś­
my np. wypracować bardzo
skuteczne metody profilak­
tyki przeciwpożarowej, tak
że ogień przestał być naj­
groźniejszym wrogiem górni­

ka. Piękne sukcesy odnieśli
nasi naukowcy z AGH i
Głównego Instytutu Górnic­
twa w batalii przeciwko ga­
zom. Tzw. „gazowe kopal­
nie” w pokładach których
istnieje szczególne natężenie
metanu praktycznie są bez­
pieczniejsze niż niejedna
„normalna” kopalnia.

Ten optymistyczny obraz
ma jednak spore luki. Oto
np. trudno powiedzieć, że o-

panowallśmy zjawiska tzw.

tąpań, czyli niespodziewa­
nych ruchów górotworu po­
wodujących niesygnalizowa-
ne zawały w przodkach wę­
glowych. Wypróbowuje się
różne środki zaradcze m. in.
.specjalne czujniki, ale do peł­
nego sukcesu jeszcze daleko.

Osiągnlęty zostanie wów­
czas kiedy wyeliminuje się
udział pracy ludzkiej, na

początek z najbardziej nie­
bezpiecznych miejsc w ko­
palni, w przyszłości całko­
wicie z podziemi. 1 w osiąg­
nięciu tego dalekosiężnego
celu polscy naukowcy i
konstruktorzy sforsowali
bardziej istotny etap. Na
wystawie moskiewskiej po­
kazano wcześniej wypróbo­
wane w toku normalnej
eksploatacji w kopalni Biel-
szowice urządzenia całkowi­
cie zautomatyzowanej ścia­
ny węglowej pracującej w

układzie ASI-1.
Na zwykłych, nawet wyso­

ce zmechanizowanych ścia­
nach pracuje cały zespół lu­
dzi: więc wrębiane ręba­
cze, budowacze (górnicy zaj­
mujący się obudową przod­
ka), ładowacze. W przypad­
ku ASI-automatycznej ściany
izotopowej zatrudnionych jest
tylko trzceh wysokiej klasy
specjalistów i to bynajmniej
nie na samym froncie przod­
ka.

Bielszowicka ASI wyposa­
żona jest bowiem w kom­
bajn węglowy sprzężony ze

zmechanizowaną czyli sa-

moprzesuwną obudową i po­
łączony z przenośnikiem
pancernym. Wszystkie te
trzy zasadnicze urządzenia
sterowane są z pulpitu roz­
dzielczego. W układzie ste­
rowania w szerokim stopniu
wykorzystane zostały izoto­
py.

W niefachowym, skróco­
nym opisie całe to przedsię­
wzięcie wydaje się nadzwy­
czaj proste. O trudnościach
jakie stanęły przed kon­
struktorami świadczy najle­
piej fakt, że całkowite wy­

posażenie bielszowickicj
ściany składa się z przeszło
500 tys. elementów.

ASI-1 jest dziełem ekipy z

Zakładów Konstrukcyjno-
Mechanicznych Przemysłu
Węglowego. Ściana w Biel-
szowicach dostarcza w ciągu
doby od 3,5 do 4 tys. ton
węgla.

A zatem dokonany został
pierwszy Istotny krok na

drodze prowadzącej w dal­
szej przyszłości do kopalni
bez górników.

mniej wykształceni, ciemni,
zacofani. Otóż to, do każdej
pracy, do każdego zawodu
trzeba się odpowiednio przy­
gotować, wyszkolić, wtedy do­
piero praca może być należy­
cie wykonana”. Nie jest to je­
dyny dojrzały i mądry frag­
ment z cytowanego tomu pa­
miętników:. Na wsi dokonuje
się rzeczywiście niedostrzegal­
na rewolucja w sferze prze­
konań: jedni odchodzą do mia­
sta, tu zdobywają zawód i tu

pozostają; inni — na razie
mniej liczni, a!e ich liczba
na pewno będzie wzrastać —

pragną pozostać na wsi. Ale
n:e dlatego, że są mniej zdol­
ni. mniej ambitni, mniej kul­
turalni. Przeciwnie, jest to e-

lement ludzki bardzo cenny,
który pragnie pozostać na wsi
nie z rezygnacji z ambicji ży­
ciowych ale po to, by odpo­
wiednio zmieniając warunki
życia na wsi i zdobywając
właściwe kwalifikacje — u-

czynić zawód rolnika a tym
samym swoje życie ważnym i
przyjemnym równocześnie.

Gdy w każdej rodzinie
wiejskiej będzie telewizor, gdy
na miejscu będzie służba
zdrowia i można będzie zdo­
bywać różne zawody, gdy jesz­
cze bardziej upowszechn:ą sie
kluby-kawiarnie „Ruchu”, gdy
stworzy się odpowiednie tere­
ny rekreacyjne (baseny ką­
pielowe, boiska sportowe) —

a nie są tó jakieś nierealne
dążenia życiowe młodego po­
kolenia — życie na naszej wsi
zmieni się nie do poznania.
Inteligencja wiejska — a trze­
ba do niej włączyć i pamiętni-
karzy: ta ich twórczość świad­
czy o niebagatelnej aktywnoś­
ci kulturalnej — ma przy tym
pewną szansę, której — prak­
tycznie biorąc — nie ma inte­
ligencja miejska: aktywnego,
bezpośredniego wpływania na

rozwój lokalnego środowiska,
jak to już dziś widoczne jest
w wielu wsiach, np. w Żego­
cinie. Na ten temat napisał
prof. J. Chałasiński (w „Przed­
mowie”): „Pomiędzy inteli­
gencją wiejską a inteligencją
miejską zaznacza się zasługu­
jąca na pielęgnowanie róż­
nica w zakresie udziału w

życiu społecznym lokalnego
środowiska (...) Tylko zbioro­
wo, razem ze wszystkimi si­
lami postępu na wsi. inteli­
gencja wiejska może stworzyć
dla siebie warunki kultural­
nego życ!a. Inaczej niż w

mieście, będącym środowis­
kiem wielostronnych urządzeń
kulturalnych, gdzie jednostka
może urządzać się samopas, w

pojedynkę, na wsi trzeba do­
piero zbiorowym wysiłkiem
stwarzać warunki kulturalne­
go życia".

Myślę zresztą, iż n:e tylko
to jest istotne, iż na wsi
można obserwować bez­

pośrednie przemiany pod
wpływem swojej własnej dzia­
łalności, lecz istotne jest tak­
że, iż człowiek nastawiany na

taką działalność wskutek swo­
jej aktywności kulturalnej (w
mieście przeważa bierne u-

czestnictwo w kulturze) kształ­
tuje cechy swojego charakte­
ru i osobowości nierównie sil­
niej niż mieszkaniec miastu:
stąd też chyba młodzież wiejs­
ka studiująca np. w Krakowie

wyróżnia się często większą
ambicją działania i większą
siłą charakteru niż inne grupy
młodzieży; nie mówiąc już o

tym, że na niektórych wydzia­
łach wyższ/ch uczelni przyby­
sze ze wsi mają op.nlę tych,
którzy „wyśrubowują poziom”
(np. na Politechnice Krakows­
kiej!)

Powracając jednak do pa­
miętników. Młodzi widzą róż­
ne wzory „karier” na wsi:
„czysty” rolnik, roln.k-robot-
nik, rolnik-urzędnik, czy rol­
nik rzemieślnik — określenia
te nie oddają tego, co naj­
ważniejsze. Zawody te — w

dążeniach młodego pokolenia
— nie mają wypełniać życia dd
rana do nocy przez cały rok,
mają nat miast stwarzać pod­
stawy egzystencji, zapewniać
umacnianie poczucia własnej
wartości, poważanie społeczny
oraz umożliwiać kulturalne
wykorzystanie wolnego czasu.

Lektura pamiętników jest
pasjonująca, może dlatego, że
ci młodzi ludzie wiedzą, cze­
go chcą, nie są zblazowani i
zarażeni „tumiwisizmem”.
Wiedzą oni przede wszystkim
to, że od nich zależy jak bę­
dzie wyglądało ich przyszłe
życie i ich środowisko spo­
łeczne, które pragną przeobra­
żać. Jakż2 tu nie sympatyzo­
wać z takimi przemyśleniami,
młodej przecież, dziewczyny:
„Wiedza zdobyta w szkole
podstawowej nie wystarcza rai
do poznania świata ani do
dalszego życia. Świat jest
piękny, pełen tajemnic, ale kto
nie potrafi zrozumieć sensu

życiaitego,żenicwświę­
cie nie przychodzi sa­
rn o bez wyrzeczenia się roz­
maitych przyjemności, że
trudno osiągnąć cel, ten będzie
narzekał na nudę, na brak za­
jęcia i zrozum enia, a w koń­
cu zgnuśnleje i będzie podob­
ny do dziecka”.

Wodoloty w Arktyce
Statek na podwodnych

skrzydłach — „Kometa” —

zaczął obsługiwać morską
linię pasażerską w Arktyce.
Nowy wodolot kursuje między
Murmańskiem i miastem Po­
larnej. W jubileuszowym ro­
ku ZSRR dalsze statki tego
typu, zbudowane w stoczni
„Czerwone Sormowo" w mie­
ście Gorkij, wprowadzone
zostaną na przybrzeżne wody
Morza Białego.

„Czajki”
lecą do Londynu

„Seconda” — tak nazywają
się zegarki, które Wie’ka Bry­
tania kupuje w Związku Ra­
dzieckim. Przedstawiciele an-

ZSRR
ROK

PIĘCDZIE
SIĄTY

ich

wy­
gielskich firm zwiedzili

wytwórnię w Ugliczu i

razili chęć zakupu dalszych
40—53 tysięcy miniaturowych
zegarków damskich „Czajka”.
Poprzednio zakontraktowano
do Londynu 3OT tysięcy „Cza­
jek”.

Kino... bez ekranu

Leningradzkl inżynier Wia­
czesław Sergel opracował u-

rządzenie, które nosi nazwę
„kino bezekranowe”. Rolę e-

kranu s-oełnia w nim dwu-
ramienny wiatrak o płaskich
skrzydłach, kręcących się
bardzo szybko, i prawie nie­
widocznych dla oka. Pada na

nie impuls świetlny i obraz
odbierany jest, tak, jakby sce­
ny filtńowe działy się na sali
kina.

1) Od chłopa do rolnika. Młode
pokolenie wsi polskiej. Pamiętni­
ki. Przedmowa: Józef Chalasińs-
kl. Wstęp: Eugenia Jagielło-Ły-
slowa. LSW, Warszawa 1967, stron

703, cena 50 zł.

Często spotykałem te­
go człowieka. Można
było zobaczyć każde­
go dnia w kiosku z

gazetami przy ulicy
Ludwika Kossutha w

Szekesfchervśr. Kupowałem u

niego gazety. Nigdy jednak nie
sądziłem, że ten człowiek z

łagodnym spojrzeniem, z twa­
rzą pooraną bruzdami zmarsz­
czek ma tak niezwykle bogatą
przeszłość. Żyje tutaj między
nami i właściwie wiedzieliśmy
o nim tylko tyle, że jest eme­
rytem i pomaga żonie w sprze­
daży gazet. Kiedy jednak pod­
jąłem próbę odtworzenia za­
rysu dziejów jego życia —

Dege Gyorgy

KORESPONDENCJA

WŁASNA z WĘGIER

jakże okazało się ono intere­
sujące.

1916

Nyuli Feri już w szesnastym
roku życia był silnym chłop­
cem. Nie oznaczało to dla nie­
go nic dobrego, bo pierwsza
wojna światowa pochłaniała
coraz więcej mięsa armatnie­
go i w związku z tvm młody
uczeń elektryk musiał zastę­
pować w pracy dorosłych.
Nieuchronnie zbliżał się też do
niego czas, kiedy wypadnie
mu iść do wojska. Zdarza się.
że w takiej sytuacji wielu lu­
dzi z własnej woli przyspie­
sza wyjście naprzeciw włas­
nym losom. Tak też się stało

G dzie-
wsi.

niego
jej

dy Stasia R. wsia­
dała na motor, była
najładniejszą
wyżyną we

Gdyjąz
zdejmowali,

twarz była jedną bezkształtną
raną. Nieuszkodzone były tyl­
ko oczy. „Bodajbym była jesz­
cze oślepła!” — krzyczała, gdy
po zdjęciu bandaży po raz

pierwszy spojrzała w szpital­
ne lustro. Zeszpecone usta,
poszatkowane ledwo zagojony­
mi bliznami policzki, na środ­
ku twarzy coś co

przypominało odcisk
surowym ciaście niż

Przed wypisaniem
tala mówiono jej o

plastycznej i szansie, jaką ta

dziedzina medycyny stwarza
dla takich jak ona. Nie wie­
rzyła. A przynajmniej nie
wierzyła na tyle, by zaryzy­
kować daleką podróż z Pod­
hala do jakiejś tam Polanicy,
gdzie jest ten szpital, który
podobno mógłby jej pomóc,
podróż pociągami pełnymi ob­
cych. ludzi, którzy patrzyliby
na nią wzrokiem pełnym od­
razy... Cóż jej zresztą pomo­
gą najlepsi lekarze: czy zro-

gdzie
wracają

bardziej
palca w

nos.

ze szpi-
chirurgii

radość

życia

stnieją zjawiska, których właściwą
skalę można ocenić dopiero po dłuż­
szej -obserwacji Należy do nich roz­
wój komunikacji miejskiej. Roczny
przyrost ruchu w mieście może być
mało widoczny, ale już w przeciągu

pięciu czy dziesięciu lat następuję całko­
wita nieraz przemiana wyglądu ulic miej­
skich.

Przerruranie części przewozów z komuni­
kacji miejskiej na samochody indywidualne
sytuacje te znacznie pogarsza. Kilka lat te­
mu faol-owry stwierdzili, że w ciągu nad­
chodzących 25 lat obciążenie sieci ulicznej
pojazdami motorowymi wzrośnie 3,5-krotnie
i że ,,zai><-' a’ie się” ulic miejskich spowodują
przede wszystkim wiośnie samochody osobo­
we. Przewidywania te uięto nawet w kon­
kretne liczby. O*o prof. K. Leibbrand z Po­
litechniki w Zurinhu postawił nastenujara
prognozę dla miast Eurony zach. na okres 25
lat: przyrost ich ludności wyniesie 10—20

.proc., przyrost pojazdów motorowych —

100—200 proc., a wzrost rocznego przejazdu
samochodu 250—450 proc.

W odniesieniu do miast polskich można
liczyć się z jeszcze szybszym przyrostem
liczby nfeszkańców oraz z oczekującym nas

dopiero procesem gwałtownej motoryzacji
ruchu ulicznego. Jak się przewiduje, wsku­
tek obciążenia sieci ulicznej pojazdami mo­
torowymi nateżenie ruchu w Warszawie i w

innych naszych miastach może do roku 1980
wzrosnąć co najmniej dziesięciokrotnie. A
tymczasem sieć ulic istniejących miast już
dziś nie jest absolutnie dostosowana do
gwałtownego rozwoju indywidualnego trans­
portu samochodowego.

Pożeracz miejsca nr 1

Samochód jako środek komunikacji indy­
widualnej jest prawdziwym „pożeraczem”
przestrzeni jezdni ulicznej w porównaniu ze

środkami komunikacji masowej: tramwajem,
autobusem lub trolejbusem. Pasażer samo­

z Nyuli Ferencem, który za

namową wuja wstąpił do ma­
rynarki.

— Mój Boże — popłakiwa­
ła matka — przecież jesteś je­
szcze dzieckiem.

— Wszystko jedno — mach­
nął ręką Feri — i tak by mnie
niezadługo wzięli, jeżeli zaś
idę jako ochotnik, mam moż­
liwość iść dokąd zechcę.

Wcielono go więc do wojska
w szesnastym roku życia 1 po
przeszkoleniu otrzymał zasze­
regowanie. W chwili gdy roz­
mawiamy wyciągnął z zew­
nętrznej kieszeni długą czar­
ną wstążkę. „Była na czapce
marynarskiej’1 — stwierdził.

Ppwąli odczytałem napis ze

startych już, złotych liter:
„Sesne Maestet Sif. Sankt Ge­
org” — co oznaczało „Święty
Jerzy — statek Jego Królew­
skiej Mości”. Na tym też stat­
ku wszedł Ferenc w związki z

ruchem robotniczym. Był je­
szcze dzieckiem, więc nie zle­
cano mu poważniejszych za­
lań, ale on patrzył, słuchał i
•zekal. I nie na próżno.

1918
Rankiem 28 lutego załogę

statku pobudziła szczególna
pieśń. Nie trzeba było grać
pobudki. Wszyscy znali już
bowiem melodię Międzynaro­
dówki. Znał ją również Fe-

MIASTO i SAMOCHÓD

chodu indywidualnego zajmuje niemal 10-
krotnie więcej miejsca na jezdni od pasaże­
ra autobusu lub trolejbusu oraz 25-krotnie
więcej miejsca od pasażera w tramwaju.

Te ogromne różnice nie wynikają — jak
mógłby ktoś sądzić — tylko z tego, że pasa­
żerowie tramwaju mogą być w nim „up­
chnięci” jak przysłowiowe śledzie w beczce,
a pasażer samochodu indywidualnego dys­
ponuje o wiele większą „przestrzenią życio­
wą”. Różnice owe mają swoje uzasadnienie
również i w tej okoliczności, że przed każ­
dym samochodem w ruchu musi być zacho­
wany tak zwany odstęp bezpiecznego hamo­
wania.

Kłopoty spod znaku parkingu
Gdybyż na tym tylko się kończyło... Je­

szcze groźniejszym „pożeraczem” powierz­
chni komunikacyjnej staje się samochód na

postoju zajmując wraz z dojazdem około 25
metrów kwadratowych.

Wszystko to przyczynia się do ciężkiego
schorzenia organizmu miejskiego: jego ko­
munikacyjnego „nadciśnienia” i „arterio-
sklerozy”.

mgr inż. arch. WITOLD SZOLGINIA
(WiT-AR)

bią jej nowy nos? Jest takie
stadium rozpaczy, które para­
liżuje wolę.

To matka Stasi, nienawy-
kłymi do pióra palcami i w

tajemnicy przed nią, napisała
do polanicktego szpitala, ,,....w
pierwszych słowach mojego
listu pozdrawiam pięknie
wszystkich lekarzy i zapytuję,
czy moglibyście pomóc moje­
mu dziecku...”.

Odpowiedź przyszła bardzo
szybko. Tak, mogą pomóc.
Trzeba przedtem zwrócić się
do lekarza celem uzyskania
„fachowego” opisu zniekształ-

■ceń Stasinej twarzy. Przesłać
ten opis do szpitala w Pola­
nicy. Szpital wciągnie dziew­
czynę na listę pacjentów i
wyznaczy termin przyjęcia.

W jakiś czas potem Stasia
R. wysiadła z pociągu na
dworcu w Polanicy. Ż blan­
kietem telegraficznego wez­
wania — jak z kartą wstępu
do Nadziei — w garści.

*

fydyby zebrać razem wszy-
f jrskich tych, którym polani­

cki szpital chirurgii plas­
tycznej umożliwił wyjście z

przeklętego kręgu ludzi na­
piętnowanych utworzyło­
by się spore miasteczko. Dwu-
nastotysięczne. To imponująca
cyfra, jeśli się zważy, że ten

stworzony z niczego przed li­
tu laty szpital ma tylko 75
łóżek i 5 lekarzy. A także, że
bardzo wiele operacji musi
być rozłożone na kilka etapów.

Ten bilans: 12 tysięcy pa­
cjentów, 13 tysięcy przepro­
wadzonych zabiegów — to w

dużym stopniu rezultat wy­
jątkowo sprawnej organizacji
szpitala. Czas jest tu cenny,
mierzy się go na godziny i
minuty. Bo tutaj czas — to
zdrowie. Dlatego np. przy o-

peracjacli kilkuetapowych,
wymagających kolejnego dłuż­
szego „odczekania”, pacjenci
odsyłani są okresowo do do­
mów a potem telegraficznie
wzywani. Po to, by w między­
czasie móc przyjąć następne­
go, który czeka.

Aktualnie lista tych zakwa-
lifikowanych do przyjęcia i
czekających na swoją kolej
zawiera 800 nazwisk. Czeka
się od 9 do 12 miesięcy!

Niestety — szpital w Pola­
nicy jest jak dotąd jedynym
szpitalem chirurgii plastycznej
w Polsce Istnieją wprawdzie
w kilku wielkomiejskich szpi­
talach parołóżkowe podod­
działy chirurgii plastycznej,

ale nie przeprowadzają one

poważniejszych operacji. Te
ostatnie tcymagają zespołu
warunków, które zapewnić
może tylko wyspecjalizowana
i wyłącznie na nie nastawiona
placówka lecznicza. W nieda­
lekiej przyszłości taka właśnie
wyspecjalizowana placówka
powstanie na Śląsku, w nieco
dalszej — na Wybrzeżu i w

Warszawie. Dopóki to nie na­
stąpi polanicki szpital borykał
się będzie
dysproporcją między ludzkimi
potrzebami a własnymi możli­
wościami.

Oczywiście, chodzi o dys­
proporcje ilościowe. Bo w

zakresie jakości — efekty
pracy polanickich plastyko-
chirurgów są na bardzo do­
brym światowym poziomie.
Wymowne tego dowody znaj­
dują się m. in. w bogatym ar­
chiwum fotograficznym szpi­
tala.

Nie można tego archiwum
oglądać bez wstrząsu. Twarze
bez nosa, twarze bez policz­
ka, bez brody; głowy bez
uszu; twarz której połowa
wykipiała w koszmarne gro­
no nowotworu; dziecinne bu­
zie o rozszczepionych „zaję­
czych” wargach, nosie, pod­
niebieniu; twarze pozciągane
bliznami po oparzeniach, po­
skręcane od pooparzenio-
wych przykurczów ręce, no-

gi— I — ci sami ludzie po
operacji: cóż za ulga! Nor­
malne, może niezbyt piękne
ale wreszcie normalne twarze.
Wylatani, posztukowani, po-
odkurczani. O częściach ciała,
którym ręce chirurgów przy­
wróciły ich właściwą funkcję
i wygląd.

Okazuje się że prawie każ­
de— wrodzone lub nabyte —

zniekształcenie na powierzch­
ni ciała może być leczone z

pozytywnym, skutkiem,. Ale
ten pozytywny skutek w ta­
kim samym stopniu co od
zręczności lekarza, zależy od
cierpliwości i samodyscypli­
ny pacjenta, Jest to bowiem
leczenie wyjątkowo mozolne,
męczące i długotrwałe. Jako
że cały „surowiec plastycz­
ny” potrzebny do rekonstruk­
cji, a więc kość, chrząstkę,
tkankę tłuszczową i skórną —

pobiera się z własnego ciała
pacjenta.

Rekonstrukcja nosa Stasi R.
trwała okrągły rok. Jego
szkielet zrobiono z kawałka
kości przeszczepionej z podu­
dzia, szkielet pokryto prze­
szczepioną skórą, zrobiono
przegrodę i otwory nosowe,

wymodelowano skrzydełka. Po
sześciu rozłożonych w czasie
zabiegach operacyjnych Sta­
sia R. miała nowy nos. Nie
był to co prawda jej dawny
wąski góralski nosek z lek­
kim garbkiem, i jej twarz nie
była twarzą najpiękniejszej
dziewczyny we wsi. Jednak
był to normalny nos i normal­
na twarz: glejt do normalnego
życia z ludzkim prawem do
radości.

z dramatyczną

ZOFIA OLAS

wodzona przez Miklosa Hor-
thy’ego. Mimo bohaterskiej o-

brony powstańców bunt został
stłumiony bez pardonu.

— „Tych spośród nas, któ­
rzy zostali jeszcze przy życiu
— zdziesiątkowano. Jeszcze
dziś pamiętam, że podczas wy­
liczania nas byłem siódmy” —

wspomina przytłumionym gło­
sem stary weteran. „Pożegna­
liśmy wtedy na zawsze wielu
dobrych towarzyszy
Wykończono ich na

rzu, zastrzelono bez
wy”.

Pozostałych czekał__
jenny. Nyuli Ferenc otrzymał

przygotowywać się do rewolu­
cji socjalistycznej.

1919

21 marca walka i

broni,
cmenta-

rozpra-

sąd wo-

praca
przyniosły rezultat. Zwycięży­
ła proletariacka rewolucja. U-

_

tworzono Węgierską Republi­
kę Rad. Teraz naszego boha­
tera Ferenca nie pociągały już
w takim stopniu jak dawniej
romantyczne historie — zmie­
niła go świadomość, że sta­
nąwszy w szeregach żołnier­
skich oddał przysługę sprawie
tworzenia się republiki. Krót­
ka ale burzliwa była jego dro­
ga — taka jak życie młodej

peszteńskiego więzienia dla
kryminalistów. Tu przy pomo­
cy znajomego strażnika opra­
cował zuchwały plan ucieczki.
Zamienili papiery Ferenca z

papierami innego więźnia,
którego z powodu złagodzenia
kary zamierzano przenieść do
lżejszego więzienia. Kiedy na

odprawie odczytano jego naz­
wisko zgłosił się Ferenc. Nie
zauważono tego i wywieziono
go. W nowym więzieniu dostał
się do stolarni, skąd na ochot­
nika przeszedł do pracy w o-

grodzie. Pewnego dnia, kiedy
strażnik poszedł na śniadanie
zalecając więźniom spokój i

zajęcie się pracą — Ferenc

renc, bo nauczył się jej od oj­
ca. Wszyscy poderwali się na­
tychmiast i w krótkim czasie
opanowali statek. Trudno dziś
oddać nastrój tamtej chwili,
ale jak mówi Ferenc, nie wia­
domo było wówczas co jest
większe, morze po którym
płyną, czy morze powszechne­
go entuzjazmu załogi. Opraco­
wano też plan połączenia się
ze zbiegłymi jeńcami wojen­
nymi na wybrzeżu dalmatyń-
skim.

Entuzjazm nie mógł jednak
zastąpić przygotowania bojo­
wego. Nie zdawano sobie
sprawy z sytuacji na froncie.
A tymczasem, już w chwili
buntu marynarzy, okrążyła ich
cesarsko-królewska flota do-

od jego cesarsko-królewskiej
mości 5 lat twierdzy, którą to

karę musiał odbyć w Komar-
nie. Ale już w jesieni sytuacja
polityczna na Węgrzech stała
się bardzo napięta, a w paź­
dzierniku wybuchła rewolucja.
Władza przeszła w ręce rad
robotniczych i żołnierskich,
które ogłosiły detronizację
dynastii habsburskiej. Węgry
stały się republiką.

W tym czasie wyzwolono z

więzienia także Ferenca i na­
tychmiast utworzono radę
żołnierską marynarzy. Potem
iuź z szybkością burzy mijały
tygodnie i miesiące. Było wie­
le pracy, bo musiano prze­
kształcać mieszczańską rewo­
lucję, organizować władzę i

władzy proletariackiej. Miał
bogaty udział w działalności
rewolucyjnych oddziałów, w o-

bronie kraju, w umacnianiu
władzy robotniczej, w zwal­
czaniu dywersji i kontrrewo-
1‘icyjnych rebelii. Ze wszyst­
kich zadań wobec republiki
rzetelnie się wywiązał.

Jednak siły interwencyjne
Ententy okazały się silniejsze
i po 133 dniach pokonały pro­
letariacką rewolucję. Zaczęły
się prześladowania patriotów.
Z końcem sierpnia aresztowa­
no również Ferenca. W słyn­
nym budapeszteńskim więzie­
niu przy bulwarze Małgorzaty
i w obozie dla internowanych
wycierpiał wiele tortur. Potem
znów wtrącono go do buda-

uciekł tak ochoczo, żę zatrzy­
mał się dopiero w Austrii. Tu
czekały go nowe zadania.

Na emigracji w Austrii za­
jął się pracą partyjną. Wspól­
nie z innymi towarzyszami or­
ganizował szeregi partyjne, a-

gitował za sprawą rewolucji,
wyjaśniał przyczynę upadku
Węgierskiej Republiki Rad,
bowiem wielu ludzi nie mogło,
bądź nie chciało zrozumieć
właściwie tego faktu.

Dobiegały już trzy lata po­
bytu Ferenca na emigracji,
kiedy reżim Horthy’ego ogło­
sił amnestię. Nostalgia ciąg­
nęła Ferenca nieprzeparcie fto
kraju. Bronił się przed tym,
ale w końcu serce i sentyment
wzięły górę nad zdrowym roz-
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Onager czyli
świerszcz za kominem
mieszez&iclta

Cóż to jest onager? Po
prostu dziki osioł. A ty­
tuł o tym samym brzmie­

niu posłużył pisarzowi rosyj­
skiemu Iwanowi Panajewowi
w nowelce o

świątecznym
ziemiańskiej
skiej, w którym rodzą się sno-

toizmy wielkiego życia pod
wpływem określonej sumy
pięknej waluty. Naturalnie
nie jest to już ziemianin o

surowych zasadach, na dorob­
ku. To raczej utracjusz. Nie­
rób. Hulaka, który marzy —

za poduszczeniem matki — o

tytule dworskim. „Onager”
więc pod obstrzał krytyki
bierze określone środowisko i
z pewnością ten nader cieka­
wy utwór nie zasługuje na za­
pomnienie.

Tłumacz, autor wyboru i
słowa wstępnego ośmiu opo­
wiadań rosyjskich lat trzy­
dziestych i czterdziestych wie­
ku XIX — Ludwik Flaszen
podjął się więc zadania nie­
zwykle pożytecznego. Posta­
nowił bowiem czytelnikowi
polskiemu dać przegląd tzw.

literatury drugiego rzędu,
która, jak się okazuje nie po­
winna ulec przedawnieniu.
Tom wydano niezwykle sta­
rannie w opracowaniu grafi­
cznym Daniela Mroza (wspa­
niale, cebulaste cerkwie, ry­
sunki sylwetkowe, tak cha­
rakterystyczne dla okresu
późnego romantyzmu!), za­
wiera następujące nowele;
„Próbę” Aleksandra Bestuże-
wa-Marlińskiego (tak, tak; ten
z wiersza Mickiewicza „Do
przyjaciół Moskali”!), „Bajkę
o zewłoku nie wiadomo do
kogo należącym” Włodzimie­
rza Odojewskiego, „Rolanda
oszalałego” Aleksandra Welt-
mana, „Z opowieści rosyjskie­
go wiarusa. Część II. „Żołnie­
rza” Mikołaja Polewoja,
„Imieniny” Mikołaja Pawło­
wa, wspomnianego „Onagera”,
„Kulika” Eugeniusza

' Grie-
bionki, „Niezwykły pojedy­
nek” Aleksandra Goworilina-
Kulczyckiego.

Należy powiedzieć, że to
ambitne zamierzenie zarówno
tłumacza jak i
Literackiego w

mity uzupełnia
łych tłumaczeń
syjskiej.

Niezwykle charakterystycz­
na jest atmosfera obyczajo­
wa owych małych opowieści.
Ich autorzy to rówieśnicy
twórczy Lermontowa, Puszki­
na i Gogola. Na pewno przy­
chylimy się do tych history­
ków literatury, jacy wszyst­
kich autorów zbioru zatytuło­
wanego „Onager” zaliczyć
chcą do epoki romantyzmu.
Napuszona i równocześnie
drobiazgowo uczuciowa ma­
niera stylistyczna doskonale
oddaie nastroje prowincjo­
nalnych garnizonów, ulic i sa­
lonów . stołecznych, małych
miasteczek, gdzie grasuja nie-
wydarzeni publicyści, pól bi­
tewnych, z których pozostałe
wrażenie nieustępliwej walki
„za cara i ojczyznę” przy pod­
boju Europy i Azji.

Słuszna jest uwaga tłuma­
cza, że z tei olbrzymiej masy
nie najmniejszych w końcu
talentów wyrosły wielkie no.

stacie Ofgolów i później Do­
stojewskich. Oni poprzedzają
epokę wielkich osiągnięć li­
teratury rosyjskiej? — spyta­
cie. Na Dewno tak, chociaż
„Rewizor” już wcześniej za-

powszednim i
dniu — syna

rodziny rosyj-

Wydawnictwa
sposób znako-
listę doskona-
literatury ro-

sądkiem. Po powrocie, na łat­
wowiernych emigrantów spa­
dły aresztowania, a Ferenc
spędził 3,5 roku w więzieniu
w Sopron.

Po wyjściu z więzienia miał
trudności w znalezieniu pra­
cy. Czasem otrzymywał ją
dzięki znajomym. Potem za­
czął tęsknić do działalności
politycznej, tym bardziej, że

sytuacja w kraju stawała się
dla niego niekorzystna, a na

ulicach pojawiało się coraz

więcej napuszonych żandar­
mów, którzy inwigilowali
działaczy rewolucyjnych. W
tym czasie skomplikowała się
również sytuacja międzynaro-

dowa — a co najważniejsze
dla Ferenca — lud hiszpański
rozpoczął walkę w obronie re­
publiki. Widząc, że niewiele
zdziała

_

W kraju, a być może

przyjdzie mu nawet zginąć z

rąk reżimu — zdecydował, że

jeśli ma umrzeć — to z bronią
w ręku i za sprawy międzyna­
rodowego proletariatu. Po
sformułowaniu sobie takich
celów i zadań uszedł do Aus­
trii z zamiarem wyjazdu do
Hiszpanii.

1936
W Austrii zgłosił się do peł­

nomocnika Węgierskiej Partii
Komunistycznej od którego o-

trzymał polski dowód osobi-

chwycił nawet cara, a Euge­
niusz Oniegin zapoczątkował
zastęp tzw. ludzi niepotrzeb­
nych, którzy „plątać” się będą
jeszcze długo, aż po początek
wieku XX, na kartach pro­
zy rosyjskiej.

Melancholijna zaduma nad
losem ludzi pozornie tylko
szczęśliwych,, kpina z pozor­
nych dostatków i pozornej o_

głady towarzyskiej — aż kipi
z kart opowiadań, nasyconych
przecież zrozumieniem słabo­
stek środowiska mieszczu­
chów, bogacących się pracą
chłopa ziemian-parweniuszy
duchowych. Dardżo często
twórcy uzyskują ton gawę­
dy, nie unikają i felietono­
wych chwytów. Flaszen dosko­
nale wpada w ów styl. Oto
próbka: „W ten lub podobny
sposób opowiadał nam Zaru-
ba.iew, my zaś całe noce, oy-
wało, siedzimy wokół niego i
wysłuchujemy, jak on opowia­
da, Taki z niego był żołnierz,
istne cudo, z kamienną pier­
sią, ze złotym językiem —

złotousty i tyle!”.
„Onager” właściwie zesta­

wia opowiadania Rosjan, któ­
rzy zostawili w spuściźnie
twórczej mnóstwo literatury
obyczajowej najlepszego, a nie
drugiego gatunku. Dlatego nie
są to nowele „drugiego rzę­
du”, jak powiedzieliśmy na

początku sprawozdania, ale
bohaterowie ubodzy w swym
wnętrzu. Na pewno z do­
świadczeń plejady prozaików
tego pokroju mogła wystrze­
lić w późniejszych latach pro­
za Tołstoja i Bunina.,

Ignacy Witz/

Jak ożywić drewno?

WYSTAWA
PAMIĄ

Białowieskie żubry (mówię
o tych z drewna) zdobyły po­
pularność nie tylko w skle­
pach CPLiA na terenie kraju,
ale i za granicą.

W WARSZAWSKIM

Reżyser Jan Rybkowski I za chodnioniemiecka aktorka Sabina Bethmann w czasie przer­
wy w zdjęciach plenerowych do filmu „Rasspnschande — kiedy miłość była zbrodnią”.
Sabina Bethmann gra niemiecką chłopkę, wdjOMę, u której pracuje przymusowo polski
robotnik rolny. (Foto—AR)

Pytanie nie jest tak ab­
surdalne, jaktobysięna
pierwszy rzut oka zdawało,
bowiem są ludzie, którzy to

potrafią. Ot, na przykład
Konstanty Ławrysz z Biało­
wieży myślał o tym, myślał,
aż pewnego razu wziął drew­
niany kloc, ociosał siekierą, o-

toczył, punianipulował ostrym
nożykiem i oto z drewnianego
klocka poczęła wyłaniać się
znajoma sylweta zwierza. Po
zakończeniu pracy żubr byt
jak żywy, jak z samego rezer­
watu Puszczy Biaiowietó;ej

ajpłodniejszy polski
reżyser — Jan Ryb-

Łfft kowski, który w

wswym bogatym do-
" robku ma dzieła

wsżystkch bodaj
gatunków — od filmu ko­
stiumowego i komedii po­
czynając, a na kameral­
nym dramacie psychologi­
cznym i filmie telewizyj­
nym kończąc — realizuje
obecnie w Warszawie nowy
film, z międzynarodową ob­
sadą. Grają aktorzy pol­
scy i niemieccy, grają też
Amerykanin, Dunka i Es­
tończyk. Tytuł tego filmu,
który powstaje jako wspćł-
produkcja polskiego zespo­
łu „Rytm” z zachodnionie ■
mieeką firmą „Allianz-
Film”, brzmi: „Rassen­
schande. — kiedy miłość by
la zbrodnią”.

Będzie to film o miłości
i o wojnie, tylko, że woj­
na zostanie w nim ukaza­
na poprzez losy ludzi n:e

zaangażowanych bynaj­
mniej w działania wojenne.
Nie znajdzie się tam ąni
jedna scena batalistyczna i
jeżeli na ekranie zobaczy­
my żołnierza — to będzie
on tylko statystą tomie-

ATELIER FILMOWYM

FILM

o

zakazanych
uczuciach

szanym w tłum ludzi cy­
wilnych. Wojna jednakie
będzie źródłem dramatycz­
nych konfliktów, w któ'e
uwikłani zostaną bohatero­
wie filmu.

— Wśród licznych ustaw

specjalnych, wydanych w

czasie wojny w hitlerow­
skich Niemczech — mówi
reżyser Rybkowski — ist­
niała ustawa, zabraniająca
cudzoziemcom, zawleczo­
nym na przymusowe robo­
ty, wszelkich kontaktów a

PLASTYKA

Rykoszetem
o

malarstwie

Od pewnej miłej i przy tym bardzo
inteligentnej pani otrzymałem przed
kilku dniami serię wymówek za

pewien mój felieton. Pisałem w nim, że
właściwie niemożliwe jest opisywanie ma­
larstwa za pomocą pojęć, słów. Intencja
felietonu była jasna: tego, co jest sprawą
oka, nie można przetłumaczyć n>a inny,
niewizualny język. Pogląd taki zresztą nie
jest moją wyłączną własnością. Pani, któ­
ra przysłała mi list, zbuntowała się prze­
ciw temu stwierdzeniu, gdyż sama trudni
się pisaniem i słowo wydaje się jej ma­
terią o nieograniczonych możliwościach
określania wszystkich spraw.

Poddany perswazjom i logice sympatycz­
nej i inteligentnej pani, może i ja swój po­
gląd bym nieco zmienił. Byłoby to zresztą
dla mnie wygodne, gdyż od wielu lat z

mniejszym lub większym powodzeniem tru­
dnię się popularyzacją malarstwa. Na pew­
no świadomość tego, że w bogactwie języka
istnieje możliwość doskonałego przekazania
czytelnikowi tego, co widzę, czego domyślam
się i co wiem o obrazach — byłaby dla mnie
nadzwyczaj pocieszająca.

Słowem, nie trzeba było
cofałbym się.

Nie minęły jednak dwa
dzwoniła do mnie pewna
zapytała, co też mają znaczyć użyte w je­
dnej z moich recenzji słowa: złamane róże
indyjskie. Odpowiedziałem z punktu, że

jest to nazwa, określenie koloru. Ale od­
kładając słuchawkę wiedziałem już, że

wiele., a wy-

za-dni, gdy
czytelniczka i

pogrążyłem się w opinii tej pani jako
ktoś, kto w ogóle nie zdaje sobie sprawy
z tego, co wypisuje. Moja odpowiedź nic
jej nie wyjaśniła. Od wielu lat stykam się
na co dzień z farbami, a między nimi z

farbą „róż indyjski”. Posiada ona kolor
ciemno wypalonej cegły, spaloną barwę
czerwieni, gęstą, a zarazem intensywną.
Róż indyjski bywa ciemniejszy i jaśniej­
szy. Słowo „złamane” oznacza, że barwę
— jeżeli to tak można nazwać — natural­
ną zmieniliśmy domieszką jakiegoś inne­
go, zazwyczaj ciemniejszego koloru w

barwę innej temperatury, siły, blasku. Po­
wiedzieć jednak „złamany róż indyjski”
— to jest określić owa barwę w sposób
bardzo nieprecyzyjny. Tym bardziej nie­
precyzyjnie jest mówić o tym w liczbie
mnogiej; zjawią się wówczas owe nieszczę­
sne złamane róże indyjskie, dla
wyobraźni normalnej znaczące wszystko
inne niż kolor, przynoszące jakieś tajem­
nicze, aromatyczne reminiscencje. I w to

wszystko wt.racam się z tubą tylko naj-
zweczainiejszej farby.

Poczułem się nieco t»k ów „Ślusarz” ze

słynnej humoreski Juliana Tuwima pod tym
samym tytułem... drorelklapa nie rykszto-
suje — powiadał — bo jeat zablindowana. I
pomyślałem sobie, że chociaż trzeba koniecz­
nie o sztuce wciąż pisać i pisać, pisać i mó­
wić, to jednak prawdziwy z nią kontakt,
prawdziwe jej rozumienie przynosi w końcu
tylko jedna rzecz, a mianowicie przestawa­
nie ze sztuką. Możliwie jak najbardziej wy­
zbyte pośredników, pośrednictwa. Trzeba nie
tylko oglądać, lecz poddawać się jej działa­
niu. Wszystko inne jest rzeczą niepełną, u-

kazującą każdy szczegół w odmiennych niż
prawdziwe wymiarach.

I z tego powodu nie mogę wierzyć w

to, by słowami udało się komukolwiek o-

pisać malarstwo. Można do niego widzów
zbliżać. Lecz opis zawsze będzie czymś w

istocie innym. Gdy w opisie tym pisar­
stwo stanie się zajmujące, powstanie war­
tość literacka. Ale, czy nie ze szkodą dla
obrazu? Obraz musi być oglądany,
wprost, twarzą w twarz, i w wieku coraz

bardziej rozprzestrzeniającej się informa­
cji, jak też reprodukcji — trzeba to upor­
czywie powtarzać.

ludnością niemiecką. Szcze­
gólnie surowo — śmiercią
przez powieszenie — kara­
no próby fizycznego zbliże­
nia cudzoz emców z nie­
mieckimi kobietami. Na
kanwie losów ludzi, którzy
dopuścili s!ę owego „pohań­
bienia rasy”, toczyć się bę­
dzie akcja filmu.

— Ale w jaki sposób za­
mierza pan skomentować w

filmie tę zasadniczą spra­
wę „pohańbienia rasy"?
Jak oświetli pan sam pro­
blem?

— Hitlerowska propagan­
da przygotowująca nie­
mieckie społeczeństwo do
wojny, starała się skłócić
je ze wszystkimi niemal
narodami świata... Stąd te

antyhumanistyczne doktry­
ny rasowe, stąd późniejsze
poniżanie ludzi innych na­
rodowości. Ale w pewnych
warunkach i propaganda
stawała się bezskuteczna i
nawet terror zawodził...
Sztuczne ograniczenia bo­
wiem w stosunkach mię­
dzyludzkich są na dłuższą
metę niemożliwe. IV taki
właśnie sposób zamierzam
naświetlić w filmie sprawę
„Rassenschande”.

— Jaka jest intencja fil-.
mu, co pan, jako
chce tym filmem
dz.eć widzowi?

— Tylko to, że
szczęściu nie zawsze

człowieku biorą górę złe in­
stynkty, jak to się czasem

słyszy... Częściej budzą się
najpiękniejsze uczucia —

miłości, przyjaźni, brater­
stwa. Na przekór antyhu-
manistycznym sloganom, na

przekór groźnym nawet za­
rządzeniom, które na to nie
pozwalają.

Reżyser Rybkowski zna­
ny jest jako twórca, który
mimo swego bogatego do­
robku nie ustaje w poszu­
kiwaniach nowych rozwią­
zań formalnych i nowych
artystycznych środków wy­
powiedzi.

CZESŁAW MICHALSKI

artysta,
powie-

w nie-
w

Pierwsza ogolnopolska wy­
stawa pamiątek, zorgani­
zowana w Warszawie z

okazji Międzynarodowego Ro­
ku Turystyki, pokazuje cztery
tysiące różnego rodzaju wy­
robów z drewna i wikliny, pa­
pieru, tkanin, włókna natu­
ralnego i tworzyw sztucz­
nych, ze skóry, ze szkła i ce­
ramiki, z metalu i bursztynu.
Regionalne pamiątki ludowe
ze wszystkich dzielnic Polski,
pamiątki „reprezentacyjne” i
masowego wyrobu Zjednocze­
nia Ogólnobranżowego Prze­
mysłu Pamiątkarskiego.

Wystawę tę zorganizowano
przede wszystkim z myślą o

masowych wycieczkach, przy­
bywających latem do stolicy.
A więc najpierw piękne gdań­
skie lustro wklęsłe w metalu,
w dziale pamiątek reprezen­
tacyjnych, istotnie reprezen- cją i abstrakcją w sztuce tę-
tacyjne i przywodzące na

myśl czarnoksięskie zwiercia­
dło Twardowskiego, tylko że
daleko piękniejsze. Portretowe
tkaniny z plecionki i piękne
skórkowe oprawy książek do­
pełniają przeglądu reprezen­
tacyjnych pamiątek.

Dział zabawkarski jest nie­
zwykle bogaty — piękne fi­
gurki Twardowskiego na ko­
gucie i Lajkonika w otoczeniu
muzykantów i solo, w boga­
tych ubiorach z prawdziwych
tkanin. Do udanych lalek na­
leży również zaliczyć zespół
wesela krakowskiego, a z wy­
robów — słoma plus delikatne
drewienko — krakowski za­
przęg: konie z drabiniastym
wozem.

Nowe wzory kurpiowskich
wycinanek, bogata gablota ło­
wicka, opatrzone już pamiąt­
karskie wyroby ze skóry —

portfele, pantofle — serwetki
haftowane i koronki, niecieka­
wa metaloplastyka i bardzo
ciekawa gablota bursztynowa
oraz piękne wyroby ze sreb­
ra i galanterii ozdobnej.

Żegnają zwiedzającego za­
bawki, a wśród nich znako­
mita, w żartobliwym wyrazie
orkiestra ludowa z sosnowych
szyszek.

Dla porównania jest osobny
dział zagranicznego pamiąt­
karstwa: Austrii, Belgii, Da­
nii, Finlandii, ZSRR, Jugosła­
wii, Francji, Włoch oraz Ku­
by i Wietnamu. Trzeba przy­
znać że wiele z naszych eks­
ponatów wytrzymuje porów­
nanie, a nawet przewyższa za.

graniczne.

Dziś pamiątka ludowa —

mówi prospekt — podniesiona
do rangi autentyku, zatrzymu­
je wzrok oglądających, wysta­
wiana w witrynach sklepo­
wych okien i eksponowana na

honorowych miejscach gabi­
netów ministerialnych i dy­
rektorskich ujmuje swą swoj-
skością.

Świat znużony mechaniza-

skni do prostei a pięknej i
misternej sztuki ludowej. Ta­
kiej, w której garncarz z Ił­
ży musiał umieć wytoczyć
garnuszek na jedno tylko
ziarnko grochu i dzbanuszek
na jedną jedyną kroplę mleka.

(acz)

Wśród etnografów natomiast

większym uznaniem cieszą sl«

warząchwie wyrabiane wedil

pra-prasiarych ludowych wzo­
rów. Ongi dziadowie Kon

stantego Ławrysza wykony­
wali takie warząchwie na 11-

żytek domowy. Dziś produku­
je się je... na zlecenie CPLiA.

Są hobbyści, którzy ludowymi
łyżkami drewnianymi zbiera­
nymi z wojaży krajowych 1

zagranicznych zdobią całe

Ściany.
Do wyrobu tych wszystkich

pięknych rzeczy z drewna

najlepiej nadają się osika, li­
pa, olcha. W takim rezerwa­
cie puszczańskim jak Biało­
wieża nie brak różnorodnych
gatunków drzew, są jednak
one pod ochroną. Na szczę­
ście, lip, osik i olch jest tu

wszędzie pod dostatkiem. Ich

drewno w rękach ludowych
rzeźbiarzy ponownie ożywa,
nabiera przeróżnych kształ-

K. S.

NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI

«MAŁO

sty. Nazwisko jednak sam wy­
brał. „Miałem bliskiego, do­
brego przyjaciela — wspom­
niał — pracowaliśmy razem

jako uczniowie elektrycy. Zna­
łem imiona i nazwiska jego
matki i ojca, pamiętałem daty
i miejsca urodzenia. Dzięki
temu przedzierżgnąłem się w

Jana Wołkowskiego, Polaka
urodzonego w Wilnie. Z Aus­
trii dostałem się do Francji,
gdzie spotkałem dwu polskich
komunistów. Pamiętam jesz­
cze, że jeden nazywał się To­
maszewski. Z nimi to. przy
pomocy francuskich towarzy­
szy przeszedłem Pireneje. Po­
tem zostałem z nimi w bryga-

skąd wyswobodzili się dopiero
w chwili rozpoczęcia niemiec­
kiego ataku na Francję.

— „Wyszukali nas w obozie
i prosili, żebyśmy wzięli u-

dział w walce przeciwko fa­
szystom” — wspomina wete­
ran. „Pomyśleliśmy, że jeżeli
walczyliśmy przeciwko faszyz­
mowi w Hiszpanii, to dlacze­
go nie możemy walczyć z ni­
mi i tutaj. Poszedłem więc do
szkoły artyleryjskiej i zosta­
łem artylerzystą. kiedy zaś

Francja skapitulowała, musia-
łem uciekać przed faszystami.
Przyjęła nas Szwajcaria.

Tu nastąpiło kilka spokoj­
nych miesięcy. Pracowałem Z

nim udało im się załatwić cy­
wilne papiery. Następnym ce­
lem podróży był Paryż, gdzie
weszli na nowo w związki z

partią. Przygotowywali tu na­
wet powstanie przeciwko wro­
gowi. Pewnego razu złapano
ich jednak przy rozwieszaniu
plakatów i zabrano do obozu.
Trzy lata męczyli się w obo­
zach przymusowej pracy w

Niemczech, a potem całą gru­
pę przewieziono do austriac­
kiej fabryki (Góringverke).
Stąd podczas jednego z bom­
bardowań uciekło wielu ludzi,
a m. in. i Ferenc. Po wielu u-

cieczkach przed grożącymi mu

niebezpieczeństwami, dotarł na

dzie im. Jarosława Dąbrow­
skiego.

Po krótkim przeszkoleniu
znalazłem się w pierwszej li­
nii ogniowej, w madryckiej
dzielnicy studentów i wraz z

moimi towarzyszami bardzo
wiele przeszedłem. Potem Sta­
le braliśmy udział w mniej­
szych i większych potyczkach.
W ślad za tym przyszły rany,
leczenie i znowu walki, aż do
czasu rozwiązania brygad
międzynarodowych.

1939
We Francji — dokąd prze­

szli — nie uznano ich za bo­
jowników o wolność ludów.
Czekał ich tam obóz jeniecki,

Polakami i innymi przy budo­
wie drogi. Potem jednak roze­
szła się wiadomość, że szwaj­
carskie władze mają zamiar
wydać internacjonalistów nie­
mieckim faszystom. Niestety
nasi uwierzyli i podjęli próby
przejścia do Francji. Po prze­
byciu na łodziach Jeziora Ge­
newskiego większość została
złapana przez francuskie stra­
że graniczne, które oddały u-

ciekinierów w ręce żandarme­
rii. Wraz z jednym i drugim
polskim oddziałem dostałem
się do obozu pracy. Na szczęś­
cie pod nadzór francuskich
żołnierzy”.

Stąd wypuszczono ich po
kilku tygodniach, po czym
przewędrowali pół Francji za-

Sceną z filmu „Rassenscha nde” — rasowe badania ame­
rykańskich jeńców wojennych, oskarżonych o utrzymywa­
nie bliskich stosunków z niemieckimi kobietami. W rolach

lekarzy: Jan Ciecierski (drugi z lewej) oraz Piotr Pa­
włowski (pierwszy z prawej). Badani Amerykanie — to

Bruno Oya (wyższy) i Mark Damon.

(Foto—AR)

tym czasie musiał więc raz

jeszcze walczyć z bronią w rę­
ku o utrzymanie robotniczej
władzy. Potem zajął się umac­
nianiem jej siły w robotni­
czym wojsku i milicji.

1967
Patrzę teraz na tego okaza­

łego mężczyznę, o uśmiechnię­
tych oczach i nadal nie mogę
pozbyć się ciekawości.

— Ile razy w ciągu tych mi­
nionych 50 lat zdarzyło się
panu patrzeć w oczy śmierci?

— Kto to może wiedzieć — -

. , _______

uśmiechnął się spokojnie — powiada z uśmiechem — obec-
takich wydarzeń się nie liczy, nie nie mam na to czasu. E-
Jedno jest pewne — że wię- merytura nie odpowiada mo-

rękoma — natychmiast wszys­
tko co’ miałem wywiesiłem na

ulicy. Miałem też wiele po­
dobnych zdarzeń w kraju —

jeszcze przed wyzwoleniem.
— Czym się pan obecnie zaj­

muje?
— Zachodzę do fabryki na­

prawiać światło, ale tylko na

pół zmiany. Potem pracuję w

terenowej organizacji partyj­
nej, odbywam zajęcia w mi­
licji robotniczej i pomagam
żonie w sprzedaży gazet.

— Kiedy pan wypocznie?
— Kiedyś, gdy umrę — od-

cej razy, niż mam teraz wło-Wielkanoc 1945 roku do Sze-
kesfehćrvśr, gdzie już było po sów na, głowie,
wojnie. Wraz ze społeczeń­
stwem przystąpił do pracy nad
odbudową kraju.

1945
Przybył na czas. Trzeba było

organizować partię, o którą
tak wiele walk stoczyli. wę­
gierscy komuniści, a która te­
raz stała się partią oficjalną,
rządzącą. Przydało się teraz

dawne, bogate doświadczenie
z pracy do organizowania
zgoła nowego życia i odbudo­
wy kraju, w którą Ferenc
włożył całą Swoją energię.
Lata pokojowej pracy zakłó­
cił jeszcze smutny epizod —

kontrrewolucja 1956 roku. W

— Jakie pan zna obce języ­
ki?

— Niemiecki, francuski i
dobrze polski, ale rozumiem
wszystkie słowiańskie, słabiej

'

znam hiszpański.
— A jak tam nerwy — moc-

■ne?
— Wspaniałe. Zawsze takie

. były. Raz w Paryżu uciekając
; przed obławą napatoczyłem

się na niemieckiego oficera.
Podszedłem do niego, poprosi­
łem o ogień i jeszcze sobie z

nim pogawędziłem kibicując
ich akcji. Oczywiście przy so­
bie pod płaszczem miałem tó

■czego szukali — ulotki i pla­
katy. Kiedy odeszli z pustymi

jemu usposobieniu. Przepra­
szam, ale teraz już się spieszę.
Muszę zastąpić żonę w kios­
ku, bo powinna iść gotować
kolację.

Podniósł kapelusz i pożegnał
się. Ja natomiast spoglądałem
za nim z podziwem i zdumie­
niem. Jakie bogate 50 lat rria
za sobą ten człowiek, a ile w

nim spokoju, umiaru i rozwa­
gi. W każdym ruchu i zacho­
waniu.

I kiedy zbliżam się do koń­
ca reportażu odczuwam niepo­
kój, że być może nie udało mi
się ująć i przedstawić bogac­
twa tematu o tym niezwykłym
człowieku.

DEGE GYORGY
Tłumaczył: MICHAŁ RAK

■as:

J

WIERNI*
erzy Putrament jest je­
dnym z nielicznych u

nas pisarzy od dawna
podejmujących próby
notowania doraźnie, na

gorąco — politycznych,
ideowych, społecznych kon­
fliktów mijającego czasu;
notowania najistotniejszych
treści lat, które w chwili
.powstawania literackiego
dzieła nie są już współczes­
nością, lecz nie stały się je­
szcze — historią. Jest też
Putrament wśród naszych
pisarzy bodaj jedynym, któ­
ry — w pościgu za owym
przez coraz to inne społe­
czne krajobrazy odsuwają­
cym się w przeszłość pas­
mem czasu — stworzył już
cały szereg powieści. O-
twiera ów cykl wydana w

roku 1947, a sięgająca ak­
cją w stosunki sanacyjnej
Polski — „Rzeczywistość”.'
Zamykają (w sensie chro­
nologii czasu powieściowe­
go) — „Pasierbowie”. Ten
właśnie nurt prozy Jerze­
go Putramenta wzbogaciła
ostatnio nowa książka: —

„Mało-wierni”.*)
Jest to powieść o okresie

kultu Stalina, o okresie
nieufności i nasilenia be-
riowskiej prowokacji. Nie
pierwsza to w naszej pro­
zie ostatnich lat książka,
sięgająca ku wspomnianym
konfliktom. Przypomnieć
by tu można liczne epizody
z Andrzeja Szczypiorskiego
„Podróży do krańca doli­
ny”. Przypomnieć by moż­
na „Niespokojnego człowie­
ka” Władysława Macheika.

Spojrzenie na owe konflik­
ty w „Małowiernych” Putra­
menta wydaje się jednak z

różnych względów bardziej
rozległe i wielostronne. Kar­
ty tej powieści zaludniają
dziesiątki- postaci z najbar­
dziej różnych środowisk, po­
staci reprezentujących różne
doświadczenia życiowe, prze­
konania, poglądy, wartości
ideowe i moralne. Od dzia­
łaczy partyjnych wysokiego
szczebla po szeregowych ak­
tywistów; od stołecznych
dziennikarzy po mieszczań­
ski półświatek spekulacji i
pokątnego handlu; od ban­
krutów kontrrewolucyjnego
podziemia po funkcjonariuszy
bezpieczeństwa; od ideo­
wych komunistów po płas­
kich, bezbarwnych komfor-
mistów i niebezpiecznych
karierowiczów. Pośród tego
bogactwa postaci z różnych
planów powieści jest w

książce jeszcze jedna ska­
la różnicowań. Skala wieku,
wiedzy, pokoleń.

Ośrodkiem akcji staje się
aresztowanie pod niejasnymi
zarzutami, starego, zasłużo­
nego komunisty. Jest ono

dla pisarza pretekstem na-

kreślenia szeregu różnych
refleksji i opinii, reakcji i
poczynań poszczególnych po­
staci powieści; pretekstem
dla dokonania analizy mo­
ralnych i ideowych postaw.
Jedną z centralnych sylwetek
książki jest również inspi­
rator prowokacji, wysoki
funkcjonariusz byłego Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego — Lichtner. Jego
stawka w toczącej się grze
— to własna opinia, stano­
wisko, kariera. Nie mogąc
niczego udowodnić areszto­
wanemu i nie chcąc zgodzić
się na własną klęskę, Licht­
ner rozszerza krąg prowoka­
cji, usiłuje wciągnąć w jej
sieć innych ludzi. Gra, któ­
rą prowadzi jest jednak nie
tylko hazardem; po prze­
kroczeniu pewnych granie
nieuchronnie prowadzić mu­
si ku absurdowi i zdemas­
kowaniu. W końcowych roz­
działach powieści Lichtner w

Berlinie zachodnim zgłosi się
do placówki amerykańskie­
go wywiadu z prośbą o azyl.
Uczyni to zaś w tym samym
czasie, kiedy przed oficerem
tego samego wywiadu skła­
dać będzie raport o likwidfr.
cji swojej działalności inny
człowiek z kart „Małowier­
nych”: pułkownik Nieć, o-

statni Mohikanin kontrrewo­
lucyjnego podziemia w kra­
ju...

Książka Putramenta jest
opowieścią o jednej tylko
sprawie, jednej prowokacji.
Ale jej bieg pisarz przed­
stawił w całej złożoności
przesłanek i toku zdarzeń,
w całym wielopłaszczyzno­
wym bogactwie faktów i
ich skutków: w całej pra­
wdzie ukrytych mechaniz­
mów i ich jawnych na­
stępstw. Dlatego ta powieść
o jednej sprawie — ma

wagę uogólnienia. Jest
szczerą otwartą odpowie­
dzią na bynajmniej nie pro­
ste i niełatwe pytania o

bolesne konflikty i treści
lat „minionego okresu”.
Jest przy tym — jak wszy­
stkie utwory Putramenta,
podejmujące problematykę
ideową, polityczną, społe­
czną — utworem dyktowa­
nym gorącym zaangażowa­
niem, autentyczną pasją
szukania i ujawniania zła.

Oto wiec jeszcze jedno o-

grrwo w panoramie odcho­
dzących lat, jaką tworzy
ten nurt prozy autora

„WrzeSrr.'”. Komentarz je­
szcze jednego okresu. Ko­
lejne spojrzenie w czas,
który nie stal się jeszcze
historią, choć nie jest już
•— dniem dzisiejszym.

A. H.

*) Jerzy Putrament: „Ma-
łowierni” — Czytelnik, 1967,
str. 398, zł 20.—.
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(Korespondencja własna Agen cji Robotniczej z Budapesztu)

Secesyjny gmach pod
merem 12 przy ł
szteńskim placu ;

- sag-ter należał swego
do najczęściej chyba
wanych przez prasę
dnią. Tu, w siedzibie ambasa­
dyUSA,od10zgórąlatży-
je w dwóch pokojach na trze­
cim piętrze 75-letni obecnie
starzec. Żyje przeszłością,
czasem, który minął, nienawi­
ścią i uporem: kardynał
Mindszenty.

Jestem w Budapeszcie w

okresie, kiedy atmosfera sen­
sacji wokół tego człowieka na­
leży do dalekiej przeszłości.
Na skwerku przed ambasadą
siedzą emeryci, nie ma nawet

pojedynczych turystów, nikt
nie zatrzymuje się przed o-

knami o zapuszczonych role­
tach. O człowieku, który tam
na górze urządził sobie ołtarz
na biurku z metalową tab­
liczką, stwierdzającą, iż me­
bel ten jest własnością De­
partamentu Stanu USA, czyta
sie dziś rzadko; a jeśli tak, to
z okazji jakiejś kolejnej wi­
zyty, złożonej kardynałowi
przez wysłannika Watykanu.
Piszę o tym, gdyż wbrew u-

trzymującemu się może je­
szcze w jakiejś mierze

mniemaniu, problem Mind-
szenty’ego nie jest dla Wę­
grów drażliwy. Jeszcze przed
wyjazdem do Budapesztu prze­
glądałem obszerny wywiad, u-

dzielony swego czasu kores­
pondentowi amerykańskiej a-

gencji Associated Press przez
I sekretarza KC WSPR, Ja­
nosa Kadara. — Proszę bar­
dzo. Może pan mnie pytać o

co pan chce. Odpowiem na

wszystkie pytania — stwier­
dził Kadar w odpowiedzi na

pytanie dziennikarza, czy mo­
że poruszyć problem Mind-
szenty’ego.

Wyjaśniając, dlaczego prze­
stał to być dla Węgier powa­
żny problem wewnętrzno-po-
lityczny, chociaż istnieje w

pewnym stopniu nadal jako
problem o rezonansie między­
narodowym, Kadar stwierdził:
„W swoim czasie — a mogę
tego dowieść — konflikt ob-

nu-

budape-
Szabad-

) czasu

opjsy-
zacho-

racał się wokół następujących
spraw: opierając się na sta­
rym feudalnym' porządku
prawnym, Mindszenty żądał
udziału we władzy państwo­
wej. Potem wypowiedział się
przeciwko podziałowi ziemi,
nacjonalizacji przemysłu, od­
dzieleniu Kościoła od pań­
stwa. Wówczas, przed 18—20
laty, problemy te były głów­
ną płaszczyzną tarć. Dziś i
dla Kościoła, i dla społeczeń­
stwa na Węgrzech sprawy te

są już zamknięte”.
i i i czasie spotkania w wę-
VV gierskim Urzędzie do
“ ’

Spraw Wyżnań zatrzy­
mujemy się szerzej nad tą
sprawą. Mój rozmówca pod­
kreśla, że Mindszenty nie zo­
stał nigdy politycznie zreha­
bilitowany z zarzutów wysu­
niętych wobec niego podczas
procesu w 1949 roku. Istotnie
bowiem występował jawnie
przeciwko podstawowym re­
formom ustrojowym, wprowa­
dzonym w kraju po wyzwole­
niu, w tym również przeciwko
likwidacji obszarniczej wła­
sności ziemskiej w 1945 roku
i zniesieniu w rok później mo­
narchii. Szczególnie dobitnym
wyrazem konsekwencji w ob­
stawaniu przy swym progra­
mie była jego postawa w 1956
roku. Uwolniony kardynał w

swym przemówieniu z 3 listo­
pada wysunął m. in. postulat
cofnięcia reformy rolnej. Te­
go dnia stracił swą główną
bazę społeczną — węgierską
wieś, a jednocześnie ostatecz­
nie ujawnił, jaki kierunek
chciał nadać wydarzeniom
węgierskim; krótko potem
złożył trwającą do dziś wizy­
tę w ambasadzie amerykań­
skiej.

RADZIECKI
KALEJDOSKOP

GOSPODARCZY
WSPÓŁPRACA

ZSRR—CSRS

Ostatnio podpisany został
w Moskwie dokument, okreś­
lający ramy współpracy nau­
kowo-technicznej między
Czechosłowacją a Związkiem
Radzieckim w okresie obec­
nej pięciolatki.

Przewiduje się, że do koń­
ca roku 1970 uczeni i specja­
liści obu krajów opracują
wspólnie ponad 800 proble­
mów z różnych gałęzi prze­
mysłu, budownictwa i trans­
portu. Ponadto umowa prze­
widuje wymianę około 650
dokumentacji oraz prototy­
pów maszyn i urządzeń prze­
mysłowych.

Postanowienia te mają swą
podbudowę w efektach do­
tychczasowej współpracy. W
oparciu o dokumentacje ra­
dzieckie wybudowano już w

Czechosłowacji szereg zakła­
dów przemysłowych, jak fa­
bryki kauczuku syntetyczne­
go, włókien poliamidowych,
penicyliny, aluminium i in.
Czechosłowacja ze swej stro­
ny przekazała ZSRR komple­
ty dokumentacji technicznej
i technologicznej dla produk­
cji 125 wyrobów przemysło­
wych. Z dotychczasowych,
wspólnie prowadzonych prac
konstrukcyjnych, na szcze­
gólną uwagę zasługuje opra­
cowanie
maszyny
wzbudzała
interesowanie.

bezicrzecionowej
tkackiej, która

powszechne za-

Spotykam księdza Horvat-
ha, jednego z trzech księ­
ży katolickich — deputo­

wanych do parlamentu, a za­
razem przedstawiciela odła­
mu kleru, który najwcześniej
uznał możliwość i potrzebę
poprawnego ułożenia, wbrew
Mindszenty’emu, stosunków
między państwem i Kościo­
łem. Opowiada mi historię
powstania organizacji Opus
Pacis — ruchu duchownych,
zwolenników lojalnej współ­
pracy z państwem. W 1950 ro­
ku, kiedy przy sprzeciwie
przeważającej części episko­
patu węgierskiego, jak rów­
nież Watykanu, organizacja
powstawała, na około 4.000
księży katolickich związanych
z nią było zaledwie 400. Ow
co dziesiąty ksiądz nie miał
łatwego życia, zwłaszcza w

momencie, kiedy w roku 1956
kardynał Mindszenty uzyskał
możliwość interwencji w Wa­
tykanie. W wyniku
sków, najbardziej
księża
bądź,
ekskomunikowani.
sytuacja organizacji
zasadniczej zmianie. Współ­
pracuje z nią, jak stwierdza
Hoirvath, około 3.000 księży.
W jej 17-oisobowym kierow­
nictwie znajduje się 5 bisku­
pów bądź administratorów
diecezji, co jest liczbą wy­
mowną jeśli zważyć, że Wę­
gry mają w sumie 10 diecezji
katolickich. Arcybiskup Ka-
locsa, Hamvas, łączy funkcję
przewodniczącego episkopatu
i Opus Pacis; współpracuje
również z Opus Pacis sekre­
tarz episkopatu, biskup Ege-
ru, Brezanoczy.

W rezultacie większość za­
wieszonych księży pełni nadal
swe funkcje za zgodą bisku­
pów i przy braku wyraźniej­
szych protestów ze strony
Watykanu. Interesująca jest
również na Węgrzech pozycja
księży — deputowanych. W
1958 roku Watykan wprowa­
dził zasadę, że ksiądz, który

bez zgody Watykanu obejmie
funkcje deputowanego, będzie
ekskomunikowany. Przed wy­
borami w bieżącym roku trzej
księża, kandydujący do parla­
mentu, zwrócili się do papieża
o zezwolenie, przy fzym pro­
śbę ich poparł węgierski epi­
skopat. Nie otrzymali jednak
żadnej odpowiedzi, więc peł­
nią nadal swe funkcje ko­
ścielne, chociaż Watykan u-

trzymał formalnie w mocy
wymienioną zasadę.
1 Ą I ymienione objawy od-
y\| prężenia w stosunkach
“ "

między państwem wę­
gierskim a episkopatem 1
Watykanem nie są jedyne,
ani może najważniejsze. Te
ostatnie są jednak szerzej
znane. A więc umowa podpi­
sana w 1964 roku między Wa­
tykanem a Węgrami, która
nie tylko zaakceptowała zasa­
dę nominacji nowych bisku­
pów za zgodą państwa, ale
stanowiła ze strony Watykanu
uznanie państwa socjalistycz­
nego i w jakiejś mierze przy­
najmniej dezawuację postawy
Mindszent.y’ego. Jeśli idzie o

postawę większości episkopatu
węgierskiego, to znalazła ona

wyraz w przeciwstawieniu się
przezeń na Soborze tezie o

tzw. Kościele milczenia, jak
i w ogłoszonym z okazji 20-
lepia ludowych Węgier liście,
opowiadającym się za lojalną
współpracą z państwem. W
sumie pozwoliło to XI Zjazdo­
wi WSPR stwierdzić w gru­
dniu ub. r.: „Stosunki między
państwem a Kościołem są
znormalizowane. Odpowiadają
one interesom państwa,
wszystkich obywateli, socja­
lizmu. Episkopat i większość
duchownych uznaje socjali­
styczny porządek państwowy,
uważa za możliwą i konieczną
współpracę z państwem, pań­
stwo zaś zapewnia Kościołowi
możliwość działania w sferze
życia religijnego”.

Przyczyn tej ewolucji moi
węgierscy rozmówcy nie wi­
dzieli w jakiejś szczególnej
zmianie sytuacji Kościoła w

ostatnich latach. Wskazywali
obok innych momentów na

fakt, że Kościół zrozumiał, iż
konfliktowe sytuacje przyno­
szą mu szkody. — Gdyby
Kościół katolicki nie zwlekał
z zawarciem porozumienia z

państwem aż do 1950 roku —

powiedział mi jeden z roz­
mówców — gdyby nie zmobi­
lizował swych sil przeciwko
realizowanym reformom, po­
zycje jego byłybz silniejsze.

WŁODZIMIERZ ZRALEK

Gdzie jest
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o hitlerowskich

wojennych, u-

Prowincją, którą od­
wiedza prawie każ­
dy, kto przyjeżdża
na Kubę, jest Orien­
te, położone w gó­
rach Sierra Maestra.

Tu właśnie rodziła się re­
wolucja kubańska. Itu
znajduje się słynny Fort
Moncada, w którym nie­
gdyś stacjonował najwięk­
szy na wyspie garnizon
wojsk dyktatora Balisty,
zaatakowany 26 lipca 1953
roku przez garstkę rewolu­
cjonistów pod dowództwem
Fidela Castro.

Znamy z opisów dzisiej­
szy obraz Fortu. Mury da­
wnych koszar rozebrano,
posadzono kwiaty i drzewa
cytrusowe. Wzniesione
wśród nich kolorowe bu­
dynki i pawilony noszą
nazwę „miasteczka szkol­
nego im. 26 lipca”. O bi­
twie, jaka toczyła się tu

przed 14 laty, przypomina­
ją jedynie kule, które
tkwią w poręczy schodów
na terenie dawnych ko­
szar.

Nawet ludzie, którzy by­
li w pełni po stronie re­
wolucjonistów kubańskich,
widzieli w tej bitwie je­
dynie akt bohaterstwa.
Partyzanci Fidela Castro
mieli przeciwko sobie nie
tylko wojska Batisty, ale
popierające kubańskiego
dyktatora potężne mocar­
stwo, USA, od którego
Kuba była politycznie, go­
spodarczo i militarnie za-

leżna. Atak na Fort Mon-
cada zakończył się zresz­
tą niepowodzeniem, rewo­
lucjoniści zostali rozbici,
a Fidel Castro stanął przed
sądem. To właśnie wtędy
wypowiedział znane słowa:
„Historia me absolvera” —

„Historia mnie usprawied­
liwi”.

Historia rewolucji ku­
bańskiej jest pasjonująca-
Z góry skazany, wydawało­
by się, na zagładę ruch
partyzancki potrafił prze­
trwać w górach Sierra Ma-
estra, aby następnie w

z.wycięskim marszu przez
prowipcję Oriente dojść do
stolicy, Hawany, z której
w noc sylwestrową z ro­
ku 1958 na 1959 musiał u-

ciekać Batista.
Podjęta po zwycięstwie

rewolucjonistów reforma

rolna, nacjonalizacja prze­
mysłu i banków, upowsze­
chnienie oświaty — stały
się posunięciami oznacza­
jącymi, że Kuba jako pier­
wszy kraj na kontynencie
amerykańskim weszła Jo
grona państw socjalistycz­
nych. I to weszła w spo­
sób trwały, chociaż prze­
miany socjalistyczne wy-
padło jej realizować w

szczególnie trudnych wa­
runkach, bo w bezpośred­
nim sąsiedztwie z USA,
które niejednokrotnie po­
dejmowały i podejmują
próby rozprawienia się z

wyspą socjalizmu w pobli­
żu swych granic. Szczegól­
nie dobitnym wyrazem
zdecydowania USA w tym
względzie była inwazja
zbrojna, dokonana w 1961
roku w Zatoce Świń.

Po londyńskim
Observer” —

Times” pisze
zbrodniarzach
krywających się_ w Ameryce
Fołudniowej.
tygodniu — pisze autor arty- -gdzie przek jakiś czas ukry-
kułu, Anthony Terry —

ODESSA będzie celebrować
20-lecie swego największego
sukcesu. ODESSA to organiza­
cja pomocy hitlerowcom, któ­
rej kryptonim pochodzi od
niemieckiej nazwy stowarzy­
szenia byłych członków SS.
Największym sukcesem O-
DESSY było bezpieczne upro­
wadzenie z Europy zastępcy
Hitlera, Martina Bormanna.

Organizacja korzysta do
dziś z niewyczerpanych taj­
nych funduszy, pochodzących
z Biura VI Himmlera oraz

Gestapo. W ostatnich dniach
wojny ogromne sumy pienię­
dzy, pochodzących z

dwóch źródeł, zostały
nowane w Ameryce
skiej i w Hiszpanii.

— Martin Bormann
sze publicysta „Sunday Ti-
mesa” — w roku 1945 po u-

cieczce z Berlina przedostał
się do Szlezwiku w północ­
nych Niemczech, gdzie usiło­
wał dotrzeć do kwatery ad­
mirała Doenitza, którego Hit­
ler mianował swym następ­
cą. Wobec sukcesów wojsk ą,-
lianckich zmienił jednak w o-

statniej chwili swe plany i z

uprzednio przygotowanymi
fałszywymi austriackimi do­
kumentami ukrył się w obo­
zie jenieckim koło Flensburga,
niedaleko granicy duńskiej.

Pewnego dnia do obozu
przyjechała komisja austriac­
kiego Czerwonego Krzyża, a-

by dopomóc w repatriacji
tym, którzy chcieliby powró­
cić do strefy Austrii pod za­
chodnią okupacją. Do prze­
wodniczącego tej komisji po­
deszła młoda dziewczyna, bła­
gając z płaczem, aby zabrać z

powrotem do ojczyzny jej
„brata”. Tym „bratem” był
właśnie Bormann, rzekomy
austriacki uchodźca, który też

został włączony do najbliż­
szego transportu repatrian­
tów.

Zimą 1945 r. Bormann wy­
ruszył w dalszą drogę: przez
Alpy Tyrolskie do Włoch,

zostali
jak ksiądz

jego naci-
aktywni

zawieszeni
Horvath,

Obecnie
uległa

JAPONIA

zaczęła

p

Gdzie przyszłość

już się

Do sali obrad wchodzi burmistrz Marzobotto — posil Bottoniellt (z prawej). Za chwilę roz-

pocznie się specjalne posiedzenie rady miejskiej, na którym ludność miasteczka odpowie na

list ex-majora SS Waltera Redera skazanego przez sądy włoskie na dożywocie, z błaganiem
o przebaczenie. Dziś już wiadomo, że odpowiedź będzie brzmiala: „NIE”.

WŁOCHY

PASY OCHRONNE
DAJĄ WYNIKI

Zainicjowana przed wielu

laty w Związku Radzieckim
budowa leśnych pasów ochron­
nych, które miały zabezpie­
czyć glebę przed skutkami

gwałtownych wiatrów i przed
erozją, przynosi pozytywne re­
zultaty. Na obszarach, otoczo­
nych pasami leśnymi, plony
pszenicy 1 innych zbóż wzrosły
od2do5kwintalizha.To­
też działająca w ramach ONZ

komisja do spraw żywności,
FAO, zorganizowała na obję­
tych pasami leśnymi terenach

ZSRR międzynarodowe semi­
narium dla specjalistów do

spraw leśnictwa. Wzięli w nim

udział przedstawiciele krajów
zagrożonych inwazją stepów,
jak Afganistan, Maroko, Pa­
kistan, Turcja, Tuńezja, Jugo­
sławia itp.

MASZYNY OBUWNICZE
Z FRANCJI

Dążenie do stałej poprawy
zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego ZSRR w wyso­
kiej jakości towary przemy­
słów o-konsumpcyjne znalaz­
ło też swe odbicie w impor­
cie z Francji 30 zautomatyzo­
wanych linii do produkcji o-

buwia damskiego. Urucho­
mienie ich ma nastąpić już
na początku roku przyszłego.
Wydajność — według prze­
widywań — kształtować się
będzie na poziomie 20 do 25
min par rocznie. (AR-WEZ)

wał się w klasztorze,
nie przedostał się do
nii, gdzie czekał dwa
ostatni etap swej
zorganizowanej przez
SĘ — do Ameryki Południo­
wej.

W swej całej dotychczaso­
wej działalności ODESSA po­
niosła tylko dwie porażki: u-

jęcie Eichmanna i ekstrady­
cję Franza Stangla, kata
Treblinki. Organizacja — pi-
sze „Sunday Times” — posia­
da do dziś swe oddziały w

Niemczech zachodnich i w A-

meryce Południowej. Ma też

swoje kontakty i informato­
rów w zachodnioniemieckich
ministerstwach, w policji i w

służbie bezpieczeństwa NRF
oraz innych krajów. W ten

sposób byli hitlerowcy są
zawsze w porę ostrzegani
przed grożącym poszukiwa­
niem, aresztem i ekstradycją.

Utrzymując swe komórki w

wielu krajach świata, ODES­
SA pełni też obecnie rolę in­
stytucji, opiekującej się uję­
tymi nazistami i ich rodzina­
mi. Wiadomo, że organizacja
wypłaca zapomogi byłym hi­
tlerowcom w kilkunastu kra­
jach. Finansuje także w Au­
strii szkolę dla dzieci byłych
czołowych działaczy hitlerow­
skich. Jeden z austriackich
przewodników7, który dopo­
mógł w ucieczce Bormanna,
otrzymuje do dziś stałe
ki pieniężne.

ODESSA zawdzięcza
sukcesy również wielu
patykom w kołach arystokra­
tycznych Europy, jak i w róż­
nych międzynarodowych or­
ganizacjach, które mają pra­
wo wydawania dokumentów
uchodźczych. I tak np. orga­
nizacja pomocy Narodów Zje­
dnoczonych UNRA, zresztą
bez wiedzy swego kierownic­
twa, -wydała dokumenty, któ­
rych Bormann używał w cza­
sie pierwszego etapu swej u-

cieczki przez granicę niemiec-
ko-austriacką.

Martin Bormann, który
przedostał się do Argentyny,
miał początkowo korzystać z

opieki byłego dyktatora tego
kraju, Perona. W roku 1948
amerykańska OSS, poprzednik
CIA — wywiadu Stanów Zje­
dnoczonych, otrzymała sygnał,
że Bormann znajduje się w

Argentynie. Informacje te po­
siadał również Edgar Hoover,
szef FBI. Kiedy pętla zaczęła
się zaciskać — zastępca Hi­
tlera zdążył w porę uciec z

Argentyny do innego kraju
Południowej Ameryki.

Gdzie Martin Bormann znaj­
duje się obecnie? Poszukiwa­
nia trwają i może byłoby war­
to przeprowadzić dochodzenia
na wielkich plantacjach kawy
w rejonie Tingo Maria w Pe­
ru.

Tyle rewelacji „Sunday Ti-
mesa”, które podaję na odpo­
wiedzialność ich autora, An-
thony Terry, publicysty i wie­
loletniego korespondenta lon-
ayńskiego czasopisma w Niem­
czech zachodnich.

Andrzej NOWALlNSKI

BMHSBBRnBISnaMBI

zasił-

swe

sym-

ści. Stąd wiele dramatycznych
i rozweselających spięć, stąd
tanie zestawienia kontrapunk­
towe, obserwowane przez cu­
dzoziemców. Kraj najwięk­
szych w świecie przemysłów
okrętowego i fotograficznego,
czołowy producent stali, włó­
kien sztucznych, samochodów,
sprzętu elektronicznego, tkwi
głową w chmurach nowocze­
sności, lecz nogi moczy w za­
mierzchłych tysiącleciach.

Jeden z wybitnych archi­
tektów tokijskich skrytyko­
wał ostro nowy gmach Teatru
Narodowego, nawiązujący
stylem do świątyni w Nara:
„Nie można w betonie i stali
robić tego, co było dobre w

drewnie. Trzeba się oderwać
od tradycji. Nowoczesność
jest jedna, choć można do niej
dojść różnymi drogami”. Po
czym ukląkł przy niskim sto­
liku i napił się zielonej her­
baty; tego samego wieczora
jego żona tańczyła w kimonie
twista.

OLGIERD BUDREWICZ

ewnego dnia zwiedza­
łem 333-metrową wie­
żę tokijskiej TV. Przy­
pomniała mi do złu­
dzenia Wieżę Eiffla.
Zapytałem kogoś z Ja­

pończyków, czy nie lepiej by­
ło zbudować coś zupełnie o-

ryginalnego. Odpowiedział:
„Po co? Wieża Eiffla jest
wspaniała. Poza tym Tokyo
Tower ma o 13 metrów wię­
cej”.

Innym razem pewien ja­
poński dziennikarz zauważył:
„Nie mieliśmy i nadal nie
mamy czasu na wymyślanie
wszystkiego od nowa. Kupu­
jemy zagraniczne licencje,
kopiujemy co najlepsze”.

Jeżeli nawet z wieżą tele­
wizyjną to przesada, trudno
odmówić pewnej racji takie­
mu rozumowaniu. Japończycy
są mistrzami naśladownictwa,
ale równocześnie każdy prze­
jęty wzór usprawniają. Ich
samochody przypominają do
złudzenia modele europejskie,
rozwiązania techniczne są je­
dnak często doskonalsze od
pierwowzorów. Japońskie do­
my towarowe pochodzą z A-

meryki, ale ich organizacja
nie ma dziś równych w świę­
cie. Produkowane w Yokoha-
mie chustki włoskie, francu­
skie, polskie są niekiedy pię­
kniejsze niż te wyrabiane we

Włoszech, Francji, Polsce.
Tylko wielkie Tokio jest

absolutnie własne, oryginal­
ne. nie oparte na żadnych
wzorach. Przeciwnie — to
miasto stanie się w przyszło­
ści, a częściowo już jest, kró­
likiem doświadczalnym świa­
ta. Problemy- 11 -milionowej
metropolii będą problemami
Wiedniów, Sztokholmów i
Warszaw. Tłok pojazdów jest
tutaj purnonsensowy; ktoś
słusznie zauważył, iż taksów­
ki tokijskie ignorują zasadę,
że dwa auta nie powinny
równocześnie zajmować tego
samego miejsca. W komuni­
katach meteorologicznych po-
daje się informacje o stopniu
zadymienia. Wieże kontrolne
w centrum miasta sygnalizu­
ją świetlnymi cyframi nasile­
nie hałasu.

Dlatego właśnie w Japonii
najbardziej zafascynowały
mnie przemysł i Tokio. Świat
coraz mniej interesuje się
gejszami, kimonami, parze­
niem herbaty, ikebaną — co-

. raz natarczywiej domaga się
informacji o stanie aktualnym
postępu cywilizacji, o jego
skutkach błogosławionych i
katastrofalnych. W Japonii
przyszłość już się zaczęła i
okropnie ciekawie jej się
przyjrzeć.

A zaczęła się ta przyszłość
pod stałą obecność przeszło-

Wiadomo,, że w Marzo­
botto powiedziano „nie” i
nic już nie pomoże ex-ma-

jorowi Walterowi Redero-
wi: wyrok, dożywocia wy­
dany przez sady włoskie
pozostał w mocy.

Marzobotto nie ma swe­
go miejsca nawet w wiel­
kiej encyklopedi, a w nie­
mieckim „Wcelkim atlasie
świata" tylko na jednej
mapie i tylko przy pomocy
lupy można odczytać na

apenińskim paśmie blisko
włosko - szwajcarskiej gra­
nicy początek nazwy „Mar­
żo”. Reszta widocznie się
nie zmieściła. Zycie, jak
■wiadomo, potrafi zawrzeć
w sobie więcej treści.

Jeśli w dwadzieścia kilka
lat po wypadkach (czytaj:
masakrze tysiąca ośmiuset
trzydziestu ludzi w ciągu
trzech dni września 1944 ro­
ku) w małym Marzobotto lu­
dność na specjalnym posie­
dzeniu swojej rady miejskiej

z udziałem publiczności od­
mówiła łaski katowi, to nie
jest to jakiś zwykły przejaw
pragnienia zemsty, ani rea­
lizacja prastarej zasady „o-
ko za. oko, za_b za ząb”, jak­
by się to powierzchownemu
obserwatorowi mogło wyda­
wać. Nie ma też zapewne
większego sensu obszerne
cytowanie takiej np. zachod-
nioniemieckiej „Soldatenzei-
tung”, która również to „nie”
ludności z' zapadłego Marzo­
botto skrzętnie wytłumaczy­
ła „nieczystym spiskiem ko­
munistów”; tylko dlatego za­
pewne, że zlikwidowany w

wirniku działania Redera od­
dział partyzancki w Marzo­
botto. nosił nazwę „Czerwo­
nej Gwiazdy”,

Wcale nie komunistyczny,
wioski ilustrowany magazyn
„Tempo” zamieszcza relację

było
Jak

(Korespondencja

BOTTO

Tok 1945. Sześcioletni
Fernando Piretti, jeden z nie­
licznych ocalałych z masakry
przedszkola w Marzobotto, od­
powiada na pytania byłego
prezydenta. Krok za krokiem
odtworzone zostają zbrodnie

okupanta i zidentyfikowani
winni. Na ich czele — Walter

Reder.

swego specjalnego wysłanni­
ka z Marzobotto. Specjalne
posiedzenie rady, która sfor­
mułowała ostateczną
wę na błagalny list
jora SS, poprzedziło
było swego rodzaju
giem między katem
rami i potomkami
Dialog ten można by odtwo­
rzyć:

REDER (w liście błagalnym
o przebaczenie): — Fakty,
które miały miejsce i krew
rozlana nie mogą zostać wy­
mazane... Zostaną na sumie­
niach tych, którzy je spowo­
dowali ...ale nad tym wszyst­
kim zapanuje to, co jest cno­
tą tylko wielkich i szlachet­
nych — litość i wielkodusz­
ność.

MARZOBOTTO: — Nie
wierzymy twojej skrusze.
Pamiętamy nie tylko two­
je zbrodnie, lecz również i
to, że wcale niedawno
przyjaciele twoi spod zna­
ku swastyki na wiecu IV
Kameradenschaftu w miej­
scowości Schwechat pod
Wiedniem podnieśli wrzask
o uwolnienie Redera, „nie­
winnego męczennika spis­
ku włoskich komunistów...”

REDER: — Błagam Was o

Jitość i przebaczenie...
MARZOBOTTO: Pamię­

tamy dobrze twoją twarz
— bardziej obojętną niż o-

krutną... Byłeś chłodną ma­
szyną do siania śmierci.
Maszyny ani kule o przeba­
czenie nie proszą. 1 nie o-

trzymują przebaczenia...
REDER: — Błagam Was o

litość w imieniu mojej o-

siemdziesięciolctniej matki,
która straciła trzech synów...

MARZOBOTTO: — Chy­
limy głowy przed bólem
matki. Uważamy ją za

twoją tysiąc osiemset trzy­
dziestą pierwszą ofiarę. .4
kto wie — może za pierw­
szą.

W Marzobotto rozegrał się
dramat. Ciąg dalszy drama­
tu okupacyjnego. Zacytujmy
„Tempo": „Na pierwszym
referendum sprowokowanym
przez list Redera były róż­
ne „nie". Były „nie” pełne
iidręki, były „nie” pełne
niepokoju, nawet rezerwy.
Ale zawsze było to „nie”.

I jeszcze „Tempo”: „Im się
marzy jeszcze robota... Jeśli
już nie w Apeninach, to w

Górnej Adydze...”,

odmo-
ex-ma-

coś, CG
dialo-

a ofia-
ofiar. ANGIELSKA STAL

PAŃSTWOWYCH
FABRYK

TTTUpcu w Wielkiej
1/1/ Brytanii weszła w
’’

życie ustawa o nacjo­
nalizacji przemysłu stalowe­
go. Tym samym przedmiot
wieloletnich dyskusji, sta­
rań, a także motywów wy­
borczych Labour Party stał
się faktem. Nowy, gigantycz­
ny trust, tym razem państ­
wowy — National Steel Cor­
poration —■.obecnie jeden z

największych, jeśli zgoła nie
największy w Europie za­
chodniej — rozpoczyna dzia­
łalność pod auspicjami osz­
czędnościowej, antyrecesyj­
nej polityki gospodarczej
rządu Wilsona.

National Steel Corporation
reprezentuje 90 proc, całej
produkcji stali w Wielkiej
Brytanii, wynoszącej obecnie
(prognoza na rok bieżący) o-

koło 24 min ton, czyli o 11
min ton mniej niż aktualna
produkcja stali w NRF. Już
od szeregu lat poziom tej
produkcji wykazuje w An­
glii stagnację, bądź spadek
(rok 1960 — 24,7 min ton;
1965 — 27 min ton; 1966 —

24,7 min ton), wskutek cze­
go Anglia — przed wojną
czwarty światowy producent
stali — musi zadowolić się
dzisiaj tylko piątą pozycją.

Główną przyczyną stagna­
cji w angielskim przemyśle
stalowym sami jego dyspo­
nenci upatrują w większym
niż w innych krajach roz­
drobnieniu produkcji oraz
zaniedbaniu poziomu tech­
nicznego. W rezultacie —

przemysły stalowe: amery­
kański, japoński jak też za­
chodnioeuropejski (kontynen­
talny) w walce konkurencyi-
nej na rynku śioiatowym
biją na głowę swego bry­
tyjskiego konkurenta. Trud­
no się zresztą temu dziwić,
skoro aż trzynastu wielkim
angielskim firmom, które
weszły w skład „National
Steel” odpowiadają, pod

względem rozmiarów pro­
dukcji, zaledwie dwie firmy
japońskie w rodzaju „Fuji
Iron and Steel Corporation’’
(10 min ton stali rocznie), 3—
—4 firmy w rodzaju Kruppa
czy Thyssena w NRF, albo
2—3 największe firmy ame- .

rykańskie, takie
„Betlehem Steel
tion”.

Fakt, iż mimo
Brytyjczycy utrzymują
jakoś w walce konkurencyj­
nej, a nawet gdzieniegdzie
dominują w eksporcie wyro­
bów stalowych, wytłumaczyć
można protekcjonistyczną po­
lityką rządu, a także wysoką
jakością angielskiej produk­
cji i tradycjonalizmem wie­
lu rynków zbytu, zwłaszcza
w obrębie tzw. Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów.

Obecnie, w związku z kon­
centracją własności, na po­
rządku dnia angielskiego
przemysłu stalowego staje
problem jego modernizacji i
podniesienia konkurencyjno­
ści. Mówi się o przetasowa­
niu lokalizacji brytyjskich
zakładów tej gałęzi; według
opracowanego w tej sprawie
projektu, wytwórczość blach
cienkich skoncentrowana by­
łaby wyłącznie w południo­
wej Walii, produkcja stali
ciężkiej i specjalnej — na pół­
nocy kraju, a rur stalowych
— w Anglii północno-
-wschodniej. Przewiduje się
też stopniową wymianę u-

rządzeń największych (a póź­
niej wszystkich) stalowni na

bardziej nowoczesne, szersze

wprowadzenie komputerów
i nowoczesnych metod stero­
wania produkcją, utworze­

nie nowych placówek badaw­
czych i konstrukcyjnych, li­
nów ocze śnienie i koncentra­
cję zaplecza technicznego.

Są to oczywiście zamierze­
nia na długie lata. Na ra­
zie — wyłania się w związ­
ku z nacjonalizacją mnóstwo
trudnych, doraźnych proble­
mów. M. innymi zagadnie­
nie, jak praktycznie „załat­
wić” spłatę odszkodowań za

nacjonalizacje w łącznej wy­
sokości 485 min funtów szter-
lingów (1.358 min dolarów),
aby nie narazić się zbytnio
dziesiątkom milionów bry­
tyjskich podatników — lu­
dzi pracy. (A. R.)

jak np.
Corpora-

wszystko
si?
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ZZA KULIS II WOJNY ŚWIATOWEJ

Piracka

AOMIRAŁA DOWTZA
QOuPca 1944 roku z hl-

tlerowskiej wojennej
bazy morskiej w nor­

weskim porcie Trondheim

wypłynął okręt podwodny, na

Pokładzie którego znajdował
itę oprócz załogi — tajem­
niczy pasażer. Tylko on i do­
wódca okrętu znali cel rejsu:
skrycie przepłynąć Atlantyk
i wysadzić owego tajemnicze­
go. pasażera na amerykań-

Yybrzeżu w jednej z

satok stanu Maine w Nowej
Angin.

Jeden z najnowszych w

owym czasie hitlerowskich o-

krętów podwodnych — U-1229
— nie dopłynął jednak do ce­
lu. Zatopiony został w dniu
20 sierpnia w odległości 300
mil od brzegów USA przez
amerykańskie samoloty pa­
trolowe. Ocalało zaledwie
kilku marynarzy i ów pasażer
— Oskar Mantel.

ZEZNANIA SZPIEGÓW

Był on Amerykaninem po­
chodzenia niemieckiego. Zwer­
bowany na początku II woj­
ny światowej przez wywiad
hitlerowski, montował na ob­
szarze Stanów Zjednoczonych
piątą kolumnę. Wiosną 1944
roku — pod pozorem wzięcia
udziału w pogrzebie zmarłego
w Sztokholmie „wuja” — o-

puszcza USA, by wrócić z

tajną misją, którą otrzymał
w Szwecji od rezydentów wy­
wiadu hitlerowskiego.

— Zaplanowana została

przez niemieckie dowództwo
marynarki wojennej — zezna­
wał podczas przesłuchania
Mantel — operacja, w której
udział ma wziąć około 8 okrę­
tów podwodnych. Ich zada­
niem jest podpłynięcie do
wschodnich wybrzeży USA 1
ostrzelanie tego obszaru no­
wego typu rakietami, których
wyrzutnie zamontowane zo-

atały na tych okrętach. Jego
— Mantela — zadaniem było
rozpuszczanie pogłosek wśród
klienteli portowych knajp o

zamierzonym przez hitlerow­
ców bombardowaniu miast a-

merykańskich.
Wkrótce kontrwywiad ame­

rykański schwytał jeszcze
dwóch niemieckich szpiegów,
którzy wysadzeni zostali na

ląd amerykański z hitlerow­
skiego okrętu podwodnego
U-1230. Aresztowani zeznali,
że mieli siać panikę wśród
ludności przybrzeżnych miej-
acowości, zabezpieczyć desant
przyszłych grup agentural-
nych, które wysadzone miały
być z hitlerowskich okrętów
podwodnych, przeprowadzać
akty terrorystyczne 1 dywer-
ayjne do czasu przybycia pod­
wodnej flotylli niemieckiej.
Jeden ze schwytanych agen­
tów przekazał również infor­
mację o wyposażeniu tej flo­
tylli w wyrzutnie zdalnie ste­
rowanych rakiet.
PRZECIWKO OPERACJI

„WILK MORSKI”

Dowództwo amerykańskie
postawiło na nogi cały swój
aparat wywiadowczy i kontr­
wywiadowczy. Płynęły Infor­
macje z różnych źródeł: odl

agentów, rezydentów, z pod­
słuchu radiowego, z obserwa­
cji samolotów wywiadow­
czych, ze sztabów wywiadow­
czych armii sojuszniczych w

Europie. Wszystkie informa­
cje były niepokojące, potwier­
dzały w dużej mierze zezna­
nia szpiegów hitlerowskich,
przygotowania admirała Db-
nitza do skompletowania pi­
rackiej flotylli podwodnej.
Ustalono nawet kryptonim
zamierzonej przez Niemców o-

peracji — „Wilk morski”.
Brak było jednak szczegółów
taktyczno-technięznych, do­
tyczących rakiet, które miały
być zastosowane przy napa­
dzie na wschodnie wybrzeża
USA.

W tej sytuacji dowodzący
amerykańską flotą Atlantyku,
wiceadmirał Ingram, zwołuje
w grudniu 1944 r. wielką kon­
ferencję prasową, na której
przedstawił cele przygotowy­
wanego przez flotę hitlerow­
ską napadu na wschodnie wy­
brzeże USA. Nie tając niebez­
pieczeństwa, stwierdził, że a-

merykańska flota Atlantyku
zrobi wszystko, by nie dopu­
ścić piratów do wybrzeży, ale
nie wykluczał możliwości, że
kilka okrętów podwodnych
może przebić się przez zapory.

Nazajutrz wszystkie wiel­
kie gazety amerykańskie
przekazały swym czytelnikom
treść konferencji prasowej.
Tworzono cywilne komitety
obrony, mobilizowano ludność
do przeciwdziałania grożące­
mu niebezpieczeństwu. Do

bezpośredniej walki na Atlan­
tyku wydzielono 42 niszczy­
ciele 1 cztery lotniskowce z

łączną ilością 76 samolotów.
Zorganizowano skomplikowa­
ny system barier na przy­
puszczalnych trasach nieprzy­
jacielskich okrętów podwod­
nych, który objął całe wscho­
dnie wybrzeże Kanady i USA.

KLĘSKA U-BOTOW

Podwodnych okrętów pi­
rackich było siedem. Każdy z

nich miał 44-osobową załogę,
12 torped i 20-mm sprzężone
działko przeciwlotnicze. O
tym wiedzieli już Amerykanie
w lutym 1945 roku. Nie potra­
fili jednak zdobyć żadnych
szczegółów o rakietach i wy­
rzutniach zainstalowanych na

tych okrętach. , z

Rankiem 15 kwietnia 1945

radary jednego z patrolują­
cych niszczycieli amerykań­
skich zasygnalizowały obec­
ność okrętu podwodnego. Był

to U-1235. Kilka godzin trwa­
ła pogoń dwóch niszczycieli
za piratem. Wreszcie go za­
topiono. W czterdzieści minut
później odkryto obecność dru­
giego pirata — U-880. I znów

po kilku godzinach bombar­
dowania bombami głębinowy­
mi udało się zatopić hitlerow­
ski okręt podwodny.

Przez pięć dni na Atlanty­
ku panował spokój. Dopiero
szóstego dnia od zatopienia
obydwu okrętów podwodnych,
odkryto trzeci — tym razem

był to U-805. Amerykańskie
niszczyciele rzuciły się w po­
goń, jednak bezskutecznie.
Pirat zdołał umknąć. Nato­
miast, „po drodze”, natknięto
się na czwarty okręt podwod­
ny U-518. Ten już nie zdążył
uciec. Tak więc z siedmiu o-

krętów podwodnych trzy za­
topiono, a cztery zdołały się
prześliznąć nrzez zapory

pierwszej rubieży obronnej.
23 kwietnia pilot samolo­

tu z lotniskowca odkrył okręt
podwodny U-546. Dziesięć go­
dzin trwała walka niszczycie­
la amerykańskiego z hitle­
rowskim piratem, który śmier­
telnie raniony wypłynął na

powierzchnię. Załoga opuściła
okręt podwodny, który otrzy­
mawszy jeszcze kilka trafień,
poszedł na dno.

Pozostały jeszcze trzy. Wy­
kryto je następnego dnia. Za­
topiono jeden — U-831. Dwa

potrafiły przedrzeć się przez
drugą rubież morskiej obro­
ny amerykańskiej i
się w wyznaczonym
admirała Dónitza
Stało się to w dniu
kied.y dowódca jednego z tych
okrętów dowiedział się o za­
kończeniu wojny. W cztery
dni później obydwa hitlerow­
skie okręty podwodne wypły­
nęły na powierzchnię, podda­
jąc się Amerykanom.

*

Myśli
Omijający kamienie mi­

lowe z epoki kamienia łu­
panego?

*

Można by mu darować
winę, gdyby nie te okolicz­
ności łagodzące!

&

Kurki na wieży obrażają
się w wyższych sfrerach.

*

Setki wprawił w letarg
— cisza. Jednego z letar­
gu zbudził i już wielki
hałas!

Wiesław BRUDZIŃSKI

(Szpilki)

IZRAEL

Nowoczesne Herody
chcą... obrzezać narody.

WOJNA

Kto mieczem wojuje:
ten... hitleryzuje.

Franciszek WOJTYGA

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR l«b

POZIOMO: 5. Kamyczek, t.

stocznia, 9. wiatr, 10. burnus,
11. akcyza, 12. staliwo, 15. pi­
ramida, 16. niewidka, ll.Fon^
tainebleau, 20. latarnia, 22.
kadencja, 24. łupinka, 26. zna­
mię, 27. szarak, 28. deser, 29.
Andersen, 30. skumbria.

PIONOWO: 1. cyrkuł, 2, ser­
wetka, 3. starowin, 4. czapka,
5. kalumnia, 7. Amazonka, 8.
parlamentariusz, 13. lignina,
14. legenda, 18. Kasandra, 19.
Djakarta, 21. Amundsen, 22.
kokardka, 23. piruet, 25. ozdo­
ba.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 168, z dnia 15/16 li-
pca 1967 r. nagrody książkowe
otrzymują: W. Szeja, Tarnow­
skie Góry, 22 Lipca 41, J.
Krzesz, Kraków, Fornalskiej 6
m. 5, J. Sadkowski, Miechów,
Jagiellońska 13, W. Piątkie-
wicz, Jaworzno, os. Podwale
bl. 25 m. 27, J. Kadłuczka,
Kraków, Lipowa 36 m. 24, T.
Wroński, Bieżanów 77, pow.
Kraków, M. Krajewska, Kra­
ków 16, Friedleina 1 m. 12, A.
Bryk, Miechów, Konopnickiej
13 m. 22, A. Mazur, Czatkowi-

ce Dolne 30, pow. Kraków, I.
Cylinc, Warszawa 30, al. 3-go
Maja 2 m. 151.

Nagrody wysyłamy pocztą.
POZIOMO: 7. rzadkie zjawis­

ko, osobliwość, 8. nalepie! sma­
kuje po obledzle, 9. wyposażenie
szafy, 10. materiał wybuchowy,
12. rozindyczenie, 13. rodzaj ką­
pieli, 18. jest drugą naturą czło­
wieka, 21. bliska krewna krzy­
żówki. 22. atlantycki port we

Franoji, kąpielisko, 23. towarzy­
szy listowi w drodze, 24. jedno z

haseł Rewolucji Francuskiej.
PIONOWO: 1. damskie lekkie

Intymne odzienie, 2. polski po-
wieściopisarz i dramaturg, mo­
tywy antyczne, 3. człowiek bar­
dzo dokładny, 4. gród plemienia
Wiślan, 5. kiedyś miał „napęd
piaskowy” teraz sprężynowy, 6.
dzielnica Gdyni, miejsce boha­
terskich walk w 1939 r., 11.
przyrząd do opryskiwania
drzew, 14. ehoc nie pociąg, a jeź­
dzi po szynach, 15. złodziejski
kluczyk, 16. narkotyk, 17. rasad-
niera eeoha dobrego ucznia, 19.
jedno ze znanych przedmieść
Łodzi, 20. nie zawodowiec.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 15 sierpnia
br. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 186” —

Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

KRZYŻÓWKA

UWAGA: Termin nadsyłania odpowiedzi z Krzyżówki z nl
180 mija 8. VIII; a nie jak omyłkowo podano 1. VIII. Przepra­
szamy!

znaleźć
przez

rejonie.
9 maja,

Wówczas dopiero wyszło
na jaw,
zeznania

że zarówno
schwytanych

szpiegów hitlerowskich, jak
też informacje -wywiadu a-

merykańskiego o zamierzo­
nym ostrzelaniu wschodnich
miast USA nieznanymi rakie­
tami — były po prostu fał­
szywe 1 zmyślone. Na żadnym
z okrętów podwodnych nie
znaleziono ani rakiet, ani wy­
rzutni. Hitlerowscy dowódcy
okrętów podwodnych szeroko
otwierali oczy ze zdziwienia,
kiedy pytano ich o te rakie­
ty. Celem operacji „Wilk
morski” miały być demon­
stracyjne i nękające działania
u wschodnich brzegów Sta­
nów Zjednoczonych. Ta pi­
racka awantura admirała Db-
nitza obliczona była jedynie
na efekt. Wiedział dobrze o

tym Dónitz,
już w

wojna
grana.
pewną
narzy.

orientując się
marcu 1945 roku, że

jest faktycznie prze-
Niemniej wysłał na

śmierć kilkuset mary-

Znaczki

Jerzy DAGOBERT

m

KRAM

PRZYS
SMAKAMI

O chlebie z ukłonem

„Proszę na chleb" — by­
ło staropolską formułą za­
proszenia na obiad. Chleb
od dawna urósł do symbo­
lu dostatku, zapewnionego
bytu: był chleb zasłużo­

nych, chleb łaskawy, chleb

gorzki, chleb „gotowy u

wdowy" i lekki chleb.
Do chleba odnoszono sie

Z uszanowaniem: „Prze­
proś chleb" — mówiono,
gdy upadł na ziemię; pod­
noszono go i całowano.
Chlebem i solą witało się
możnych, a nawet nieprzy­
jaciół. Przysłowie „chleb
płacze, gdy go darmo je­
dzą” świadczy o wielkim

poczuciu sprawiedliwości
społecznej.

Chleb
na obu półkulach

Pierwsze wzmianki o pie­
czeniu chleba mamy na gli­
nianych tabliczkach z Ur z

IIIw.p.n.e.WGrecjiDy-
ło wiele gatunków chleba:
żenięki, lesoijski, rodyj-
ski — zależnie od tego,
skąd pochodził. Chleb wy­
piekano na zakwasie, a for­
my nadawano różne: okrą­
głe, podłużne, prostokątne.
Bochenki były ponacinane,
aby łatwiej było łamać,
gdyż Grecy chleba nie kra­
jali, ale łamali. Zwyczaj
ten przetrwał do dziś na

Bałkanach.
W Rzymie wypiekano

chleb na piwnych droż­
dżach. Marcjalis wspomina
o chlebach mających wy­
myślne kształty. Irokezi w

Ameryce od dawna wypie­
kali chleb z kukurydzy, a

przez cały czas pieczenia
wypowiadali zaklęcia, żeby
się udał. Chleb z kukury­
dzy wypiekano przed woj­
ną w Rumunii, a obecnie
chleb kukurydziany ucho­
dzi w Serbii za specjalny
przysmak. Francja słynie
z dobrych, lekkich jak
puch chlebów (podobno do­
dają mielonej słomy) — są
to chleby pszenne, długie

baguette, nazywane „laską
Mojżesza”.

Chleb — swatem

W Polsce w niektórych re­
jonach utrzymuje się jeszcze
na wsi tradycja pieczenia
Chleba w domu. Jest to te­
matem wielu przysłów: „Gdy
gospoduni pierze i Chleb pie­
cze, ledwo się nie wściecze".
Kpili też z takiej, „co to za

chłopa się napierała, chleba
upiec nie umiała".

Chleb odgrywał też wielką
rolę w obrzędach weselnych.
Toczono chleb za panną mło­
dą, aby zawsze go miała. Gdy
na Kurpiach nrzyjeżdżały
swaty, podawano bochen
Chleba. Jeśli to był ktoś po­
żądany, wtedy, przy kraja­
niu, skrobano mączny spód
nożem ku sobie. Gdy skroba­
no chleb od siebie, znaczyło,
że z zalotów nic: „Pani mat­
ko, dobrodziejko, kiedy tak
chcą Nieba, nie skrobże od
siebie nożem skórkę białą
Chleba!".

Wartość odżywcza
chleba

Nie można żyć samym
Chlebem, ale najzdrowszy
jest cnieb razowy. W pio­
sence złośliwych kawale­
rów, którzy rozdawali:
„pannom biały chleb, py­
tlowany mężatkom, a ra­
zowy wdowuleńkom', z

czarnych otrąb babkom” —

okazało się, że stare oaby
dostały chleb najzdrowszy.

Szymon Syreński radzi,
aby do chleba dodawać
czarnuszki „dla posilenia
mózgu”.

Tyle wieków tradycji
chleba i tyle ich rodzajów:
królewski, pański, kupiec­
ki, sitkowy, gryskowy, pyt­
lowy, razowy, komiśny,
graham turecki z rodzyn­
kami, nawet świętojański,
który Jednak nie jest Chle­
bem ale strączkiem. A w

sklepach często chleb, któ_
ry się nie daje teść.

SMAKOSZ

PRZETARGI

Liceurn Ogólnokształcące w Dąbrowie Tarnowskiej
OGŁASZA PRZETARG na wykonanie w III kwar­
tale 1967 roku, prac związanych i odgrzybieniem
budynku szkolnego, zgodnie z opracowaną eksper­
tyzą odgrzybieniową.

Informacji, dotyczących remontu w. w. budynku,
udziela codziennie sekretariat Liceum, tel. nr 27.

Oferty należy składać w sekretariacie szkoły, do
dnia 15 sierpnia br. — Zastrzega się prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-7334

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Wadowicach — zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA ZAKŁADU MASARSKIEGO —

wymagane wykształcenie zawodowe (mistrz ma­
sarski) i 5 lat praktyki — oraz

Z BUFETOWYCH i 2 KUCHARZY — wymagane
wykształcenie zawodowe oraz przynajmniej 3 lata
praktyki w danym zawodzie. K-7247

Fabryka Silników Elektrycznych „TAMEL”
nów — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
CHANIKA i INŻYNIERA ELEKTRYKA do
w biurze konstrukcyjnym.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Kadr i Szkolenia Zawodowego FSE „TAMEL” —

Tarnów, ul. Elektryczna 2. — Mieszkania nie gwa­
rantuje się. K-7083

Tar-
ME-

prac

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Mysło­
wicach — zatrudni natychmiast INŻYNIERA lub
TECHNIKA BUDOWLANEGO s praktyką, na sta­
nowisko naczeloego Inżyniera. Warunki płacy do
omówienia w Dziale Kadr. Mieszkanie służbowe
zapewnione. K-Ś842

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 1 Zbyta
„KRAKUS” w Świątnikach Górnych, powiat kra­
kowski — przyjmie natychmiast do pracy w peł­
nym wymiarze godzin:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO (główną księgową),
z wyższym wykształceniem ekonomicznym lub
prawniczym 1 przynajmniej 3-letnią praktyką na

stanowiskach kierowniczych w księgowości lub
z wykształceniem średnim 1 przynajmniej l-lętulą
praktyką ną tych stanowiskach (w pierwszym rzę­
dzie reflektuje się na kobiety, wiek około 40 lat),
wynagrodzenie wg taryfikatora obowiązującego
w spółdzielczości rzemieślniczej z premią przysłu­
gującą pracownikom grupy „A”,

PRACOWNIKA Z WIADOMOŚCIAMI Z GALWA­
NOTECHNIKI (galwanostegii) — przynajmniej a*
świadectwem czeladniczym i dłuższą praktyką, do
pracy w pomocniczym zakładzie gaiwanizacyjnym
— wynagrodzenie w zależności od kwalifikacji, wg
stawek w spółdzielczości rzemieślniczej.

Dogodny dojazd do Świątnik Górnych autobu­
sem z Łagiewnik. — Zgłoszenia osobiste lub tele­
foniczne w Zarządzie Spółdzielni, Świątniki Gór­
ne 80 — gdzie należy kierować ewentualne oferty
pisemne. K-Mlł

► Poczta Czechosłowacji
wydała znaczek z repro­
dukcją autoportretu żra”‘
cuskiego malarza H. Rous"
seau. Znaczek ma na ceiu
propagowanie Światowej
Wystawy Znaczków Poczto­
wych PRAHA 1968 (patrz
zdjęcie). Drukowany jest
w arkusikach obejmujących
po 4 znaczki. Na dzielącym
je polu widnieje wysunę
budynku i napis: „Najodni
galerie w Praze —

bersky Pałac — Svetova

vystava postovnich znane*
oraz godło wystawy Prag
1968.

► Jeden ze studentów
szkoły dekoratorskiej w Ni­
cei wykonał znaczek z po­
dobizną gen. de Gaulle ,

t

jako bohatera sportu. Nale­
pił go na list i wrzucił do
skrzynki pocztowej. Koper­
ta ze znaczkiem została o-

stemplowana w miejscu na­
dania i dopiero podczas se­
gregacji przesyłek list za­
trzymano i oddano proku­
ratorowi. Sąd w mieście
Aix skazał niepoważnego
projektodawcę na karę 10

franków.
► Jedno z czasopim a-

merykańskich co dwa mie­
siące podaje przegląd te­
matów na nowych znacz­
kach pocztowych. W 1 te-

goroczonym numerze pis­
ma zamieszczono przegląd,
obejmujący znaczki, wyda­
ne w ciągu ostatnich dwóch
miesięcy minionego roku.
Jak wynika z tego przeglą­
du we wspomnianym okre­
sie do najpopularniejszych
należały: sport (68 znacz­
ków), Kosmos (48), kwiaty
(40), zwierzęta (20), ryby
(42) itp.

► 50 rocznicę urodzin
tragicznie zmarłego prezy­
denta J. F. Kennedy’ego u-

czciła poczta USA nowym
13-centowym znaczkiem o-

płaty z serii „Sławni Ame­
rykanie". Przedstawia on

portret prezydenta wg fo­
tografii J. Lowea. 25 maja
wprowadzono do obiegu
nowy aerogram z r

wanym znaczkiem .

przedstawia również Ken-
- nedy’ego. (zg)

RODZINNA FOTOGRAFIA
W RAMCE Z SOPOTU

Nasza galanteria skórzana
znajduje wiciu chętnych na­
bywców za granicą. Największy­
mi odbiorcami tych wyrobow ze

skóry są klienoi z Włoch, Ho­
landii i Stanów Zjednoczonych.
Galanteria cieszy się szczegól­
nym powodzeniem bywalców
domów towarowych i eleganc­
kich magazynów.

Ostatnio asortyment artyku­
łów skórzanych powiększył się
o okładki do fotografii wykona­
ne w kilku rozmiarach i kolo­
rach. Pierwszą partię tego to­
waru zamówili amerykańscy
importerzy. Dostawcą skórza­
nych okładek na eksport jest
Spółdzielnia Pracy Przemysłu
Artystycznego w Sopocie.

KUCHENKI GAZOWE
DLA RADZIECKICH

GOSPODYŃ
Różnorodne kuchenki oazo­

we z przeszklonym piekarni­
kiem, małe piecyki dwupalni-
kowe i inne, zyskały pełną
aprobatę naszych sąsiadek ze
Wschodu. W ciągu trzech lat
„Unwersal" dostarczył do
Związku Radzieckiego ponad
800 tys. sztuk takich kuche­
nek. Ostatnio wpłynęło z
ZSRR nowe, wielkie zamó­
wienie, opiewające na 200 tys.
piecyków gazowych.

Centrala „Uniuersal” spo­
dziewa się, że do końca bie­
żącej pięciolatki wyśle do
Związku Radzieckiego dal­
szych kilkaset tysięcy kuche­
nek gazowych.

MASŁO PIERWSZA KLASA

30 rzeczoznawców dokonało w

Helsinkach międzynarodowej n-

ceny masła. W jury zasiedli
przedstawiciele kilkunastu ^kra­
jów europejskich, m. in. ” ’

cji, Belgii, f

ril, Szwecji, Wielkiej Brytanii
i Danii, która słynie z najlep­
szego nabiału. Polskie masło s

Nowego Tomyśla i Białegostoku
zaliczono do pierwszej klasy. Ta­
kiej wysokiej oceny nie uzys­
kała żadna ze zgłoszonyoh pró­
bek zagranioznych.

„SCANTLEBURY AND
HEMINGWAY”

KUPUJE BIAŁE MEBLE

W Europie zapanowała moda
na białe meble wykonane z su­
rowego drewna. Ich produkcja

TOWARY

„MADĘ
IN POLAND“

nie jest bynajmniej prosta 1 wy­
maga dobrego surowca, najlepiej
tarcicy topolowej. Spółdzielnie
w Krotoszynie i Śmigle podjęły
«ię wyrobu takich mebli. Pier­
wsze ich partie zakupiła lon­
dyńska firma „Scantlebury and
Hemingway”. Duże zainteresowa­
nie tym towarem wykazują
kupcy ze Skandynawii. Zanosi
®>ę na to, że możliwości zbytu

znacznie większe niż pro­
dukcji.

GOUDA I EDAMSKI
SMAKUJĄ W EGIPCIE

Fabryka Serów w Toruniu

Przygotowuje dużą partię sera

edamskiego i goudy dla od-
biorców egipskich. Sery te

bardzo smakują nad Nilem.
Zaioga zakładu w Toruniu po­
stanowiła przyspieszyć wysył-
m ^^wionego nabiału, od-----

.
----- uuuuuu,

sklch, m. in.: Frań- Kiadajac na dalszy plan inne
Finlandii, Szwajoa- zamówienia, (AR-WEZ'

a

NA TROPACH
LEŚNEGO
SŁONIA

W Muzeum Ziemi
Warszawie przeprowadzono
szczegółowe badania oso­
bliwego znaleziska kostne­
go, wydobytego w ubie­
głym roku ze żwirowni ko­
ło Mławy. Kość ta, o wy­
miarach około 15x13x7 cm,
jest prawym dolnym zę­
bem trzonowym słonia leś­
nego, który żył na naszych
ziemiach w okresie lodow­
cowym.

Interesujący dla nauki
jest fakt, że znalezisko z

Mławy zajęło pierwsze
miejsce w Europie pod
względem zasięgu w kie­
runku północnym. Szcząt­
ki słoni leśnych odkrywa­
no bowiem dotychczas naj­
częściej w Europie połu­
dniowej, najwięcej we Wło­
szech i na południu Nie­
miec, a także we Francji,

Warto dodać, że jest to

trzynaste już z kolei od­
krycie szczątków słonia
leśnego na obszarze nasze­
go kraju. Cztery z nich
znaleziono w pobliżu kory­
ta Odry, trzy — nad
nem, po jednym —

Wartą w Obornikach,
Wisłą w Krakowie 1
Dolinie Tomanowej w

trach Zachodnich
dwa w samej stolicy.

(WIT-AR)

Miejski! Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta
Krakowa 1 województwa krakowskiego:

KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO — wy­
magane wykształcenie wyższe lub średnia ekono­
miczne i praktyka w księgowości,

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO -5
do Wydziału Torów,

INŻYNIERA EKONOMISTĘ — na stanowiska
kierownika sekcji eksploatacji w Wydziale Tak­
sówek,

INŻYNIERA MECHANIKA — ze specjalnością
samochodową — na stanowisko z-cy kierownika
Wydziału Taksówek,

8T. EKONOMISTĘ — na stanowisko kierownik*
sekcji planowania i statystyki w Dziale Studiów
i Eksploatacji Ruchu — wymagane wykształceni*
wyższe lub średnie ekonomiczne i praktyka,

ST. EKONOMISTĘ — do Wydziału Warsztatów
Samochodowych, wymagane wykształcenie wyższo
lub średnie ekonomiczno i praktyka,

ST. KSIĘGOWYCH — do księgowości materiało­
wej i przedmiotów nietrwałych oraz d. s. windy­
kacji, wymagane wykształcenie średnie i praktyk*
w księgowości,

REWIDENTA FINANSOWO-KSIĘGOWEGO —

wymagane wyższe wykształcenie ekonotnlesn*
I praktyka w księgowości lub średnio wykształ­
cenie I praktyka w rewizji,

KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z I lub II (dawną
1 nową) kat. prawa Jazdy (przy II nowej wymaga­
ny 3-letni staż pracy przy prowadzeniu pojazdów
mechanicznych, w tym 1 rrfk na samochodzie cię­
żarowym oraz ukończony 24 rok życia), MOTOR­
NICZYCH 1 KONDUKTORÓW, MONTERÓW POD­
WOZI SAMOCHODOWYCH, ELEKTRYKÓW SA­
MOCHODOWYCH, BLACHARZY SAMOCHODO­
WYCH, stolarzy, kowali, Ślusarzy na

zmianę dzienną i nocną, LAKIERNIKÓW LITERO­
WYCH, MALARZA POKOJOWEGO, WARTOWNI­
KÓW z bronią, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH do robót torowych oraz Jako pomoc­
ników murarskich.

Poza tym, wyłącznie z terenu miasta Krakowat
KOBIETY na stanowiska MOTORNICZYCH 1 KON­
DUKTORÓW, WARTOWNIKÓW z bronią 1 WYKWA­
LIFIKOWANYCH ROBOTNIKÓW ROLNYCH dą
prac ogrodniczych.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letni*,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika 1 rodziny.

Zgłoszenia, z podaniem, życiorysem, śwladeo-
twem ukończenia szkoły podstawowej lub zawodo­
wej, zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz

opinią — kierować należy do Działu Kadr 1 Szko­
lenia MPK w Krakowie,

„POD-
ul.' Nowotarska 16 a — za-

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego
HALE”
trudnił

Z-CĘ
magane
chniczue,
sprzętu budowlanego,

ST. INSPEKTORA TECHNICZNEGO do Działu
Głównego Mechanika,

ST. TECHNIKA d. s. EWIDENCJI SPRZĘTU,
KIEROWNIKA GRUPY ROBOT.

w Zakopanem,

KIEROWNIKA
wykształcenie

praktyka

BAZY SPRZĘTU — wy­
wyższę lub średnie tech-

i znajomość eksploatacji

Przedsiębiorstwo Przemysłowo Budowy Huty łm.
Lenina — zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW
i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiskach
starszych projektantów, asystentów projektantów
w BPOR, projektantów ze specjalnością instalacji
sanitarnych 1 kierowników obiektów oraz CIEŚLI,
murarzy, Ślusarzy, spawaczy, tynkarzy,
BLACHARZY 1 ROBOTNIKÓW N1ĘKWALIFIKO-
WANYCH — mężczyzn w wieku ponad 18 lat.

Warunki pracy 1 płacy według Układu Zbioro­
wego Pracy w budownictwie — Istnieje możli­
wość uzyskania dodatkowej premii, wypłacanej na

najważniejszych budowach Huty im. Lenina.

Zakwaterowanie bezpłatne w hotelach robotni­
czych. — Na miejscu tanie wyżywienie w stołów-
kech. Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodo­
we Istnieje możliwość uczęszczania do szkół wie­
czorowych 1 przyuczenia w zawodzie budowlanym
na kursach wewnątrzzakładowych.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym
dowodem osobistym 1 ze skreśleniem (wymeldowa­
niem) w ks.ązeczce wojskowej.

Zgłoszenia należy kierować; Dział Zatrudnienia
1 Płac PPB HiL. — Dojazd z Ronda tramwajem
nr 4 1 5, przedostatni przystanek przed Walcow­
nią. K-7099

wielka posezonowa
sprzedaż

po cenach obniżonych
ARTYKUŁÓW KONFEKCYJNYCH

Z TKANIN BAWEŁNIANYCH Z 40 PROC. BONIFIKATĄ

w Sklepach detalicznych MHD i PSS na terenie miasta Krakowa:

Życzymy pomyślnych

oraz

MHD,
sklch

Floriańska U
Stradom lt
Długa U
Floriańska U

Synek Podgórikl 11

MHD Art. Włóklennlczo-Odzleżowyml
Szeroka 4
Floriańska 17
Floriańska II
Stradom U
Jana I

MHD Galanterią Odzieżową 1 Pasmanterią:

Rynek Główny U
Grodzka 10

Długa 11

PSS Kraków:

Sławkowska U
Floriańska lt
Floriańska 11
Karmelicka U
Boh. Stalingradu
MHD Nowa Huta:

os. Kolorowe, paw. 1
os. Urocze, bL lt

Słoneczne, bl 11

Hutnicze, bL 1
Zgody, bl. t

Teatralne, bL I

PSS Nowa Huta:

os. Słoneczne, bl II

*L Daszyńskiego Ił
Sławkowska t

Pstrowskiego I

ul. Wawrzyńca 1J,

Praca

KOMINIARSKIEGO cze­
ladnika, pomocnika 1 ucz­
nia — przyjmę do pracy.
Zgłoszenia: Zakład Ko­
miniarski, Jeleń, powiat
Chrzanów. Ch-llMU

Nieruchomości

DOM jednorodzinny, mu­
rowany — sprzedam. Je­
leń k. Jaworzna, ul. Sło­
wackiego 59. Ch-113510 .

Zguby
MRÓWKA Aleksander —

Nowy Sącz, Batorego llb/
11 — zgubił legitymację
MKS Nowy Sącz.
dzidek Ignacy, Grojea
192, zgubił pieczątkę —

„Kółko Rolnicze Grojea
pow, Clfrzanów".

u

&
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Tekstylno-Odzieżowe w Krakowie

Stoisko kiermaszowe

Solskiego li
I SDH — Podwale 7
II SDH — Rynek Gl. 30
III SDH - Mogilska 79

oi. Na Stokach
Centrum B, bl, 1
Ol. Teatralne, bl. I
Ol, Zielone, bl. 1
oi. Hutnicze, bU 1

Ol, Ogrodnicze, bl. lt

os.

Anny tKRAKÓW
PSS, GS „Samopomoc
Domach Towarowych

wództwa krakowskiego.

Bleńczyee Nowe
XX-locla PRL

oras w sklepach
Chłopska” 1 Wiej-
na terenie woje-

zakupów

PAWEŁCZAK Stefan —

Nowy Sącz, Naściszow-
ska 65 — zgubił legityma­
cję szkolną nr 326, wyda­
ną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową nr 1 -

Nowy Sącz. S-112S01

MITEK Ludwik, zam.

Oświęcim, ul. Słowackie­
go 2/1, zgubił legitymację
służbową wydaną przez
Wydział Oświaty 1 Kul­
tury w Oświęcimiu.

UNIEWAŻNIA się zagu­
bione kopie rachunków
nr 4895—4907 — wydane
przez PTTK Oświęcim.

NAPORA Grażyna, ur. U
I 1951, Jaworzno, plac Ja­
na 1, zgubiła legitymację
szkolną nr 43. wydaną
przez Dyrekcję Liceum
Ogólnokształcącego w Ja­
worznie. Ch-113507

STAROŃ Anna, Myśli-
chowlce, Łąkowa 382 —

zgubiła autobusowy bilet
miesięczny nr 033980, Wy­
dany przez PKS Oświę­
cim. Ch-113502

DUDZIC Bogdan, Bole­
sław, pow. Olkusz, zgu­
bił książeczkę węglową
za II półrocze 1966, wy­
daną przez ZGH „Bole­
sław". 0-107570
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o znaczą pozory! Kraków ma Planty — które pierście­
niem zieleni otaczają Stare Miasto — i już się wszy­
stkim wydaje, że miasto jest pełne zieleni. Nic bar­

dziej złudnego. Przeczą temu^ zresztą najbardziej obiektyw­
ne liczby. Na każdego z- nas Krakowiaczka ci ja” przypada
bowiem bardzo ubożuchny skraweczek zieleni (mimo Plant
i Błoń, mimo parków i Sikornika). Zaledwie — 4,9 m kw.
Równocześnie na każdego wrocławianina przypada już 10
m. kw. terenów zielonych, a każdy mieszkaniec Szczecina
oprócz oddechu morza ma jeszcze do dyspozycji 26 m kw.
zieleni. Nawet Łódź, którą się zwykło określać miastem fab­
rycznym ma lepszy wskaźnik zieleni niż Gród Kraka. Ale
też nikt sobie tutaj takimi drobiazgami głowy nie zawraca.

o wskaźniki zagęszczenia na izbę (oby tylko pzzy-
ktoś nie dostał tych 20 centymetrów powierzchni

J-
d
i!
a

Dbamy
padkięm
więcej), troszczymy się o inne wskaźniki, tylko zły wskaź­
nik zieleni nikogo jakoś nie martwi. A skoro już śioięta biuro­
kracja wymyśliła coś takiego to powiedzmy sobie, że... według
normatywu urbanistycznego zieleni przysługuje nam od 8
do 15 m kw. na osobę. A co my mamy „jacy tacy Krakowia­
cy”? Niecałe 5 m kw. trawniczka — wliczając w to rachi­
tyczne drzewka — na główkę. A ponieważ drzewek jest mało,
to na niejednego przypadnie już tylko goły trawniczek- .

Są dzielnice gdzie miasto przypomina jakiś księżycowy
krajobraz. Mury, mury i... mury. Gdy przychodzi letnia ka­
nikuła, ta nie-miłość zieleni mści się na nas. Mury buchają
upałem i w samo południe nie ma choćby plamki cienia, aby
się w niego skryć. Nie ma — na większości ulic pozbawio­
nych drzew miasta o księżycowym krajobrazie.

\i'

te w Nowej Huciezłudzeniom wydaje się nam,
zieleni. I to nieprawda! Ostatnio zwiedzał nasze

Ładna ta Wasza Nowa Hu-

podobna do naszego Dunajwarosz, tylko

Ulegając
jest więcej
miasto dziennikarz węgierski,
ta — powiedział
u nas ó wiele bardziej zielono. I Węgier miał rację. W No­
wej Hucie także brakuje drzew na ulicach i ona sprawia
wrażenie kamiennego miasta.

To niedocenianie piękna i walorów użytkowych zadrze­
wienia wśród krakowian daje o sobie znać raz po raz. Pa­
miętam przed wielu laty ul. Cieszyńską. Stały przy niej
drzewka, ślicznie kwitnące wiosną. Potem drzewka wycięto.
Nie wiadomo dla jakiej racji. Najprawdopodobniej w ogóle
bez racji. Swego czasu przy ogólnym oburzeniu próbowano
pozbawić Aleje Słowackiego — pięknych topoli. Ostatnio zno­
wu wycięto parę starych wiązów...

A może by tak zamiast wycinać — posadzić drzewa. Wy­
sadzić ulice, które mają na to warunki — klonami, lipami,
topolami. Czyżby wszystkim odpowiadał księżycowy kraj­
obraz?... HZ

Śladem naszej krytyki

Pisaliśmy jeszcze 7 lipca o kocimiu. Mianowicie zobo-

polędwicy ociekającej wodą, wiązano Wydz. Handlu DRN

zakupionej przez naszego Podgórze do przeprowadzenia
Czytelnika w jednym z kra- kontroli zaopatrzenia i usta-
kowskich sklepów. Ostatnio
dyrekcja- MHM odpowiedzia­
ła na krytykę prasową. I co

sie dowiedzieliśmy?
Że: „polędwica pochodziła z

produkcji Krakowskich Zakładów

Spożywczych PTPP — Zakład
nr 3” i że: „przy każdym zakła­
dzie wytwórczym produkującym
tego rodzaju asortyment towaro­
wy działa komórka odbioru jako­
ściowego i jej pracownicy są od­
powiedzialni za jakość towaru

dostarczonego do detalu. Polędwi­
ca dopuszczona została do obro­
tu na podstawie atestu KT i od­
powiada wymogom jakościowym
zgodnie z obowiązującymi nor­
mami technologicznymi”.

..Stwierdzamy jeszcze raz, że

wpbec:tego, albo normy tech­
niczne są złe, albo pracowni­
cy KT — żle pracują. Polędwi­
ca bowiem ociekała wodą, co

stwierdził nie jeden, a kilku
naocznych świadków w . re­
dakcji.

Całkowicie zadowoliła nas

natomiast odpowiedź dyrek­
cji PSS, która zobowiązała
się do tego, że: ... najdalej z.

dniem 15 sierpnia sklep nr 332

przy ul. Wrocławskiej 62
czynny będzie c:l godz. 7 do 19
bez r.twy'.

Podchńis lilie zaskoczyła
nas szybkość z jaką Wydział
Handlu RN ta. Krakowa ta-

reągowął r.i naszą notatkę na

braku chicha w Pro-

lenia przyczyn zamknięcia na

raz dwu sklepów ogólnospo­
żywczych oraz podjęcia wła­
ściwych wniosków w tej spra­
wie. Krakowskie Zakłady
Piekarnicze dysponują bo­
wiem dostateczną ilością Chle­
ba na zaopatrzenie rynku.
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W drodze na obóz lizb kolonię... pa razie, mały biwak
Dworcu Głównym w Kraków,ie.

Fot. W. Klag

Wartość prac blisko 10 min zł

Piękne efekty
społecznego wysiłku

Jak przebiegała realizacja czynów społecznych w. I pół­
roczu br.? Jakie prace już zakończono i jaki kierunek prac
obrały poszczególne dzielnice Krakowa?

W resorcie gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej w

ciągu 6 miesięcy br. wykona­
no w Krakowie prace społe­
czne wartości 9.825 tys. zł.
Czysty wkład pracy' społecz­
nej wyniósj 6.270 tys. zł.

Na terenie całego Krakowa
wyremontowano ogółem po­
nad 45 tys. m kw. dróg i ulic
(koszt ok. 1,8 min zł), upo­
rządkowano ponad 332 tys. m

kw. terenów zielonych, wybu­
dowano 3,6 km sieci
lokalnej (koszt — 1,5
Realizacja czynów
nych przebiegała z

wyjątkami sprawnie i
z planem, co stwarza realne
warunki nie tylkowykona­
nia, ale przekroczenia tegoro­
cznego programu.

gazowej
min zł),
społecz-
małymi
zgodnie

W Cepelii obowiązuje
inna zasada?

Jeden z naszych Czytelni­
ków kupił na stoisku Cepelii
w Sukiennicach maskę azte­
cką za 65 zł. Niestety maska
nie przypadła do gustu żonie
i nasz Czytelnik z powrotem
powędrował do Cepelii w

Sukiennicach prosząc o zwrot

pieniędzy za maskę (metka i
sam przedmiot były w stanie
nienaruszonym). Sprzedaw­
czyni absolutnie nie chciala
się na to zgodzić i w drodze
łaski pozwoliła klientowi na

wymianę owej nieszczęśliwej
maski na inny towar. Na nic
zdały się prośby Czytelnika.
Sprzedawczyni była nieustę­
pliwa. Cóż było robić. Kupił
więc Czytelnik dwa talerze,
chociaż — nie miał na nie
wcale ochoty.

Pod adresem Cepelii mamy więc
pytanie — czy w

skach spółdzielni
stosowana gdzie
zwrotu pieniędzy
cany w „dziewiczym” stanie?

'ans)

sklepich i Stei­
nie obowiązuje

indziej zasada
za towar zwra-

0 trudnościach, które doprowadziły
do sukcesu

A może?

Na STARYM MIEŚCIE najważ­
niejszym zadaniem było konty­
nuowanie prac przy porządkowa­
niu dolnych bulwarów Wisły. Na
odcinku między ul. Krakowską a

ul. Boh. Stalingradu zniwelowa­
no teren, zwieziono materiał ce­
lem budowy na tym odcinku cią­
gu spacerowego. Odpowiadając na

apel Dk FJN poważny wkład

pracy wniosły załogi miejscowych
zakładów pracy, aktyw partyjno-
gospodarczy, młodzież. W sumie

uporządkowano 19 ha terenu. Mie­
szkańcy dzielnicy
również inne
in. Planty i
również zajęli
niem terenów

Pasy zieleni założone m. in.
ul. Bernardyńskiej, Smoczej,
kowej, Reja.

W PODGÓRZU główny nacisk

położono na remonty nawierzchni
i zagospodarowanie zieleni. Przy
samych tylko remontach ulic
wkład pracy mieszkańców wyniósł
blisko 1 min zł. Przeprowadzono
także renowację sieci wodociągo­
wej. (ans)

Magiczne
guziczki

Gdy człowiek, nawet zbytnio
się nie spieszący, odczeka przy

kawiarnianym czy restauracyj­
nym stoliku swoje 20 minut,
starannie przez ten czas unika­
ny przez kelnera — rodzą mu

się w głowie złote (przynaj­
mniej jego zdaniem) myśli. Jed­
ną z tej właśnie serii pragnę tu

zaprezentować. Zrodziła się w

naszym najnowszym kawiar­
nianym nabytku — ,,Monopolu”.
Jej realizacja powinna zresztą
chyba spotkać się również z a-

plauzem kelnerskiej braci, któ­
rej wrodzoną cechą nie musi

być przecież ani sokoli wzrok,
ani nadmierna spostrzegaw­
czość. Chociaż nieioątpliwie są
bardzo pożądane.

Otóż, co by to było, gdyby
tą, blat każdego stolika wmon­
tować magiczny guziczek —

dzwonek? Pomysł bynajmniej
nie odkrywczy. Od dawna sto­
suje się takie urządzenia w ho­
telach czy szpitalach. Każdemu
stolikowi odpowiadałby jeden
numer na tablicy rozdzielczej.
Za pociśnięciem dzwonka właś­
nie ten numer by się zapalał z

dyskretnym brzęczeniem.
Korzyę/ć? O, nawet : niejedna.
Trudno byłoby wytłumaczyć:

nie spostrzegłem, nie widziałam.
Nie byłoby mowy o omyłce. To
na korzyść klienta. Ale i kelne­
rzy też by zyskali. Magiczne
guziczki ograniczyłyby ich dre-

ptaninę po sali, oszczędzając
i tak. nadwerężane kelnerskie

nogi i dając mięśniom twarzy
czas do ułożenia się do uprzej­
mego uśmiechu. (D)

Pier-

19.15,
uro-

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO:

ścień wielkiej damy —

KLUB ZZK: W czepku
dzona — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Królowa Śniegu — 11,
LUDOWY: — Zygmuntowskie
czasy 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Moral-

pani Dulskiej — 19.15.
IM.

ność
KLUB ZZK: W czepku urodzo­
na — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Balladyna — 19, LUDOWY:
Bunkier — 19.15.

porządkowali
tereny zielone, m.

planty Dietla, jak
się zagospodarowa­

ni i ędzy blokami,
w

i, Le-

Do końca 1968 roku

14 lat) — 16, 18, 20, Świato­
wid M. SALA: Spacer po li­
nie (ang., 16 lat) 17, 19. —

SFINKS: Wyspa tajemnicza —

(ang., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KOLOROWE: Jojo (fr., 14 lat)
19, ENERGETYK: Wizyta star­
szej pani (NRF, 16 lat) — 17,
19.

PROKOCIM — ZZK: Wehi­
kuł czasu (USA, 14 lat) — 19.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godziny 9 ób

zmroku.

wi.

10,
16

20.30, DOM
Poranek — 13,

SOBOTA
APOLLO: Viva Maria

(fr. -wł., 16 lat) — 15.45
20.30, DOM ŻOŁNIERZA:
Twarz zbiega (USA, 14 lat)

NIEDZIELA
APOLLO: Poranek —

12.30, Viva Maria (fr.-wł.,
lat) — 15.45, 18,
ŻOŁNIERZA:
Twarz zbiega (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, MELODIA: 101

dalmatyńcz/ków (USA, 1. 7) —

10, 12, 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 10.30, 11.30,
Uciekinier w

1. 14) — 15.30,
NIATURKA: Bajki dla dzieci
— 11, 12, 13, Żołnierki (wł. 1.

18) — 16.30, 18.45, TĘCZA. Gen-

pościgu (fln.
17.45, 20, MI-

wwyk.ork.PRiTVwKra­
kowie, 14.30 „Wędrówki z geo­
logiem”, 14.45 Kwadrank pio­
senek żołnierskich, 15.00 Gra­
ją ork. 15.30 Dla dzieci „Cza­
rodziejska muzyka” aud. sł.-
muz. 16.00 Wiad. 16.05 Public,
międzynar. 16.15 Włoskie can­
to, 16.40 Rzeszowski mag.
rozm. 16.55 Dz„ 17.00 Sobot­
nie popoł. z piosenką, 17.30

„Dwa razy teatr” rec.

Błachuta, 17.40 Muz. baroku,
18.00 Dz. krak. 18.10 Kwadrans
mel. jazzowych, 18.25 Na krak.

rynku, fakty, plotki, koment.
18.45 Mel. rozrywk. 18.50 Fel.
M. Jorsta, 19.00 Wiad. 19.05
Muz. i aktualn. 19.30 „Matysia­
kowie”, 20.00 Recital tygodnia
— Nikita Magaloff — fort. 22.30
Muz. tan. 21.00 Z kraju i ze

świata, 21.27 Kronika sport.
21.40 Mel. rozrywk 22.00 Ra-

diovariete, 23.00 Po raz pierw­
szy na antenie, 23.50 Ost. wiad.
Na fali ultrakrótkiej UKF 68,75
MHz z Krakowa lokalnie
16.15 — 17 .00 Konc. mel. roz­
rywk.

CO,GDZIE,KIEDY «

Jdk spędziłeś
niedzielę?

Wszystko wskazuje na to,
że dzisiejszy i jutrzejszy
weekend powinny należeć do

udanych. Oby tylko dopisała
komunikacja, oby gastrono­
mia nie zapomniała o spra­
gnionych i głodnych tury­
stach.

Tradycyjnie już w pónie-
‘

działek w godz. od 10 do 12

redakcja przyjmować będzie
telefonicznie uwagi i spo­
strzeżenia czytelników na te­
mat organizacji niedzielnego
wypoczynku. Przypominamy
nasz numer: 209-95.

5 SIERPIEŃ sobota makii
1 "

————-

18, 20.15, KULTURA: Weeken­
dy (poi., 16 lat) — 18, 20.15, —

MELODIA: 101 dalmatyńczy-
ków (USA, 7 1.) 16, 18, 20, —

MASKOTKA: Uciekinier w

pościgu (fin., 14 lat) 7- 15.30,
17.45, 20, MINIATURKA: Żoł­
nierki (Wł., 18 lat) — 9.45, 12,
16.30, 18.45, MŁ. GWARDIA:
Ostatni zachód słońca (USA,
14 lat) — 14.45, 17, 19.15, SZTU­
KA: Kat (fr.. 16 lat) — 16, 13,
20, UCIECHA: Pluton 317 —

(fr. -liiszp., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WANDA: Darling (ang.,
18 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18.

20.30, WARSZAWA: Małżeń­
stwo po włosku (wł. -fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15 TĘCZA-
Gentleman z Epsom (fr., 16

lat) — 17, 19, WISŁA: Trema

(USA, 14 lat) - 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Niezłomny Wi­
king (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Zagubione kro­
ki, (fr., 18 lat) — 16, 18, 20,
ZUCH: Generał (USA, 9 lat)
— 15, 17, ZWIĄZKOWIEC: Dr
Freud (USA, 16 lat) — 17, 19,
KINO LETNIE (Park .EV?cju-
sza): Galapagos (NRF, |1 lat)
— 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: O tych paniach —

(szw., 16lat)—16,18,20, —

ŚWIATOWID; Fifi Piórko (fr.,

tleman z Epsom (fr., 1. 16) — 17t

19, WISŁA: Trema (USA, 1. 14)
— 15.45, 18, 20.15, UCIECHA:
Zwariowana noc (poi., 11 1.) —

12, 16, 18, 20, ZWIĄZKOWIEC:
Miłość surowo wzbroniona

(węg., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID; Poranek —

11.15, Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID m. sala: Sublo­
kator (poi., 16 lat) — 17, 19.15,
BALLADYNA: Pan do towa­
rzystwa (fr. 1. 16) — 17, 19,
ENERGETYK: Wizyta starszej
pani (NRF, 1. 16) — 17, 19,
SWOSZOWIANKA: Tylko we

dwoje (ang. 1 . 16) — 16, 18.30,
SFINKS — Bajki dla dzieci —

lc, 11, Wyspa tajemnicza (ang.
1. 11) — 15.45, 18, 20.15, ORION
— Podłęże: Dni grozy i śmie­
chu (USA, 1. 11) — 17, 19.

POZOSTAŁE KINA

JAK W SOBOTĘ
ZOO (Las Wolski)

dziennie od godz. 9 do zmro-

co-

JAKUBA

10 nowych szkół i 7 przedszkoli
W planie terenowym poważ­

ne kwoty przeznaczone są na

rozwój szkolnictwa. W pierw­
szej kolejności z funduszów
tych buduje się przedszkola i
szkoły podstawowe w nowych
osiedlach mieszkaniowych. W
latach 1965 — 1966 przekaza­
no do użytku 14 szkół podsta­
wowych o 219 izbach lekcyj-

nych, 2 szkoły zawodowe o 31
izbach lekcyjnych, 1 warsztat
o 133 stanowiskach oraz 7
przedszkoli o 840 miejscach.

W latach 1967 — 1968 wy­
budowanych zostanie dalszych
8 szkół podstawowych o 108
izbach, 2 szkoły zawodowe o

25 izbach. 2 warsztaty oraz 7
przedszkoli na 850 miejsc.
Ważnymi inwestycjami są tak­
że budowane obecnie obiekty
dla Liceum Sztuk Pląstycz?
nych oraz szkoła dla dzieci
niewidomych przy ul. Tyniec­
kiej. (ans)

Niektóre badania laboratoryjne w Instytucie Fizyki Ją­
drowej w Bronowicach, trzeba przeprowadzać w tempera­
turze zbliżonej do absolutnego zera. Temperaturę taką o-

trzymać można poprzez skraplanie helu. Urządzenia tzw.
skraplarki helu importowano ze Związku Radzieckiego. Du­
ży zespół urządzeń należało umieścić w jednej hali. Pier­
wotny projekt hali — baraku naszkicowano w warszaw­
skim Biurze „Proatom”. Instytut Fizyki powierzył jednak
opracowanie projektu krakowskim architektom inż. inż.
JANUSZOWI INGARDENOWI i ZBIGNIEWOWI OLSZA-
KOWSKIEMU.
Po skraplania helu docho­

dzi się kolejno poprzez proces
skraplania wodoru, który jak
wiadomo 'w połączeniu z po­
wietrzem ma silne właściwo­
ści wybuchowe. Z tych wzglę­
dów opracowanie projektu pa­
wilonu niskich temperatur
nie było rzeczą łatwą — mó­
wi mgr inż. Ingarden. Naj­
mniejsza iskra może spowo-

Wiele mówiło się o tym, iż je­
dna z głównych arterii miasta —

ul. 18 Stycznia — powinna wy­
glądać reprezentacyjnie. Planowa­
no w związku z tym m. in. ob­
sadzenie zieleńców krzewami róż.

Owszem, kilkadziesiąt krzewów,
na odcinku od placu Wolności do

ul. Urzędniczej wysadzono. O dal­
szym odcinku, niestety, zapom­
niano.

Wiele również pozostawia do

życzenia oświetlenie ulicy 18 Sty­
cznia. Lampy zainstalowane tylko
po jednej stronie nie są w sta­
nie zapewnić dostatecznego oświe­
tlenia. Zwłaszcza na odcinku od
wieżowca ,,Biprostalu”
ku Bronowie, gdzie bloki
kalne oddzielone są od
dość szerokimi zieleńcami
całkowite ciemności. Gdy
w dodatku przestają świecić lam­
py na przystanku tramwajowym
u wylotu ul. Galla — co zdarza

się nader często — główna arte­
ria miasta pogrążona jest całko­
wicie w ciemnościach, (k)

w kierun-
miesz-

jezdni
panują
jeszcze

Mała kronika

—• 1

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 40,
INTERNIST.: Kopernika 15,
LARYNGOL.: Kopernika 23a,
OKULISTł: Kopernika 38.
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: strzelecka 3

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35,
INTERNIST.: Prądnicka 35,

lARYKGOLOG.: Kopernika 23a

OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka 37

POGOTOWIE

RATUNKOWE:
Siemiradzkiego, tel. 09
zachorowania i przew. 395-00,
Grzegórzki — 209-01, 205-77,
Podgórze — 625-50, 657-57,
Nowa HUta — 422-22, 417-70.

SOBOTA:

► Pawilon Wystawowy,
Szczepański 3, godz. 12: otwarcie

wystawy 14 plastyków zakopiań­
skich (malarstwo, rzeźba, grafi­
ka).

► Pawilon Wystawowy, godz.
12: otwarcie wystawy malarstwa
4 malarzy z Rzeszowa.

NIEDZIELA:

Rynek Główny,
wielka impreza
śpiewani1
nego Zespołu
przy Teatrze
sza wie.

Pawilon
11 — 18: wystawa fotografiki E.
Hofera i A. Mihailopola (Rumu­
nia).

pl.

godz. 18:
„Roześmiani, roz-

w wykonaniu Central-

Artystycznego ZHP
Wielkim w War-

Wystawowy, godz.

Janusz Gajos w filmie

„Zwariowana noc”

Kino „Uciecha” od jutra
wyświetla film prod. pol­
skiej pt. „Zwariowana noc”
— w którym jedną z głów­
nych ról odtwarza popular­
ny Janek z telewizyjnej se­
rii „Czterej pancerni i pies”

Janusz Gajos.
Licznym miłośnikom Gajo­
sa — Centrala Wynajmu
Filmów przygotowała pocz­
tówkę i jego autografem,
którą otrzyma każdy co 10-

ty widz filmu.

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­

ka 1, Pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, Metalowców 1, AJ.

Pokoju 7, Nowa Huta — A.

Struga 36 (tlen).

NIEDZIELA
DYŻURY APTEK — JAK

W SOBOTĘ

dować wybuch. W pomiesz­
czeniach pawilonu nie powin­
na się więc znajdować insta­
lacja elektryczna. Wobec te­
go zaprojektowaliśmy oświe­
tlenie na zewnątrz budynku.
Światło wpada do wnętrza
przez duże okna. Przy oszkle­
niu niemal całego budynku,
koniecznym, ze względu na

procesy technologiczne, za­
chodzi jednak obawa niebez­
piecznego podwyższenia tem­
peratury pod wpływem pro­
mieni słonecznych. Zastoso­
waliśmy więc konstrukcje
tr.w. łamaczy światła, czyli
skrzydełek, które można usta­
wić pod różnym kątem, re­
gulując w ten sposób dopływ
energii słonecznei.

Trudny do rozwiązania problem
stanowiła nawet posadzka. Wy­
produkowano ją specjalnie dla
Pawilonu Niskich Temperatur z

gumy prądoprzewodniej, z zawar­
tością grafitu. Przy wykonaniu
szczegółowego projektu Pawilo­

nu współpracowali
IRENA ZALESNA,
na za achitekturę
inż. KAZIMIERZ

który zajmował się koordynacją
elementów architektonicznych z

potrzebami technologicznymi.
Krakowscy architekci otrzymali

za projekt skraplarki nagrodę
II stopnia ministra budownictwa
i przemysłu materiałów budowla­
nych. Zadecydował o tym fakt,
że poza świetnym rozwiązaniem
i dostosowaniem pawilonów do

potrzeb Instytutu, propozycja ich

pozwoliła na stworzenie świet­
nych warunków’ pracy i relaksu
dla zatrudnionych tam poprzez
zaprojektowanie zielonego „pa­
tio”, stanowiącego przedłużenie

wnętrza pawilonu. (n-11)

ZCoWiD — Podgórze
w nowym lokalu

Zarząd Oddziału Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokra­
cję Dzielnicy Kraków-Podgórze
zawiadamia członków, - że biura
Sekretariatu Zarządu Oddziału

oraz Koła Terenowego Podgórze-
Miasto zostały przeniesione do

nowego lokalu: Rynek Podgórski

Właściwie nie wiadomo, za co bardziej potępiać ludzi od­
powiedzialnych za stan zwierząt, które czasowo przebywają
w bazie zbiorczej Zakładu Obrotu Zwierzętami WZGS na

Woli Justowskiej zanim trafią np. do rzeźni — czy za bes­
tialskie traktowanie zwierząt, czy za szkodnictwo gospodar­
cze?

Jak bezwzględnie i okrutnie
traktuje się tam zwierzęta
niech świadczy zdjęcie dwu
koni, które ostatnio trafiły do
Krakowskich Zakładów Mięs­
nych. Konie były wygłodzone
do ostateczności, wychudzone,
poranione, i ledwo trzymały
się na nogach. Osoba, która

także: inż.

odpowiedzial-
wnętrz oraz

TERLECKI,

L

powiadomiła nas o tym, —

stwierdziła, że w ciągu 18 lat
pracy w rzeźni nie widziała
jeszcze zwierzęcia w podobnie
strasznym stanie. A
pracownicy rzeźni nie
ba przewrażliwieni...

Abstrahując nawet
tialstwa wobec zwierząt, jak
wiadomo (a może właśnie o-

wym pracownikom nie wiado­
mo) chronionych specjalnym
paragrafem ustawy przed o-

krucieństwem, ludzie ci winni
są chyba dużego niedbalstwa
powodującego straty gospodar­
cze.

Dlatego też apelujemy za­
równo pod adresem TOZ-u o

skierowanie wniosku do Kole­
gium jak i do kierownictwa
WZGS o wyciągnięcie wnios­
ków służbowych w stosunku
do osób winnych bestialstwa
równego zresztą szkodnictwu

gospodarczemu, (hij
Fot. W. Klag

przecież
są chy-

od bes-

Żegluga zaprasza...
W dniu 6 sierpnia br. (niedzie­

la) statki pasażerskie odpływać
będą z przystani obok Wawelu
do Bielan o godz.: 9, 10, 11, 12,
13,U,15,16,17,18i19.

Zapraszamy mieszkańców Kra­
kowa i turystów do wzięcia u-

działu w przyjemnych rejsach.

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12.10 Słuchamy
chóru i kapeli Rozgł. Olsztyń­
skiej, 12.25 Roln. kwadrans,
12.40 „Więcej, lepiej taniej,

13.00 Śpiewa Gerard Souzay —

baryton, 13.20 Gra ork. mando-
linistów Łódź. Rozgł. PR, 14.00

„Czy znasz tę książkę? Zag.
literacka, 14.30 Z twórcz.

komp. słowiańskich, 15.00
Wiad. 15.05 Konc. bułgarskiego
chóru męskiego „Gusła”, 15.30

„Niedziela będzie nasza”, 15.50
Radio reki. 16.00 Popołudnie z

młodością, 17.55 Wiad. 1

rozrywk. 18.40 „Kwadrans
dedykacją”, 19.00

pointą”, 19.10

międzynar. 19.30
muz. po kraju”,
wiecz. 20.30 Wieczór literacko-
muz. 20.31 Podwieczorek przy
mikrof. 22 .01 Gra ork. Lucien

Lavoute’a, 22.15 „Kot i Maho­
met” — fragm. ks. A . Konar­
skiej — Szubskiej, 22.20 W. A .

Mozart — „Żart muzyczny” —

serenada na ork. smycz. 1 2

rogi F-dur, 22.40 Chwila poezji
— mówi Szekspir, 23.44 Piosen­
ki w wyk. W. Warskiej, 23.00
TT wyd. dz. wiecz. 22.'.0 Wiad.

sport. 23.15 Gra Poznańska 15

radiowa, 23.35 Muz.
Wiad. 0 .05 Ksiendar:
o.io — 3.oo Progr. rozgł
Warszawskiej.

PROGRAM II

9.00 Pol. tańce i piosenki lud.
9.20 Kompozytorzy dzieciom,
9.50 „Dla każdego coś wesołe­
go”, 10.00 Wiad. 10.05 Z ope­
retek i musicali, 10.50 „Cichy
Don”* — ode. pow. M. Szoło­
chowa, 11.10 Fel. M . Kofty,
11.20 Konc. Chopinowski —

gra F. Gulda, 11.55 Kom. o st.

wód, 12.05 Wiad. z kraju i ze

świata, 12.25 Rytmy t południa,
12.50 Mówi technika „Wspól­
ny Instytut”, 13.00 Przerwa
dla Krakowa — Rzeszów

przech. do zap. wł. 13.20 Konc.

życzeń, 13.45 Radio reki. 14 .00

Transkrypcje pop. utw. fort.

9
NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 7.00 Dziennik, 7.10 Ka­
lendarz Radiowy, 7.15 „Echa
Paryża”, 7.25 „Bądź piękna”,
7.30 Gra polska Kapela p/d
F. Dzierżanowskiego, — 8.00
Dziennik i przegl. czasopism,
8.15 Koncert, — 8.30 Przekrój
muz. tyg., 9.00 Wiad., — 9.05

„Fala 56”, 9.15 Kaniowy mag.
wojsk., 10.00 Dla dzieci „Sta­
szek, Stach, Stanisław” — słu­
chowisko, 10.20 órk. Percy
Faith’a w nowym -repert., —

10.40 Koncert życzeń, — 11.40

„Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz” — aud. W . Mitzner,
12.05 Wiad., 12.10 Duet fortep.,
12.20 Radiowa piosenka mieś.,
12.50 Kultura pilnie poszuki­
wana, 13.20 „Śpiewy staropol­
skie” w oprać. J. Kołaczkow­
skiego, 13.35 Przegl. prasy li­
terackiej, 13.45 „Rozgłośnia
harcerska”, 14.30 „W Jeziora­
nach”, 15.00 Wiedeńskie prze­
boje operetkowe, 16.00 Wiad.,
16.05 Tyg. przegl. wydarzeń
mięnzynarodowych, 16.20 Nie­
dzielny Teatr „Najlepszy przy­
jaciel” — słuch wg. komedii E.

Labicha, 17.40 Mel. ludowe, —

17.50 Wiązanka melodii, 18.00

Wyniki Toto-Lotka, 18.09 Z na­
grań Ork. Symf. w Detroit,
18.45 „Swiniobicie” — „Opo­
wieści mojej żony” — aud z

tomu opow. M. Żuławskiego,
19.00 Kabarecik reki., — 19.15

„Przy muzyce o sporcie”, —

20.00 „Siedem dni w kraju i

na świecie”, 20.26 Wiad. spor­
towe, 20.30 Dziennik, 23.10 Wia­
domości sport. 23.15 Nowości

programu III, 24.00 Wiad., —

0.05 Kalendarz Radiowy.
PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 Radioprobl. 8 .45
Konc. życzeń, 9.15 Nowe poezje
J. A. Frasika, 9.30 „W lirycz­
nym nastroju”, 9.55 „Wrażenia
z podróży do Anglii” rep. H.

Voglera, 10.20 W rytmie tańca
i piosenki, 10.50 Notatnik kult.
11.00 Pop. utw. skrzypcowe,
11.20 „Godzina dnia”, 11.35 Aud.
w oprać. W. Wala z cyklu
„Opowieść wędrownicza”, 12.05
Wiad. 12.10 Warszawski tyg.
dźwięk. 12 .35 Poranek symf.
muz. poi. 13.35 Mel. w różnych
kolorach, 14.00 „Małomiejskie
figury i figurki”, 14.30 Przebo­
je minionych lat, 14.50 Lajko­
nik 15.00 Dla dzieci słuch, pt.
„Znaki na banknocie”, 15.45
„Niedzielne rendez vous”. 16.00
Taniec i piosenka, 16.30 Konc.

chopinowski: gra W. Małcu-

zyński, 17.99 Wiad. 17.05 Fel.
na tematy międzynar. 17 .15 Grą
septet smyczkowy Bojadzije-
wa, 17.30 „Zgaduj zgadula”,
19.00 Rewia piosenek — zap. L.

Kydryński, 19.30 „To i owo” —

mag. literacki, 20.30 Wyn. Laj­
konika, 20.30 Krakowskie ak-
tualn. sport. 20.50 Rrzeszow-
skie wiad sport. 21.00 Dz.
wiecz. 21 .22 Muz. tan. 22.00

Ogólnop. wiad. sport, i wyn.
Toto-Lotka, 22.20 Mel. srebr­
nego ekranu, 22.30 Wiecz. muz.

23.30 Mel. na dobranoc, 23.50
Ost. wiad. 0.10 — 3.00 Progr.
nocny z Krakowa.

TĘLEWIZIA

18.00
iz

„Piosenki z

Publicystyka
„Wędrówki

20.00 Dz.

an. 24.00

radiowy,
w

Włókniarzy pt.:
ogórki”, — 22.05
22.20 Wiadomości

„Dowcipniś” —

23.55 Pro-

SOBOTA
Godz. 10.00 „Dowcipniś” —

film fab. prod. fr., 11.25—16.35

Przerwa, 16.35 Program dnia,
16.40 Program tygod., — 16.55

Dziennik TV, 17.00 „Spotkania
z przyrodą”*. 17 .25 Film z se­
rii: „Bonanza”, W. 15 „Tele-
Echo”, 18.55 „Gawędy wilków
morskich’’ 19.20 Dobranoc, —

19.30 Monitor, 20.00 San Remo

śpiewa trzy dni, 20.30 „Pegaz”,
21.15 Program estrad’owy z Pa­
łacu Młodz.

„Z górki na

Dziennik TV,
sport., 22.30
film fab. prod. fr.,
gram na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 9.10 Program dnia, —

9.15 Przypominamy, radzimy,
9.25 PKF, 9.40 Skarby kurha­
nów ałtajskich (z Leningradu),
10.10 Z Argentyny, do Meksy­
ku — film, 11.35 pieta — film
z serii: „Koń, który mówi”,
12.05 Dziennik TV, 12.15 Beskid

tańczący — program reg., —

12.55 W starym kinie — filmy
Rene Claira, 13.55 Przemiany,
14.35 Teatrzyk w koszu: ,Nie
moja sprawa”, 15.20 Wielka

gra, 16.15 Zespół jazzowy Ken-

ny Ciarkę i Francy Boland,
16.50 Karmazynowy pirat —

film fab. prod. USA, 18.30 Re­
cital piosenkarski Margie Bali,
19.05 „Protest” — rep. film, z

cyklu: Cudzie i zdarzenia, —

19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik

TV, 20.00 „Antoś”, film wg no­
weli Guy de Maupasśant.a, —

20.25 Niedziela sport., 20.50 Me­
lodie Adriatyku (ze Splitu), —

22.20 Program na jutro.
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